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4 EROLETARIOSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


ORGAN ŁK i WK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK H (V) 


NIEDZIELA 16 


STYCZNIA 1949 ROKU 


Triumf pracy polskiej 


Narodowy 


Plan Gospodarczy na 


rok 1948 wykonany z nadwyżką 


Centralny Urząd Planowa- 
nia ogłosił komunikat o wy- 
konaniu narodowego planu go 
spodarczego na r. 1948, pod- 
pisany przez prezesa CUP — 
dr T. Dietricha. 

Podstawowe zadania naro- 
dowego planu gospodarczego 
na rok 1948 zostały wykona- 
ne, a na wielu odcinkach zna- 
nie przekroczone. Szczegól- 
le duża nadwyżka w wyko- 
naniu narodowego planu go- 
spodarczego zaznaczyła się w 
IV kwartale 1948 r, w związ- 
ku z czynem  przedkongreso- 
wym. 

PRODUKCJA PRZEMYSŁU 
PAŃSTWOWEGO osiągnęła 
w końcu roku 1948 150 proc. 
produkcji przedwojennej. 


Brytyjskie Zw'ązki 


W roku 1948 przemysł pań- 
stwowy podjął produkcję no- 
wych artykułów, dotychczas 
nie wytwarzanych; nowe ty- 
py obrabiarek, nowy typ sil- 
ników, rudowęglowce, ma 
szyny parowe dla rudowęglow 
ców, parowozy pośpieszne, l0- 
komotywki kopalniane elek- 
trycz supertomasyny No- 


Zawodowe odrzucają 


antykomunistyczny okólnik TUC 


Londyn (PAP). W Ślad za 
innym; związkami zawodowy- 
mi również wpływowy zwią- 


Truman konferuje 


z wysłannikiem Abdullaha 


WASZYNGTON (PAP). 
Prezydent Truman przyjął na 
specjalnej audiencji wysłan 
nika króla Abdullaha, b. pre 
miera Transjordanit — Samir 
Al - Raiffaie Pasze. Wystan- 
nik wręczył prezydentowi St. 
Zjednoczonych pismo od kró- 
la Transjordanii. 


Po konferencji Al Raiffaie 
udzielił dziennikarzom wymi- 
jającej odpowiedzi na py*a- 
, czy rozmowa z Truma- 

czyła sprawy Pale- 


zek zawodowy okręgu londyń 
skiego odrzucił okólnik Kon- 
gresu Związków Zawodowych 


| (UO).  zalecający  usumęcie 
komunistów ze związków za- 
wodowych. 


Okólnik został odrzucony ol 
brzymią większościa przeciw- 
ko zaledwie 7 głosom, 

Okólnik TUC odrzuciły po. 
za tym: związek zawodowy ro 
botników budowy poiazdów 
mechanicznych, związek zawo 
dowy transportowców okręgu 
Liverpool oraz okręgowa ra 
da związków zawodowych mia 
sta Branet 

Związek mechaników okrę- 
qu londyńskiego wybrał po- 
nownie komuniste Bowlesa 
na stanowisko przewodniczą- 
ceqo komisji okręgowej zwią 
zku, 


we odmiany barwników, p 
aki wentylacyjne i słupowe. 
liczną wełnę z kazeiny, sztu 
czną skórę | inne. 

W ROLNICTWIE ogólna po 
wierzchnia zbiorów w r. 1948 
wyniosła ok. 14,3 mil. ha, o- 
siągając 


nych w roku 1948 wyniósł 6,1 
mil, ha, nieznacznie przekra- 


W. porównaniu z r. 1947: 
LICZBA OŚRODKÓW 
SZYNOWYCH wzrosła 
cej, niż 4-krotnie, 


Londyn (PAP), — Brytyjska 
Partia Komunistyczna ogłosiła 
odezwę, w której stwierdza, 
że potępia stanowcze prowo- 
kacylną politykę wojenna rzą 
du angielskiego na _ Środko- 
wym Wschodzie, 


Wysłanie wojsk angielskich 
do portu Akaba — podkreśla 


Sojusznicza Rada Kontroli 


protest Polski w sprawie rewindykacji mienia 


WIEDEŃ (PAP). W dniu 
14 bm, odbyło się w Wie- 
dniu posiedzenie  Soiuszni- 
czej Rady Kontroli dla Au- 
strii. Rozpatrywano note Mi 
sji Politycznej R. P. w Wie- 
dniu, protestującą przeciw- 
ko wstrzymaniu przez ame- 
rykańskie władze okupacyj- 
ne rewindykacji mienia pol- 
amerykańskie 
Austrii, 


Przedstawiciel Stanów Zie 
dnoczonych gen. Keyes nie 
był w stanie przedstawić żad 
nego argumentu. 
edliwiaijacego postę- 
powanie władz amerykań- 
skich w tej sprawie. 


Przedstawiciel ZSRR — 
Kurasow — wykazał bez 
podstawność argumentów 
generała Keyes'a. przy czym 
oparł sie na oficialnych da- 
nych amervkańskieco utzę- 
du rewindvkacyinego. 

Generał Kurasow przvpo- 
mniał, że układy miedzyna- 
rodowe nie przewidują ter- 
minu zakończenia rewindy= 
kacji  zrabowanego przez 
Niemcy mienia — przeciw- 
nie morarstwa, sygnatariu- 
sze tych układów, przejęły 
na siebie uroczyste zobuwią 
zanie wobec całego $wiata 
zwrócenia całego zrabowane 


skiera z 


fy 


go przez Niemców mienia, 
Przedstawiciel Stanów 

Zjednoczonych, który mie 

był w stanie uzasadnić sta- 


Kto będzie 


nowe złoża naft 


LONDYN (PAP), Donoszą z 
Egiptu, że „na pustyni Syaaj 
odkryto ostatnio bogate sho 
ża ropy naftowej. Jakkolwiek 


w sprawie eksploatacji tych 
złóż rząd egipski zawarł v- 
kład z brytyjskim towarzy- 
stwem naftowym, to nowe od! 


NOWY JORK (PAP). Rada 
Bezpieczeństwa,  rozpatru 
na ostatnim posiedzeniu spr2- 
we Indonezji, wysłuchała dłuż 
szego przemówienia deleg 
holenderskiego — Van Roye- 
na, 


W zawiłym wywodzie Van 
Royen przedstawił Radzie 


projekty rządu holenderskie- 
qp wokół t zw. „Stanów Zje- 
dnoczonych Indonezji". które 
mają powstać nie szybciej, niż 
w T. 1950. 


Van Raven domasał sie od 


rozpatrywała 


|nowiska swego kraju w tej 
jsprawie, sprzeciwił się jed- 
nąkże powzięciu jakiejkol- 
wiek decyzji 


eksploatował 


owe na Synaju? 


krycie wywołało natychmiast 
wielkie zainteresowanie w Sta 
jnach Zjednoczonych. 

Jeden z najpotężniejszych a 
jmerykańskich trustów iażto- 
wych „Socony Vacuum Oil 
Co“ podjął starania o częśzio- 
[we prawo eksploatacji złóż ra 
pustyni Synaj. 


Rady Bezpieczeństwa obiekty 
oceny „wysiłków* Holan | 
„pójścia jak 
na ręke" uchwałom Rady, 
strzegł jedna! 
waża nadal swoją zbrojną in- 
terwencję w Indonezji za spra 
wę „wewnętrzną”, 

Swoje cyniczne wystąpienie 


za 


Van Royen posunął do tego 
stopnia, że — jego zdaniem — 
Holandia stosowała się! 
najszybciej ze 


rezolucji Radv Bezpiecze: 


stwa. 


102 proc. przewidy- |konano przeciętnie w ok. 
wań, Obszar zasiewów jesien- |proc. 


czając przewidywany poziom. | 

ym jki, 
-|NE łącznie 168 miliardów zł 
wię- |Uruchomienie powyż 
zaś. ilość |dytów nastąpiło przy pełnym 
traktorów w ośrodkach  wię- |pokryciu finansowym. 
—— 


Produkcja przemysłu państwowego 


osiągnęła 150 procent 


produkcji przedwojennej 


cej, niż 3-krotn 

AKCJA ZALESIENIA obję- 
ła ogółem ok. 88 tys, ha, co 
stanowi przekroczenie planu o 
14 proc. 

W zakresie KOMUNIKACJI 
zadania planu na rok 1948 wy 
115 


W ciągu roku 1948 ze środ- 
ków państwowych wydano w 
trybie finansowania przez ban 
NA CELE INWESTYCYJ- 


ych kre 


spraw 


odezwa — oraz loty apara- 
tów wywiadowczych nad gra- 
nicą pomiędzy Egiptem a pań 
stwem Izrael stanowią przy: 
kład polityki interwencyjnej 
rządu premierą Attlee. 
Postępowanie rządu btytyj- 
skiego na Bliskim Wschodzie 
jest sprzeczne z kartą ONZ 
i tak samo sprzeczne z inte- 
resami narodów Środkowego 
Wschodu, które domagają 
się oddawna wycofania wojsk 
angielskich z. ich terytorium. 
Agresywna polityka oraz in 
trygi brytyjskiego í 
kańskiego imperializmu 


LONDYN (PAP,) 
dent Reutera Tien- 


Korespon 
donosi 


„ że Holandia u | 


Tsinu, że w nocy z 14 na 15 
stycznia wojska ludowe zaję 
ly śródmieście Tien-Tsinu 

W sobotę odbyła się w Tien- 
Tsinie wielka defilada chiń- 


Wielka Brytania popiera w ONZ 
cyniczne wystąpienie delegata Holandii 


w sprawie Indonezji 
| 


najbardziej ciele Wielkiej Brytanii 


Z pomocą delegatowi holen 
derskiemu nrzyszli przeds'awi 
Ku- 
by. Delegat brytyjski = € 
gan uważał za stosowne Wy 
razić w Imieniu swego rządu 
„uznanie“ za projekt Hole 
dii utworzenia „Stanów Zje- 
dnoczonych Indonezji". 

Zarówno Cadogan. jak i de 
legat Kuby — Alvarez doma- 
gat się pozostawienia wie 


wszystkich |ści wojsk holenderskich w 1n 
państw do dotychczasowych |donezji, 


motywując to cyniez 
nie koniecznością utrzymania 
tam „ładu i bezpieczeństwa", 


amery-| 
unie-| wołanie 
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Walki partyzantów w Indonezj 
dziej z 


wego ośrodka. 


derskich. 


Na pierw 
W głębi płonące szyb 


szym planie grupa 
Y: 


- naftowego i olejos 
żołnierzy  holen= 
podpalone przez partyzantów, 


Pozdrowienia związkowców Vietnamu 


dla związkowców polskich 


Generalna Konfederacja 
Pracy Vietnamu nadesłała list 
do Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych, pismo, w 
którym opisuje walkę ludu 
vietnamskiego w obronie nie- 
podległości | wyraża wiarę w 
zwycięstwo słusznej sprawy, 
popieranej przez opinię świa- 
ta demokratycznego. 


Odezwa Brytyjskiej Partii Komunistycznej 


Prowokacyjne intrygi Anglosasów 


uniemożliwiają pokojowe rozwiązanie 
rodkowego Wschodu 


możliwialą pokojowe rozwiąza 
nie spraw Środkowego Wscho 
du, którego pragną zarówno 
Żydzi jak i Arabowie, 

Interesy koncernów nafto. 
wych i względy strategiczne 
są ważniejsze zdaniem rządu 
brytyjskiego, niż utrwalenie 
pokoju na Środkowym Wscho 
dzie. 

Prowokacyjna polityka rzą- 
du brytyjskiego ma na celu 
niedopuszczenie do pomyślne- 
go zakończenią rokowań po- 
miedzy przedstawicielami pan 
stwa Izrael i Egiptu oraz wy- 
incydentów, które 


Wielka defilada wojsk ludowyc 


Rząd Czang- 


Kai-Szeka u progu 
skich wojsk ludowych, Jedno- 
stki piechoty, artylerii, kawa- 
lerii oraz saperów _ przedefl- 
lowały przez główne ulice mia 
sta witane przez licznie zgro- 


madzone rzesze ludnośc: Tien- 
Tsinu 
tes 
NOWY JORK (PAP) Agen 
cją Associated Press donosi 
z Nankinu, że niezależnie od 
katastiofy militarnej rząd 


Czang.Kai-Szcka stoi u progu 
bankructwa j katastrofy finan 
sowej. 

Rozkład administracji Czang 
Sy Szeka jest tak daleko pos 


, że traci ona zdo!noś 
*ąlrów 
„* 
(PAP) Asencja 
Reutera donosi, że chińskie 


woiska ludowe w rejonie Nan 
kinu koncentrują się w kilku 
punktach na północnym brze- 
gu rzeki Janq-Tse-Kiang. Wo 
ska kucmintangowskie co"sja 
4 frontach 

kuomintantows 

pud naciskiem oddziałów ludo 
wych wycofały się spod mia- 
sta Hwai-Yuan na północnym 


| W zakończeniu listu Gene- 
ralna Konfederacja Pracy Re 
publiki Vietnamskiej prosi o 
aznajomienie klasy robotni- 
|czej i tudu polskiego z 
rią walki mas ludowych 
namu i przesyła związkow- 
com polskim  braterskie po- 
zdrowienia narodu walczące- 
go o wolność i sprawiedliwość 
społeczną. 


zmusiłyby marionetkowego 
króla "Transjordanii Abdulla- 
ha do wezwania wojsk bry- 
tyjskich, 


Brytyjska Partia Komunt- 
styczna domaga się uznania 
przez rząd brytyjski państwa 
Tzrael oraz wykonania posta- 
nowień Zqromadzenia Naro- 
dów Zjednoczonych o utworze 
niu państwa żydowskiego 1 
arabskiego w Palestynie. 


Brytyjska Partia Komuni- 
styczna domaga się wycofa- 
nia wojsk angielskich ze 
Środkowego Wschodu, 


h w Tien-Tsinie 
bankructwa 


brzegu rzeki Hwaí 
km na bółnocny 
Nankinu 


Sofulis_ prosi 


ponownie o dymisję 


LONDYN (PAP) Azencja 
Reutera donosi z Aten, że we 
dług oficjalnego komunikatu, 
premier Sofulis złożył w pią” 
tek na ręce króla dymisję. De 
cyzja Sofulisa nastą na 
skutek niemożności rozszerze 
nia obecnego komitetu kcoli- 
cyjnego, składającego się z li- 
berałów I monarchistów. 


okoła 190 
zachód ` od 


Przywódca partii 30 > 
demokratycznej Papandreu 0- 
świadczył, że rokowania w 


sprawie jego udziału w przy- 
szłym rządzie zostały zerwa- 
ne, 


Kuba uznała Izrael 


TEL AVIV (PAP). Podano 
do wiadomości, że rząd Izra- 
ela został de facto uznany 
przez Kubę. 
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Dawny tokarz 


naczelnym dyrektorem 

Dotychczasowy starszy 
mistrz fabryki H. Cegielskie 
go — F. Siwiński, pracując: ż 
Gd 26 fat, początkowe me Troska o żdrowie 6rax ży- 
tokarz, następnie jako stąr- |cie robotnika i wyp! 
szy mistrz, mianowany z niej zadania reieratów h 
stał naczelnym dyrektorem |zleny į bezpieczeństwa pracy 
fabryki narzędzi chirurgicz- atem konferencji 
nych przy Zjednoczeniu ię wczoraj w 
Przemysłu Precyzyjno - Op- | Okręgowej Komisji Związkó 
tycznego. Zawodowych przy 


Traqiczna śmierć eeso 


górnika polskiego 
we Francji 


PARYŻ (PAP), — W miej+. 
cowości Frais - Marais w zaglę 
biu węglowym Douai odbył się 
w obecności kilku tysięcy osób 


pogrzeb górnika polskiego Ja 
nówskiego, który — jak wiado. 


mo — padł ofiarą wypadku w 


Cen- 
Przemysłu 
przedstawi: 


naczelnego 
tralnego ądu 
Włókiepniczego, 
cleln Służby Zdrowia oraz 
przeszło dwustu referentów z 
Zarządów Oddziałów, Rad Za 
kladowych i zakładów pracy 
w Łodzi 1 powiatach. 


ijina R przeciwko faszystom 
Śmierć górnika polskiego jest | zraza (PAP), Władze holen- 
tym z kolei wypadkiem |gerskie zorganizowały przy 


śmiertelnym od chwili zakończe 
nia strajku w zagłębiu Nord 
í Pas de Calais, Liczba rannych 
przekracza 1500 osób, z których 
E00 odniosło pownżne obrażenia 
cielesne, 


Premie (la ub latów pracy 


We Wrocławskich Zakła- 
dach Wyrobów  Papierni- 
czych odbyła się uroczy. ść 
z okazji jubileuszu pracy 
trzech pracowników w prze 
rayśle papierniczym. 

Ob. Roman Kokoszka ma 
za sobą 45 lat pracy, ob, Bro 
nisław Żebrowski i Stani- protestującą przeciwko prze- 
sław Matuszczak — po 35 | ślądowaniom działaczy komu- 
lat pracy, Jubilaci otrzymali |nistycznych w Stanach Zjed- 
premie w wysokości 150) noczonych. 
proc. ich up Rezolu: 


pomocy ambasadora greckie- 
go wystawę fotograficzną, ilu 
strującą działalność rządu a- 
teńskiego. 

W dniu otwarcia, przed 
gmachem wystawy zebrał się 
tłum robotników, żądających 
jej natychmiastowego zam. 
knięcia, Z szeregów robotni- 
czych padały okrzyki: „precz 
z propagandą  taszystowską”, 
„precz z faszystowskim rzą: 


— W Hadze 
odbył się wielki wiec, na 
którym uchwalono rezolucję 


Haga (PAP), 


stwierdza m, in 


Pod protektoratem Mac Arthura 


Wielki Kapitał amerykański 


zamierza inwestować w Japoni 


Nowy Jork (PAP). Dowódca 
wojsk amerykańskich w Japo 
nii gen, Mac Arthur wydał 
dyrektywę,  znos 
ość ograniczeń dla za- 


la pos gnową politykę 
SPD słosu'e represje 


Berlin, (PAP) — Z Ham- 
burga donoszą, że władze par 
tyjne SPD rozpoczęły docho- 
dzenie dyscyplinarne przeciw 
ko b ministrowi rolnictwa w 
prowincji Szlezwig - Holsztyn 
Arpowi, zarzucając mu prowa 


granicznych kapitalistów w 
Japonii. 


Jednocześnie dla zachęcenia 
kapitalistów _ amerykańskich 
do inwestowania w Japonii 
gen, Mac Arthur poleci} rzą 
dowi japońskiemu przeprowa. 
dzenie rewizji dotychczasowe 
go ustawodawstwa podatkowe 
ko „krzywdzącego* kaptal za 
graniczny. 


Agencja Associated Press 
ogłosiła następującą listę kon 
cernów amerykańskich. które 
prowadzą rokowania z banka 
mi japońskimi w sprawie tn 


dzenie lewicowej polityki i|westych w Japonii: Standard 
dażonie do reformy rolnej, |Vacuum, General Motors, 
Jak wiadomo Arp został nie| Ford, General Electric, We: 


stinqhouse, United States Ste 
el, Chrysier Motors Co i Con 
nencticutt Copper. 


dawno usunięty ze stanowi- 
ska ministra rolnictwa kraju 
Szlerwig.Holsztyn, 


W. Ażaiew 47 


- Daleko od Moskw 


iga zastała je pochłonięte rozmową. 

— Plotkujecie? — zapytała Olga i spojrzału pouejrz- 
liwie na Serafimę, na przyjaciólkę, na portret męża. — 
Ty, gosposiu, chyba człowiekowi nie dajesz odpocząć 
swoją gadaniną, 

Serafima natychmiast zamilkła, schwyciła futerko sio- 
strzenicy i znikła, Przyjaciółki uściskały się. 

Zmizerniałaś moja egipcjaneczko, a oczy masz jeszcze 
większe, — czule powiedziała Tania, 

— Znów choruje — Olga podniosła zabandażowane 
ręce, D 

Dwa razy do roku miewała ataki reumatyczne, 

Patrzyła spokojnie na Tanię ogromnymi jasno-niebie- 
skimi oczami, Gładkie uczesanie z przedziałem po środku, 
ledwie widoczne znaki goryczy w kącikach ust nadawały 
całej jej delikatnej twarzy wyraz powagi i smutku. Ta- 
nia znów 4 Byly jednakowego wzro- 
nily się jedna od drugiej: Tani 
mocniejszą i silniejszą od delikatnej, wio- 
Olgi. 
lituj 
mowa nagadała ci 
niepotrzebnie przejmujesz się. 
Olga wysunęła się z objęć Tatiany i poprosiła by roz 


się nade mną droga przyjaciólko? 
różnych  głupstw i 


Zmrok szybko zapadał, nastąpił Pr 
siedziały po ciemku aż do chwili kiedy elektrownia włą- 
. czyła światło. Olga kołysała, jak małe dzieci, chore ręne. 
— Powinnaś leżeć, a nie chodzić do szpitala, — powie- 


Masy pracuiące Hagi 


Warunki bigieny 1 bozpieczeńciwa pracy megna poprawie 


Konferencja w Okręgowej Komisji Zw. Zaw. w Łodzi 


sów, dotyczą: | 
technicznych 


Dwie zasadnicze akcje | do p 
prowadżane są obecnie w 7a|eych urżądzeń 
kładach pracy — akcja oświet|i td, 
lenlowa i akcja zwalczania| O akcji oświetleniowej mó 
chorób wenerycznych — takjwił jeszcze tow, Jezierski — 
zwana akcja „W“, kierownik rereratu bezpieczeń 

Styczeń rna być miesiącem stwa i higieny pracy przy 
poprawy oświetlenia w fa-| OKZZ, Zwrócił on uwagę na 
brykach, Braki w oświetleniu | fakt, że okólniki OKZZ, do- 
powodują. większe zmęczenie | tyczące specjalnych akcji, czę 
robotnika, ograniczają wydaj-|sto nie 
ność j jakość produkcji a|nę tut 
przede wszystkim stwarzają | bezpieczeńs 
gorsze warunki bezpieczeń-|cy w pos 
stwa pracy, O zagadnieniach |dach, Należy zwoływać przy 
tych mówił wczoraj inspektor | współudziale dyrektorów ta 
pracy ob, mgr. Krajewski, |nicznych specjalne zebrania 
zwracając szezególną uwagę|dla omawiania tych spraw. 
na zadania referentów j na-| Trzeba też zwrócić baczną u- 
kłaniajac ich do stosowanial wagę na warunki. w jakich 


protestują 


obludzie rządu amerykańskiego 
że proces przygotowany prze ludzkich oraz naruszenie 0- 
ciwko 12 przywódcom Partii |bietnie danych przez prezy- 
Komunistycznej Stanów Zjed | denta Trumana narodowi ame 
noczonych stanowi naruszenie rykańskiemu w czasie kam- 
najelementarniejszych praw panii przedwyborczej. 


Wzmaga się ruch oporu w Połudn. Korei 


MOSKWA (PAP). Radio|cze, które atakują oddziały 
Penjan donosi, że w całej|Li Syn Mana. 
Południowej Korei wzrasta | Mimo, „akcji pacyfikatyj- 
opozycja i ruch oporu prze-|_., i pay 
twko „AGUBaEJA paea nej“ oddziałów policyjnych 
skiej i marionetkowemu rzą |i bestialskich represji prze- 
dowi Li Syn Mana. * ciwko ludności cywilnej, 

Według ostatnich donie- |zbrojny opór przeciwko rzą 
sień na wyspie Redziu two-|dowi Li Syn Mana wzrasta 
rzą się oddziały powstań-lz każdym dniem. 


Sprawcy „krwawej niedzieli" 


ateńskim i 


Przed Najw (Trybuna. |swoich rządów — sę bezpośred. 
łem Narodowym, na sesji w|nimi sprawcami „krwawej nie.! 
odbędzie się 4 lute-|dzieli'* w Bydgoszczy. 
ko br. wielka rozprawa przeciw 
ka dwóm zbrodniarzom wojen. 
nym — Richardowi Hildebrand 
tówi, generałowi 88, pełnomoc. 
Forstera na Gdufsk i 
Maxo 


Hildebrandt, znusznik 1 naj: 
bliższy przyjaciel Himlera, zna. 
ny był że swego okrucieństwa 
nawet wśród Niemców. Jego 
właśnie żądał Himmler, gdy 
wojska niemieckie mialy zająć 
Kronsztadt, a „gdyby go nie by 
ło — rożkuznł — przyślijcie ja 
kiegoś najokrutniejszego! 


wikowi 
Pomorza oraz przeciwko 
wi Hanze — prezydentowi poli 
cji w Bydgoszczy w pierwszych 
miesiącach okupacji, 
(sinłająceniu na tere! 
kn do listopada 1042 r. 


Rozprawie przewodniczyć b 
dzie prazea S. O. Henryk Cie. 
fluk z udziałem sędziów 8, N, 
Zombatego, Szwakowa i Kut- 
nera. Oskarżenie popierać będą 


Z 


Republikański 


PARYŻ (PAP). 
France Presse 


Agencja 
powołująż się 


prokuratorzy NTN Cyprian i|qą tajną radiostację republi- 
Siewerski. kańskiego rządu  Indonezyi- 
Obydwaj zbrodniarze obok |škiego donosi, że rząd ten 


przeniósł się do miejscowości 


swoich niezliczonych bestlalstw, | Malangbong, położonej 35 km. 


których się dopuścili podcznslną północny zachód od mja- 


działa Tania — wyobrażam sobie ile masz tam kłopotów. 
Słyszałam, że połowę medycznego personelu powołano do 
wojska.. 

— Tak, pozostało nas niewielu i dlatego też nie mogę 
siedzieć w domu, zresztą czuję się lepiej przy pracy, Ko- 
cham swój szpital, Tatiano i nie wyobrażam sobie życia 
poza nim. 

Jak to zwykle bywa pomiędzy starymi przyjaciółmi, 
którzy spotkali się po. wielu latach rozłąki, poruszały 
w rozmowie wiele tematów, szybko przeskakując z jedne- 
go na drugi, 

— Szy nie przeszkadza ci sublokator? — zapytała Ta- 
nia, gdyż jednakże była zainteresowana inżynierem. 

— Nie, to jest bardzo delikatny człowiek. W domu 
przesiaduje mało. Jest wobec wszystkich bardzo uważny. 
— A wobec ciebie? . 

— I wobec mnie. Jest ogromnie dobry, dobroci jego 
starczy na dziesięciu, Serafima ubóstwia go i chociaż sta- 
le z nią walczę, niemiłosiernie go wyzyskuje. To żąda, by 
jej przywiózł drzewa albo wystarał się o coś. Od chwili, 
jak tu mieszka, w domu stało się jakoś spokojniej, sama 
nie wiem dlaczego, zresztą czy to prawda, że nam kobie- 
tom Koniecznie potrzebna jest w pobliżu obecność męż- 

zany ? 

— Nie wiem, nie mam doświadczenia w tym względzie 
— ironicznie powiedziała Tani 

— Proszę, nie zrozum mnie na opak. — To było po- 
wiedziane bez żalu, ale ze smutkiem. Tania. wrogo spoj- 
rzała na portret Rodionowa, gdyż zauważyła, że Olga pa- 
trzy na niego. 

— Dlarzego tak ciężko reagujesz na sprawę jego wy- 
jazdu na front? — Przecież i tak mięszkaliście oddzie|- 
nie, więc wcześniej, czy później należało sprawę waszego 


|współpracy bezp. i higieny z 


Y|wadzającymi inspekcje w za: 


staną przed Najwyższym Trybunałem Narodowym 


przeniósł się do Malangbong 


Nr. 14 


| ma makginise. 
Szczyt reklamy 


Waszyngtońskie przedsię- 
racują młodociani robotnicy, biorstwo pogrzebowe pod fir- 
Ma Ja lets t ła SWEAR TA „Chamber 1 Syn" roz- 
w prywatnych  przedsiebior: rzuciło po mieście ulotki re- 
stwach — w małych zakła- klamowe następującej tre- 
dach, na przykład u kowali, ści: 
krawców, szewców, blacharzy „Po co macie cierpieć na 
1 tp. tym padole łez, skoro mo- 
Drugim, równie ważnym pro| żemy was pochować uro- 
blemem jest sprawa słej ście z. skromną sumę 
25 dol. i 13 centów". 
Na tę kuszącą propozycję 
kładach i zwrócenie bacznej pogrzebowego businessmana 
uwagi na to, czy zarządzenia|dotychczas—o ile nam wia- 
inspektora są wykonane. domo — nikt jeszcze nie od- 
Dr Nitecki — przedstawi. |powiedział pozytywnie, mi- 
ciel Służby Zdrowia mówił o|m? że w U. 8, A. dla bardzo 
zwalczaniu chorób wenerycz-| v 
nych, 
Na. wczorajszej naradzie re- |) 
ferenci z poszczególnych  fa-|łez 
bryk łódzkich przemysłu wel 
nianego, bawęłnianega „BE 
lowego składali sprawozdania : 
ze swej dotychczasowej pra: |FIlM O Polsce w Kanadzie 
Ze sprawozdań tych wyni| w St, Louls w SŁ Zjedno- 
lo, że częsta brak wspól |czonych (stan Mikaia 
odpowiednimi |łą otwarta wystawa pt. „Pol- 
1 e Po" |ska w obrazach i filmie", zor- 
woduje niedostateczne przy- |ganizowana przez Konsulat 
stosowanie zakładów do postu |Generalny w Chicago. Wysta- 
latów bezpieczeństwa i higie-|wą składała się ze 140 foto- 
ny pracy. W trosce o zdro: |grąfij ilustrujących życie Pol- 
wie robotnika powinna w tej|skj, z wyrobów artystycznych 
dziedzinie ściśle wspólpraco-|oraz ze stoiska prasy polskiej. 
wać organizacja partyjna »| Przez czas trwania wystawy 
Radą Zakładową i dyrekcją |odbywały się pokazy filmowe 
fabryki. Zacieśnienie tej współ ||erófkometrażówek polskich, 
pracy — to nie tylko odpo-|m, in. film z odbudowy War- 
wiednie badanie technicznych |szgwy, Suita Warszawska, Po- 
warunków w zakładach, Ppor |wódź ete, > 
prawa stanu czystości i 0-| Wystawa w St. Louls trwała 
świetlenia, ale 4 specjalnie |3 dn) | cieszyła się dużym po- 
organizowana akcja uświada- | wodzeniem. UJ 


mlająca wśród szerokich rzes? Wykryto n krogrypę 


robotników. 
M.Z. 
PARYŻ (PAP), — Agencja 


A Bydgoszczy France Presse donosi, że dr. 


inspektorami pracy, przepro- 


pasmem przy- 
erpień, padołem 
i w ogóle piekłem na 


ka 
pracy, między 
czynnikami w zakładach po- 


Lepine z Instytutu Pasteura 
po długoletnich badaniach zdo 
lał zidentyfikować bakterie 
grypy. 
Hildebrandt za swoją dzinłal | Bakterie te należą do gaton 
ność od 1943 r. na terenie Borli Hi ERU deaeh lat żę 
5 e steura będzie prowadził w 
fm został skazany przez NZM |qajszym clągu intensywne pra 
na 25 lat ciężkiego więzionin. |ce nad zarazkami grypy — I 


j będzie usiłował  wynaletó 
Nie jest przypadkiem, že wła |szazepionkę przeciwko tej cho 
knie w Bydgoszczy odbędzie się| roble. 


sesja Najwyższego Trybunału 
Narodowego, przed którym sta. 
nę zbrodniarze, Poniosę zagłu- 
żoną karę w umęczonym przoz 
nich mieście — żąda togo Spra 
wiodliwość dziejowa. 


Bzieła Lenina i Stalina 
po bułgarsku 


Wydawnictwo Bułgarskiej 
Partii Robotniczej (komuni. 
stów) przystąpiło do wydania 
dzieł zbiorowych Lenina i 
Stalina w jezyku bułgarskim. 


: (RC YK, 
Film o Leninie 
MOSKWA. W dniu wczo- 
rajszym w Moskwie rozpo- 
częło się wyświetlanie filmu 
dokumentalnego o Leninie, 
stworzonego przez reżyse= 
rów Romma i Sławińską na 
podstawie zdjęć, nakręco- 
nych przez operatorów ra- 
dzieckich za życia Lenina. 


rząd Indonezji 


sta Tasikmalaja (Jawa zacho- 
dnia). 

Powstańcy Indonezyjscy zdo 
byli w piątek miasto Patzitan 
100 km. na północny wschód 
od Jogjakarty (południowa Ja 
wa). 


się tego po nim, Wybacz mi moją szczerość. 

— Jakoż za bardzo szlachetnie, — niespodzianie dla 
Tani powiedziała Olga — gdyby on poszedł na front tak 
jak idą uczciwi ludzie! Olga obejrzała się na drzwi 
i przemówiła ciszej, — wszak gdy przyjechał tutaj i ja 
uwierzyłam, że go skierowali do nas dlatego, że nie może 
żyć beze mnie, wówczas, gdy on miał całkiem co innego 
na myśli, Okazało się, że dowiedział się o tym, że mają 
go zmobihzować i dlatego wynalazł jakiś pretekst, żeby 
przyjechać da mnie, Wierzyłam i nie wierzyłam mu. Po- 
tem prosił abym znalazła mu pracę. Mówię da niego: 

— „Idź na front, wszak jesteś lekarzem i w dodatku 
zupełnie zdrowym człowiekiem. 

— Powinnaś była zobaczyć, jakim spojrzeniem zmie- 
rzył mnie wtedy — nigdy 0 nie zapomnę! „A czy ty — 
powiada dasz mi drugie życie? A odważni znajdą się 
i beze mnie! 


staraj się, ażebym dostał zwolnienie od woj- 
ska, gdyż masz tutaj duże stosunki i jesteś członkiem 
komisji Wojskowej, jedyna moja nadzieja w tobie". Tak 
mi powiedział bezczelnie i spokojnie, jak gdyby mnie ude- 
rzył po twarzy. Wtedy kazałam mu natychmiast ażeby się 
wyniósł! 

— Słusznie — zawołała Tania z oburzeniem. 

— Przyznami się, że od chwili, jak wyjechał stało się 
lżej na duszy, a tu nagle ten list 

List ten jest sztuczny i fałszywy od początku do koń- 
ca, zresztą możesz się sama przekonać. Nie mogę zrozu- 
mieć — co on właściwie planu Czyż znowuż jakień 
oszjstwo, a może on zrozumiał wreszcie jak należy żyć? 
Ach jak mi jest ciężko! Ostatnie słowa wyrwały się jej 
prawie z jękiem. „Tania zrobiła niechcący gest, jakby 


«współżycia rozwiązać. Serafima mówi, że poszedł jako 
ochotnik. Postavit szlachetnie, nawet nie spodziewałam 


pragnęła dopomóc przyjaciółce, 
_ do. n. 


Nr._15 
R. JAN KORDASZEWSKI 


Rola planu finansowego w państwie 


Gospodarka planowa zapewnia nam sprawiedliwy 


podział dochodu narodowego 


W toku przebudowy ustroju społecznego i realizacji planów gospodarczych uczymy się 


planować. Jest to dziedzina 


W chwili wyzwolenia mało kto w Pol 
nnjemy i aczkolwiek brak nam 
kierunku wielki krok naprzód. Postęp ten jest niewątpliwie większy w górnych ośrodkach 

P, Departamenty Planowania w Ministerstwie) a, niestety, mniejszy w 


planowania (O. U. 


wiedzy dla nas nowa. 


jeszcze ustalonej generalnej 


poszczególnych  przedsiębierstwach i zakładach. 


W zem pogłębienia plano- 
wania w duchu gospodar. 
ki socjalistycznej jest Narodo. 
wy Plan Gospodarczy na 1949 
rok. Treść plann i jego zakres 
przedmiotowy wskazuje, ża rok 
1919 jest poważnym etapem w 
przebudowie ustroju społeczno- 
gospodarczego ną drodze naro. 
du polskiego do socjalizmu, 
Plan gospodacezy na rok 1949 
jest poniejszy od planu za 
rok ubiegły, ponieważ w znacz 
nie większym zakresie, niż do. 
tychczus, obejmuje gosyodarkę 
samorządową i spółdzielczą, 
Wyrazem celów gospodar- 
ezych Narodowego Planu Gos. 
jętych w jednos- 
ożnych, n zarazem 
środków ich renli 
puństwowy plan fi. 


wskazaniem 
ji jest 
nantowy. 

B udowe pnistwowego planu 

nsowogo, jogo elemen. 
ty i formę ustaliłn uchwala Ko 
itetu Ekonomicznego Rady 
strów z dnia 20 września 
194% roku, W myśl tej uchwały 
państwowy plan finansowy jest 
zbiorczym i koordynującym u- 
kładem planów finansowych 
dla poszczególnych działów gos 
podarki i administracji i stano 
wi część Narodowego Plann 
Gospodarczego, 

Z tego wynika, że puństwo.. 
wy plan jest sumą finansowych 
planów wszystkich placówek 
gospodarczych zarówno w gos- 
podarce narodowej, jak i w nd 
ministracji, 

Mimo takich założeń Komi- 
tet Ekonomiczny Rady Minis- 
trów, po dokładnej nnalizie ea- 
łoksźtałtu obecna? sytuacji gos 
podarki narodowej, doszedł do 
przókonania, że na rok 1949 na 
vależy raczej przyjąć plan ti- 
rinsówy niekompletny, obejmu 
jacy jednakże 12 najistotniej. 
szych dziedzin, posiadających 
swoję plany, Takimi składowy: 
mi planami, stanowiącymi od. 
tąd frugmenty ogólno - państwo 


wego planu finansowego a no: 
średnio narodowego planu gos- 
podarezego są: 
budżet państwowy,  zbioreże 
zestawienie budżetów samorzą- 
dowych, plany finansowe ut 
pieczeń społecznych,  ubezpie- 
czeń 
związków zawodowych,  zakła 
dów i przedsiębiorstw budżeto- 
wych (grupa B budžetu pańs- 
twowego) przedsiębiorstw pańs. 
twowych działających na zasn- 
dzie rozrachunku gospodarczo- 
go i przedsiębiorstw państwowa 
- spółdzielczych | przedsię. 
biorstw spółdzielczo - państwo- 
wych, plan finansowania inwa- 
śtycyj, plan finansowania pro- 
dukcji i wymiany, plan finausu 
wania obrotów z zagranicę, oraż 
plan operneji bankowych. 
chwała Komitetu Ekono- 
mięznogo Rady Ministrów 
je ponadto nn zasadat. 
źródła gromadzenia frod- 
k lacja) 


do których zalit 
podatki, opłaty, składki i u- 
działy i Ł p, zyski przedsię. 
biorstw, część eksploatacyjnych 
kosztów przedsiębiorstw prze. 
ziacznnych na emerytury, ren 
ty, zapomogi i wypłucana we 
wlasnym zakresie: odpisy amor 
ne, „dochody majątkowe, 
gotówkowej mic- 
nia, darowizny oraz zwroty na- 
leżnośei, oszezędności i wkłady 
zarówno dobrowolne jak 1 przy 
musowe,, lokowane w aystemic 
finansowym, Środki za.ranio 
ne (kredyty), rewindykacja i 
roparneje, krencje pieniądza, 
Podstawowymi przedmiotami 
finansowania w myśl tej uchwa 


ły są: 


śroóków 
zbiorowa, 
ja ów 
zdem 
społoszną 

przed. 
j oraz w 


wzrost 


obrotowych, spożycie 
obejmujące wydatki 
tę, kulturę i sztuką, 
wczugy, oraz opiekę 


Związki Zawodowe obradują 


W Warszawie obradowali 
uczestnicy rozszerzonych ple- 
narnych posiedzeń zarządów 
głównych Związków Zawodo- 
wych: Pracowników Konfek- 
cyjno-Odzieżowych, Spółdziel- 
czych, Skarbowych, Banko- 


delegatów większych zakła- 
dów 1 przodowników pracy 
wysłuchały i przedyskutowały 
sprawozdania z Kongresu Zje 
dnoczeniowego, a w szczegól- 
ności wkład pracy Kongresu 
w zagadnienia ruchu zawodo- 


wych, Skórzanych oraz Pra- 
cowników Gastronomicznych. 

Zarządy Główne poszczegól- 
nych związków z udziałem 
aktywistów z całego kraju, 


Pierwszy tegoroczny nume 


wego, Ponadto na plenarnych 
posiedzeniach omówiono spra- 
wę regulacji płac, współza- 
wodnictwa pracy j program 
pracy ną najbliższy okres. 


lsce miał pojęcie o planowaniu. Od 1946 roku pla- 


osobowych i rzeczowych, |“ 


metody, zrobiliśmy w tym 


Lrona i bezpieczeństwo; należą 
również do nich 
renty i zapomogi, ora: obskiga 
kredytowych zu grani 


ej cytowane 
wprowadzają jasność poj 


konsekwencję w metodologii pla 
nowania. 
udżet państwowy, 


będący 


nej pewnej 


emerytury, | © 


pokrycie kosztów admłnistra- 
cji państwowej, traci w naszym 
ustroju swoje dawne znaczenie 
polityczne i gospodarcze. 

W naszych warunkach budźot 
jest tylko tym fragmentem pań 
stwowego planu finansowego, 
który figuruje jako załącznik 
do ustawy skarbowej, ma 


tzerpania ich pokrycia ze Źró- 
del w bńdżecie wymienionych, 
stotną rolę natomiast ad- 
grywa plan finansowy, albo- 
wiem spełnia on najpoważn 
sze zadanie w naszym ustroju 
polityczno - gospodarczym, ja 
kim jest zapewnienie sprawiedhi 
wego podziału dochodu narodo 
wego, osiągniętego dzięki włań 


nych na 


pomnianych wrażeń. Na ilusr, 
wierch w 


Bardzo poważnym elemen- 
tem zawieranych obecnie ukła 
dów zbiorowych są nowe nor 
my produkcyjne. Poprzednie 
normy opierały się na przy- 
bliżonym oszacowaniu możli- 
wości technicznych maszyn i 
możliwości robotnika lub na 
statystyce produkcji za pe- 
wien określony  czasokres. 
Każda fabryka ustalała nor- 
my na swôj własny użytek, 
przy czym różne zakłady kie- 
rowały się różnymi zasadami. 
W dziedzinie normowania ist- 
niała przypadkowość 
wpływająca na wielu odcin- 
kach hamująco na tempo 
wzrostu wydajności pracy i 
dopuszczająca wielokrotnie: 
niezdrową sytucję, że za rów- 
ną pracę robotnicy otrzymy- 
wali różną płacę. 

Wprowadzenie w przemyśle 
państwowym jednolitego nor- 
mowania technicznego oparte- 


r czasopisma 


»O trwały pokój, o demokrację ludowgu 


Pierwszy tegoroczny numer|jając i ugruntowując sukcesy, 


organu Biura Informacyjnego | osiągnięte w roku u 


Partii Komunistycznych | Ro- 
bo niczych, zawiera szereg cie 
kawych artykułów czołowych 
publicystów. i przywódców par 
tii robotniczych, oraz przyno- 
si obszerne streszczenia refera- 
tów tow, tow, Bieruta i Cyran 
kiewic wygłoszonych na 
Kongres zjednoczeniowym 
Polskich Partji Robotniczych, 
jak również: referatu tow. Dy 
mitrowa, ygłoszonego na 
V-ym zjeździe Bułgarskiej Par 
tii Robotniczej (komunistów), 
W artykule wstępnym pt. 
„Wzrastają siły pokoju i S0- 
cjalizmu* przedstawiony jest 
bilans osiągnięć i sukcesów 
całego pokojowego į demokra 
tycznego obozu na przestrze- 
ni 1948 roku, które w pełni 
potwierdzają słowa tow, Sta- 
„o przewadze sił pokoju 

nad siłami wojny, sił socj= 
xmu nad siłami reakcji i im- 
perializmu", Kreśląc perspek- 
tywy na przyszłość, artykuł 
stwierdza, że „partie komu- 
mistyczne i robotnicze, rozwi- 


giym, 
wzmacniając swe szeregi ide- 
ologicznie i organizacyjnie, 
dążąc do zespolenia. wszyst- 
kich demokratycznych į pal 
tycznych $i? narodów, jesz- 
cze wyżej wzniosą sztandar 
walki o wolność i niezależ- 
ność narodową swych krajów, 
jeszcze energiczniej walczyć 
będą przeciw wypaczeniom 
marksizmu - lenintzmu, prze- 
ciw przejawom nacjonalizmu 
burżuazyjnego, o ugruntowa- 
nie internacjonalizmu proleta 
riackiego, o kierowniczą rolę 
klasy robotniczej i jej partii 
— partii komunistów, o tri- 
umf sił demokracji i socjali- 
zmu na świecie”, 

Jeanette Vermeersch, czło- 
nek K, C. Komunistycznej Par 
tii Francji w artykule zatytu- 
łowanym „Kobiety francuskie 
w walce o chleb, pokój i de- 
mokrację* pisze, że „w wal 
ee narodu francuskiego prze- 
ciw imperialistom, przeciw pod 
żegaczom wojennym, przeciw. 
nędzy i wyzyskowi biorą czym 
ny udział kobiety. Bez przesa- 


dy można powiedzieć, że spo- 
śród 5,489,288 wyborców, któ- 
rzy oddali swe głosy na Par- 


tę Komunistyczną, połowę 
stanowią kobiety”, 2 
Wilhelm Pieck, przewodni- 


czący S.E,D., przedstawia, że 
sytuację klasy robotniczej w 
Niemczech charakteryzują za 
sadn:cze różnice między roz- 
wojem góspodarczym zachod- 
nich stref z jednej strony, a 
rozwojem strefy radzieckiej z 
drugiej. W ścisłym związku z 
anglosaską polityką, zmierza- 
jącą do odrodzenia dawnych 
monopolistyczno - kapitalisty- 
cznych stosunków pozostaje 
stałe ograniczanie praw poll- 
tycznych mas pracujących, 
oraz wzrost nędzy į bezrobo- 
cie w sireiach zachodnich, 

W strefie radzieckiej nato- 
miast, wyzwolonej spod pano- 
wania monopolistów i jun- 
krów, zauważyć można stale 
polepszające się warunki ży- 
ciowe mas pracujących. No- 
wy postępowy system plac 
przewiduje wzrost zarobków, 


Wezasy zimowe w górach przynoszą ludziom pracy moe nieza- 


ciwej gospodarce finansowej. 


kolejka linowa na Kasprowy 


. 
A 


To 


„W Cninach..“ 


z tych, co to lubią czytać 


jest właś. 


Było to kwartał temu, 


„atmosferyozny” temat? 


— Ba ą k 
tangowiec — moja armia 
zbiegłą do nieprzyjaciela. 
, „Od nieprzyjaciela", 
Je: 


miar się w ogóle roze. 
wincji Kwangsi. 


zawsze „ciemna gwiazda“ 


U. 8. A. 


Zakopanem. 


postępu gospodarczego 


go na ścisłych zasadach nau- 
kówych ma znaczenie przeło- 
mowe . 

Zasadniczym zadaniem w 
dziedzinie technicznego nor- 
mowania pracy jest prawidło- 
we ustalenie procesu produk- 
cyjnego i wszystkich jego ele 
mentów (poszczególnych ope- 
racji), a następnie ustalenie 
normy czasu potrzebnego do 
wykonania jednostki wyrobu 
lub normy produkcyjnej, tj. 1- 
lości jednostek wyrobu, jaką 
przy określonych warunkach 
techniczno-organizacyjnych ro 
botnik winien wykonać w cią 
gu B-godzinnego dnia robo- 
czego. 

Zaprojektowanie  prawidło- 
wego procesu produkcji prze- 
widuje co i w jakim porząd- 
ku należy. czynić, Techniczne 
normowanie pracy wskazuje, 
jak i w jakim czasie wykonać. 
robotę. 


utrzymania cen na dawnym 
poziomie 

D, Zasławski, czołowy publi- 
cysta radziecki,  podsumowu- 
jąc wydarzenia roku 1948 
stwierdza, że w roku ubie- 
głym !mperialtzm doznał wie- 
lu klęsk i rozczarowań, Wy- 
padki w Grecji i w Chinach 
dowiodły, że mil.ardy amery- 
kańskie nie zdołają ujarzmić 
narodów walczących o wol- 
ność. Plan Marshalla zamiast 
przynieść jedność Europy pod 
batutą amerykańską — jak te 
go spodziewali się w Wa- 
szyngtonie — przyniósł kryzy 
sy, wzrost sił oporu mas ludo 
wych, 

Siły socjalizmu wkraczają 
W rok 1949 wzmocnione į bar- 
dziej skonsolidowane. W Zw, 
Radzieckim, gdzie budowni- 
ctwo socjalizmu dobiega koń- 
ca, wciela się w życie komu- 
nizm. Kraje demokracji ludo- 
wej wkroczyły zdecydowanie 
na drogę socjalizmu, W wielu 
krajach świata kapitalistycz: 
nego partie komunistyczne sta 
ły się najliczniejszymi i naj- 
bardziej wpływowymi partia- 
mi, Kapitalizm  rozdzierany 
własnymi sprzecznościami, roz 
pada się z trzaskiem pod cio- 


Normowanie techniczne u- 
stala normy pracy w oparciu 
o doświadczenia produkcyjne 
klasy robotniczej w oparciu o 
jej twórczą inicjatywę i osią- 
gnięcia, wyrażające się w nie 
ustannym usprawnianiu przez 
przodujących robotników tech 
niki i metod produkcji. U- 
względnia ono konkretne wa- 
runki w jakich odbywa się 
praca, tj. stan urządzeń fa- 
brycznych (jakość narzędzi i 
maszyn) gatunek surowca, po 
ziom urządzeń bezpieczeństwa 

Uwzględnia ono wreszcie w 
stopniu maksymalnym racjo- 
nalizację metod i techniki sa- 
mej pracy, 

Dlatego też tak wielkie zna- 
czenie posiada popularyzacja 
doświadczeń przodujących ro- 
botników. 

Dlatego też musimy uczynić 
wszystko — i jest to jednym 
2 głównych zadań rad zakła- 
dowych I fabrycznych komi- 
tetów partyjnych — by do- 
Świadczenia te i stosowane 
przez nich metody pracy stały 
się powszechną własnością kla 
sy robotniczej. Należy uczynić 
wszystko, by ogół górników 
nauczył się od Czesława Zie- 
lińskiego wykorzystywać wła- 
ściwości geologiczne węgla 
przy rozmieszczaniu otworów, 
do których zakłada się ładun- 
ki wybuchowe. Należy uczy- 
nić wszystko, by bez wyjątku 
wszystkie kopalnie zastosowa 
ły za przykładem kopalni Za 
brze—Wschód nowe metody 
przezwyciężania trudności 
transportowych pod ziemią 
Należy uczynić wszystko, by 
ogół murarzy nauczył się pra- 
cować według systemu trój- 
kowego Krajewskiego, który 
zamiast 2 m sześc. muru sta- 
wia w ciągu dnia do 12 me- 
trów sześciennych. 

Stały rozwój technicznego 
doświadczenia robotników, ich 
inicjatywa i ulepszenia tech- 
niczne powodują, że normy 
stają się po pewnym czasie 
przestarzałe, że należy je za- 
stąpić nowymi. 

Normowanie techniczne jest 
zatem potężną dźwignią stałe- 


pierwszej kolumnie. Tytw zaczyna się od słów: 


„do 
ze nie wyczerpuje możliwości wojskowych od- 
działów Czang-Kai-Szeka, Ota bowiem — jak się do- 
wiadujemy ostatnio — armia np, Chin Srodkowych, 
za zgodą swego naczelnego dowódcy gen, Pań, ma za- 
6, Do domu, Do rodzinnej pro- 


Normy techniczne - to dźwignia 


CANA, 


Słońce wschodzi 


Jedzie tramwajem obywatel i gazetę czyta, Prge- 
wraca strony, migając dużym jaskrawym tytułem na 


— Panie — pyta zaintrygowany pasażer (jeden 


przez ramię) — a co tam 


pie w tych Chinach? ? 
— Nie — odpowiada spokojnie obywatel — W Chi- 


jesienią ubiegłego roku. 


— Nie, Armia Ludowa, Leje Czang-Kai-Bzeka. 
Obecnie sytuacja w Chinach się zmieniła: Armia Lu- 
dowa nie może bardzo „laó“, h 
Wieje „ód frontu". Wiatr? Nie, wojsko Kuomintangu. 

Zmacię satyryczny dowcip z „Krokodyl 


bo w Chimach wieje. 


("na wg 


Spotyka, się dwóch rządowych chińskich generałów 
na drodze spod Suczou czy Tien-Tsinu. 


— Ach, kolego — wzdycha pierwszy — moja ar- 
mia zbiegła od nieprzyjaciela. , 
—reecze na to ze smutkiem drugi Kuomin- 


uczyniła jeszcze gorzej: 


nieprzyjaciela" — to 


Zupełnie słusznie. Bo niedługo to się chyba nawet 
nie będzie dokąd „rozchodzić“. Tak szybki jest marsz 
zwycięskiej chińskiej Armii Ludowej, 

Ten marsz ma wpływ „astronomiczny“ na sprawy 
nie tylko Chin. Dzięki niemu bowiem zachodzi raz na 


Czang-Kai-Szeka i blednie 


fatalnie cała, że tak powiem, „konstelacja“ wojenna 


Wschodzi jutrzenka swobody i słońce pokoju. Nad 
coraz większym kawałem świata, 


sługujące się nauką 1 dośwład 
czeniem klasy robotniczej po- 
zwala wykorzystać do makst= 
mum technikę, osiągnąć mak- 
symalną zdolność produkcyj- 
ną i w konsekwencji podnieść 
dobrobyt całego narodu. 

Techniczne normowanie jest 
najgłówniejszym czynnikiem 
racjonalizacji procesów pro= 
dukcyjnych i ma decydujące 
znaczenie dla planowania na- 
szej gospodarki narodowej, 
Więcej nawet — dopiero wpro 
wadzenie normowania techni- 
cznego pozwala na pełne i głę 
bokie planowanie gospodarcze. 

Towarzysz Stalin wypowiey 
dział się na ten temat jeszcze 
w roku 1935 w sposób nastę” 
pujący: „Bez normowania tech 
nicznego niemożliwa jest pla. 
nowa gospodarka. Prócz tego 
normy techniczne potrzebne 
SĄ MA to, aby masy zacofane 
podnosić do poziomu przodu 
jących. Normy techniczne — 
to wielka siła regulująca, or- 
ganizującą w fabryce szerokie 
masy robotnicze wokół przo= 
dujących elementów klasy ro- 
botniczej". („Zagadnienia Leni 
nizmu'*). 

Organizowanie szerokich 
mas robotniczych wokół przo= 
dujących robotników, zapozna 
wanie mas ze stosowanymi 
przez nich metodami pracy, 
popularyzowanie norm wśród 
klasy robotniczej — gwaran= 
tuje wykorzystywanie wiel- 
kich rezerw produkcyjnych 1 
znaczne podwyższenie wydaj- 
ności pracy. 

© zadaniach partii w tef 
dziedzinie mówił w swoim re- 
feracie na Kongresie PZPR 
tow, min. Minc: „Zjednoczona 
Partia musi wszechstronnie 
wyjaśniać klasie robotniczej, 
że niski poziom techniki i or= 
ganizacji pracy, niska wydaje 
ność, niskie normy wydajno= 
ści pracy — to niska produke 
cja, niski dochód narodowy, 
niskie płace i poziom życia, 
Partia musi wyjaśniać klasie 
robotniczej, że zasadą budow- 
nictwa socjalistycznego — jest 
coraz wyższy poziom technicz 


go postępu oraz realizacją je- 


sami klasy robotniczej i mas 


Reforma walutowa w S'efierobotniczych, Upadek starego 


radzieckiej przyczyniła się doświata to narodziny nowego, 


dynie słusznej na obecnym e- 
tapie zasady — równa placa 
zg równą pracę 


ny i organizacji pracy, coraz 
wyższa wydajność, coraz wyż- 


Normowanie techniczne po- |noziom płac, poziom. życia”, 4 


` 


E” 


* rannie 


Czas pracuje dla nas 


W a0worocznym numerze dwutygod- 


nika „O trwały pokój, o demokrację 
ludową" ukazał się świetny artykuł TIL 
Frenburga pod znamiennym tytułem 


„Czas pracuje dla nas“, Artykuł ter 
przedrukowujemy z nieżnacznymni skró 
tami: 


ówiedziawszy się o klęsce swej armii, 

król Filip TV kazał zamalować zegar sło- 
neczny na fasadzie pałacu. „Kiedy patrzę na 
przesuwający się cień — powiedział on — 
widzę kres mego panowania". 

Myślę w tej chwili o naszych przeciwni- 
kach — o tych wszystkich, którzy przechwar 
lają się większością głosów na rozmaitych 
konferencjach dyplomatycznych | obawiają 
się głosu swych ludów, myślę o tych, co do- 
konują cudów nad urna, o małokalibrowych 
Faustach w tajnych laboratoriach, o tych, 
którzy handlują konserwami mięsnymi ji kup- 
czą mięserp ludzkim, o dobrze ubranych i sta 
wygolonych  gentlemanach, * którzy 
wciąż powtarzają, że są zgodni między sobą 
1 chcą żyć w zgodzie ze wszystkim 

Tak, oczywiście, król naf- 
ty z królem stali, północny republikanin z po 
łudniowym demokratą, starszy szwajcar Bia- 
łego Domu z premierem Spaakiem, generał 
Clay z doktorem Schachtem, francuscy so- 
cjaliści z książeczką czekową Mr. Greena, 
a generał Franco z posągiem Wolności, Żyją 
w zgodzie z dywidendami i oprawcami, z Le- , 
onem Blumem i arami tureckimi, z „de- | 
klaracją praw człowieka” i z „demokratami* 
greckimi, którzy ozdabiają skalpami zamę- 
czonych na śmierć dziewcząt nowiutkie dzia- 
ła amerykańskie, Żyją oni w zgodzie ze wszy- 
stkimi. Ale nie żyją w zgodzie z czasem, Gdy- | 
by to było w ich mocy, kazaliby rozbić wszy- 
stkie zegary, spalić wszystkie kalendarze, 
proklamować zniesienie czasu. 


mieją oni robić dobrą minę do złej gry; 

z udaną wesołością witają rok 1949 — 
mają przecież dużo szampana, wielu -etato- 
wych muzyków i wielu etatowych darmo- 
zjadów. Ale zapewne nie życzą sobie wza- 
jemnie, avy Nowy Rok okazał się rzeczywi- 
Ście rokiem nowym. Nie mówię już o C: 
Kal-Szeku — nie ma on teraz głowy do ży- 
czeń — ani o Tsaldarisie. który nasłuchuje 
raczej huku dział, niż uderzeń zegara. Nie 
mówię o wystraszonych pajacach, którzy mu- 
szą się śmiać, kiedy im się na płacz zbiera;— 
nie mówię o panu Jules Mochu — tym ta- 
nim powojennym wydaniu Noske'go, żegna- 
jącym się zabobonnie na widok napotkanej 
Francuzki w czerni, ani o signore Scelba. któ- 


-ry jeszcze nie odsapnął po letniej nawałnicy, 
-kiedy podniosty się w głębokim wzburzeniu 


miasta Włoch, Nie mówię o dyktatorach | pół 
dyktatorach Ameryki Łacińskiej, których pro 
dukuje się w Waszyngtonie systemem taśma- 
wym, i którzy aż nazbyt dobrze wiedzą, że 
kraje ich znajdują się na wulkanie; 


ówię o mocodawcach. Ich także oblatuje 

zimny strach — wszystkich tych demo- 
kratycznych specjalistów od lynchu, wszyst- 
kie te republikańskie „dzierżymordy*, wszy- 
stkich gentlemenów z apetytami tchórza 
1 tchórzy z narowami tygrysa, polityków ato- 
mowych, gotowych unicestwić całą ludzkość, 
lecz podejrzliwie spozlądających w okno, 
pierwszego lepszego napotkanego człowieka— 
czy to aby nie komunista; — wszechpotę 
nych imperialistów, marzących o opanowaniu 
całej planety, na razie zajętych wyszukiwa- 
nem „niepewnych artystek; milionerów, 
łaknących fortuny miliardera: którym śni się 
po nocach już to Micky-Mouse przyłapana 
pa działalności antyamerykańskiej, już to 
„czarny piątek", już to zwykły stryczek z bia- 
łego. ślubnego krawata, Radzi są, że przeżyli 
jeszcze Jeden rok, cieszą się z dodatnich bl- 
lansów i dywidend; a kiedy składają sobie 
życzenia z okazji nadchodzącego Nowego Ro 
ku, myślą sobie: być może zatrzyma się | 
cze w biegu odchodzący rok stary. Lubią, aby 
kaznodzieje mówili im o wiecznym życiu, ale 
marzenia ich są daleko skromniejsze: modlą 
się o odroczenie śmierci. 


Nie łatwy był rok miniony. Wystarcz 
rzeć wstecz, by zrozumieć krzywdę i gniew 
ludzki. Wystarczy wspomnieć, z jaką rado- 
ścią, wśród spiętrzonych barykad witali ŁA 
pali. 


mość Pavyżanie, w jakim uniesieniu 
włosi wizerunki Duce, z jalą ufnością 
stkie matki świata przytulały swe dz 
piersi, z jaką ulgą uśmiechali sie ludzi 
całym świecie, wierząc, że przyszłoś 
im pokój. pracę i szczeście. Czy to dawno 
było? Ależ nie, zaledwie przed trzema — 
czterema, laty., Cóż przyniósł światu minio- 
ny 1048 rok? 


R ok miniony rozpoczął się natrętną gada- 

niną o „niebezpieczeństwie wojny", koń- 
czy się tymi samymi ohydnymi słowami, Sto- 
wa te rozbrzmiewają z Ameryki — na y= 
stkich falach, długich i krótkich, Słowa te 
muszą składać zecerzy wszystkich gazet, mu- 
szą je zapisywać stenografistki na wszystkich 
posiedzeniach, sesjach, konferencjach. Słowa 
te wypowiadane są z obłudnym westchnie- 
niem i utajonymi marzeniami: skazany na 


zagładę świat ple niądza, okrucieństwa i 
kłamstwa, pragnie przedłużyć swe istnienie 
ustawicznym oczekiwaniem wojny, od które- 
go ludzie tracą głów: 

Przypomniimy sobie historie ninionego ro- 


ku, tę kronikę intryg 1 nienawiści. Wujaszek | 
amerykański ucharakteryzował się na św. Mi 
kołaja; ale blichtr szybko opadł i Europej- 
czycy dostrzegli, że Wujaszek (czy też św. Mi 
kotaj) wraz z mąką kukurydzianą t lchymi 
szelkami przynosi nieoczekiwane podarki 
plany baz wojskowych i nowe nakazy płat- 
nicze, bezrobocie i gazy łzawiące, mundury 
Anglików, grożby niemieckie 
trochę złota dla dziewię: 
dziesięcioletniego Sofulisa i trochę oiowiu dia 
młodego pastucha z Tessaiii. 
w oczach oburzonych narodów imperiali- 
ści amerykańscy zakładał bazy woj- 
skowe,  opracowywali plany mobilizacji: 
„Niebawem paaną gdzieś bomby“ — obw! 
cza członek Kongresu Mundt i jako doświad- 
czony szarlatan dodaje: „Mamy od 73 do 87 
proc. szans wygrania wojny“. Admirał Za- 
charias bełkacze wstydliwie: „Mamy do dy- 
pozycji broń, z pomacą której możemy znisż- 
ć życie ludai, zwierząt i roślin na dowol- 
nym terytorium", Profesor Oppenheimer, 
apologeta wojny atomowej, dzieli się swymi 
marzeniam „Nacisnąwi guzfezek moge 
w ciągu dwudziestu czterech godzin wytrze- 
bie 70 milionów ludzi Amerykanie przy- 
zwyczaili się do wyrażenia „nacisnąć guzik“. 
George rmy „Kodak“, 


rancuzów, 


Napisat 


który zakończył życie samobójstwem, zapel- 
niał ystkie parkany Ameryki reklamami 
aparatów fotograficznych: „Naciśnijcie guzi- 
czek, a resztę my za was zrobimy”. Impe- 
rialiści USA wiedzą dobrze, że profesora Op- 
penheimera znęcił przykład Tartarin'a. Po- 
wiadają oni z przekonaniem swym wasalom: 
„My naciśniemy guzik, a wy zrobicie resztę— 
wy pójdziecie do ataku, wy będziecie płonąć 
w powietrzu, tonąć w wodzie, zamarzać na 
ziemi, my naciśniemy, a wy umvzecie*,,, 

Nie zadowalając się już kupionymi pañ- 
stwami, imperialiści amerykańscy nadal wer- 
bują landsknechtów. Do Hiszpanii przyjechał , 
pan Farley, właściciel firmy „Coca-Coia* 
i jeden z przywódców partii demokratycznej. 
Prowadził on rokowania z generałem Fran- 
co. ym razem pan Farley nie sprzedawał 
swego napitku. Nie, tym razem kupował on 
krew Hiszpanów. Pan Farley mówił: „Pięć- 
set milionów dolarów roczni. Rzeżnik Fran- 
co odpowiadał ż uśmiechem: „Pięćset tysięcy 
żołnierzy pod bronią”. Po tysiąc dolarów za 
sztukę — to przecież bardzo hojnie!.. A tym- | 
czasem marszałek Montgomery z upoważnie- 
nia swych amerykańskich szefów dogadywał 
się z generałem Baros Rodrigezem w spra- 
wie sojuszu wojennego; w dobrym zospodar- 
stwie wszystko się przydaje, nawet żołnierze 
portugalscy.., 

w ciągu ostatniego roku kraje Ameryki 

Łacińskiej straciły resztki swej nieza- 
wisłości. Waszyngton kupił nikczemnych, 0- 
balit. uczeiwych, Prezydent Chile Gonzales 
Videla, wybrany przez szerokie masy ludowe, 
dał się wciągnąć do spisku przez Yankesów. 
Zapełnił on więzienia swymi wczorajszymi 
wyborcami I przekazał sprawę obrony kraju 
w ręce cudzoziemców. Prezydent Weneżu: 
Remullo Gallegos okazał się człowiekiem nie- 
sprzedajnym. Jest on uczciwym demokratą, 
dobrym pisarzem, odważnym człowiekiem. 
Uzyskał w wyborach 70 proc. głosów. Wów- 
czas „demokraci* z Waszyngtonu, którzy na 
wszystkich falach — długich i krótkich — 
krzyczą © swym poszanowaniu woli narodu 
1 praw małych państw, najspokojniej w świe 
cle obalili Remullo Gallegosa. 

Jeden z mych przyjaciół opowiadał mi kie- 
że podczas. zwiedzania szpitala dla umy- 
słowo chorych pozostał w tyle za lekarzem. 
Podszedł wówczas do niego nieznajomy i 
przedstawił się: „Jestem lekarzem naczel- 
nym". Oprowadzał on potem mego przyja” 
ciela po salach ! wyjaśniał: „To schizofrenik 
— ù ten ma manię wielkości”, Trwało tak — 
dopóki nie podszedł prawdziwy lekarz, który 


powiedział: „Ostrożnie — to najniebezpiecz- 
niejszy paranoik — wyobraził sobie, że jest 
lekarzem". Przypomina mi się ta historia, 


kiedy słysze. jak rasiści z Missisipi leczą ra- 
sistów bawarskich i jak przyjaciele Parnella 
Thomasa, wychowują przyjaciół Goebbelsa. 
A zresztą komedia denazifikacji zbliża się ku 
końcowi. Magnaci Zagłębia Ruhry uśmiecha- 
ja się z zadowoleniem: wykrecili się sianem. 
Niedawno gene ułaskawił kobiele- 
wee Ise Koch, tego, że ze skóry 
ó rabiała 
lny kaprys dzieln 
rachowanie. Pismo katolickie 
i i „Nle można walczyć p 
porozumienia z komunista- 
czyć z komunistami, nie 
ach", Przygotowując 
y krzyżowej” impe 


ry. To nie sentv- 
to wy- 
słusz- 


o generała 


mi i nie 
opiernjąc sie na fus 
sie do nowej „wyp! 


Jedna z gwiazd Wehrmachtu Trzeciej Rzeszy, 
generał Halder urzadził niedawno konferen- 
cję prasową w swym majątku. w pobliżu 
Frankfurtu. Zaproponował on Amerykanom 


swoje usługi — ma on przecież wielki staż 
niemało spalił wsi i miast rosyjskich. Wyka- 
zal on bojowy temperament: „Mocarstwa ża- 
chodnie powinny atakować — to najlepsza 
obrona", Nie szczedził również rad: „Naila- 


piej prowadzić działania wojenne z baz znaj- 
dujących się w Iranie lub nad Morzem Czar- 
nym”. Cóż można dodać do tego? Może to, że 
socjaldemokrata" Eichler oświadcza groźnie 
„Jeśli nie oddadzą nam Wrocławia i Królew- 
ca, trzecia wojna Światowa jest nieunik- 
niona“? Albo, że „narodowy-demokrata" Karl 
Schaefer żąda Strassburga i Metzu? 


pewnym sensie jesteśmy Amerykana- 

mi* — oświadczy! niedawno generał 
Franco. Myślał on przy tym o rozstrzelanych 
komunistach i obiecanych dolarach. „W pew 
mym sensie jastem także Amerykanką" — 
może powiedzieć o sobie Ilsa Koch, czytając 
kolejny numor „Frankfurter Rundschau“ 
przytulnym świetle abażuru z ludzkiej 


Referat Ministra Wojny USA otwarcie 0- 
kreśla rolę tych krajów. które dostały się 
pod władzę nowych pretendentów do pano- 
wania nad światem: „Można je porównać 
z pionkami, osłaniającymi króla. Możliwości 
pionków w szachach są nader ograniczone, 
jednakże, o ile są na miejscu | chronią króla, 
król może czuć się bezpiecznie", Biedny p. 
Bevin, tak bardzo stara się nadać swemu 


llia Erenburg 


głosowi wielkomocarstwowy ton, a oto nagle 
mówią mu, że nie jest nawet wieżą. a tylko 
najpospolitszym pionkiem. 
N "ody sprzedane, lub zdradzone przez 

swych zaślepionych lub nikczemńych 
władców, wypiły w zeszłym roku pełny kie- 
lich goryczy. We Francji wczorajsi kapitu- 
lanci przybrali szaty zwycięzców. Z miesiąca 
na miesiąc odnosili oni coraz to nowe „zwy 
cięstwa* nad bezbronnymi robotnikami, Rzu- 
cali czołgi przeciwko górnikom 1 starając się 
zaćmić Stuipnagla. zale} krwią francuską 
bruki francuskich miast. Krew lała się i we 
Włoszech, gdzie naród wzburzony wyczynami 
neofaszystów i dawnych zdrajców faszystow- 
skich, wzburzony obecnością nuncjuszy ame- 
rykańskich i nękany głodem nieraz stawał 
w obronie swych podeptanych praw. Różową 
ziemią nazywali turyści spałoną przez słońce 
ziemię Grecji — nie różowa ona teraz, lecz 
czerwona od Kreatury Ameryki. n 
krępując się gadaniną o „prawach człowieka" 
hurtem mordowały nauczycieli 1 robotników, 
studentki I pastuchów, Mordowali oni w g 
rach i w miastach, w otwartej walce i w ka- 
zamatach. zabijali „demokratycznymi" ame- 
ykańskimi kulami, w dobrym gatunku. Fa- 
szyści niemieccy, osesowcy, oprawcy Orado- 
ur'a | Lidice, przebrani w mundury francu- 
skiej „legii cudzoziemskiej*, mordowali bez- 
bronnych ludzi Vietnamu, a słynny poeta 
francuski układał ody na cześć morderców. 
Przez cały rok lała sie krew w Palestynie, 
w Indiach, na Malajach. Ta krew — fran- 
cuska, czy hinduska, żydowska, czy chińska. 
grecka, czy włoska — ta krew lała się z roz- 
kazu Ameryki i na chwałę Ameryki, 

óż jednak przyniósł samej Ameryce ten 

burzliwy rok? Profesor uniwersytetu 
katolickiego w Paryżu, ksiądz Boulier pisze: 
„W Stanach Zjednoczonych panuje panika, 
sztucznie wywoływana, fabrykowana, re- 
klamowana. Tam handluje się dziś woj- 
ną, jak mydłem do golenia”. Tak, strach 
opanował w Ameryce | oszukiwanych i oszu- 
stów. Prowodyrzy Ameryki widzą oburzenie 
narodów, ślady gniewu i głodu na obliczu 
zrujnowanej Europy; widzą oni burzę nad 
Azją, która się ocknęła; widzą surowy spo- 
kój ludzi radzieckich; widzą również zmie- 
szanie przeciętnego Amerykanina, jego wąt- 
pliwości, które przechodzą w nieufność, jego 
głuchy, utajony niepokój. I strach ogarnia 
ludzi, których przyjęto nazywać wszechpo- 
tężnymi, Ze strachu tracą oni głowę, wygła- 
szają wojownicze mowy, wymachują bombą 
atomową, i, ogarnięci przerażeniem widzą 
„czerwonych" wszęd: w Wenezueli, w stu- 
diach Hollywoodu, a nawet u siebie pod łóż- 
kiem. 

W szaleńczym przerażeniu urządzają wśród 
drapaczy chmur średniowieczną inkwizycję: 
powołując się na Kartę Wolności, inscenizują 
procesy, których mógłby im pozazdrościć Hi- 
tler. Na ławie oskarżonych sadzają komuni- 
stów, zarzucając im tylko jedna — świato= 
pogląd marksistowski. 

Tmperialiści USA boją się wszystkiego: ra- 
dzieckiego urodzaju | powieści Fasta, górni- 
ków Chile i Charlie Chaplina, komunistów 
we Francji i kryzysu w Ameryce, radziec- 
kiego wniosku o redukcji zbrojeń i strajków 
w Detroit: Nawołują do wojny, a boją się 
wojny. Zaklinają się, że bronią pokoju, lecz 
leszcze bardziej niż wojny boją sie pokoju. 
Niechaj nie pomyśli czytelnik. że dałem si 
porwać urokowi przeciwstawień. Oto tek 
depeszy, bynajmniej nie poetycznej natury. 
Depesza została wysłana z Nowego Jorku w 
dniu 10 listopada ub. r. przez „agencję gi 
spodarczą i finansowa.: „Najwybitniejsi 
przedstawiciele świata finansowego nio wylą- 
czają obecnie możliwości, że rok 1949 może 
stać się rokiem „strachu przed pokojem" 
(neace seare)". 

M y zaś możemy spojrze: 
ty rok | powiedzieć: 

ale pracował dla nas, dla 

Przeniósł nn wiele krwi. 


wstecz na prze- 
był on trudny. 
ludzi przyszłości, 
wiele  nieszci 


i łez, lecz doprowadził do rozpaczy naszych 
przeciwników. Rok ten zespolił nas, zahar- 
tował, dodał nam sił, Oszczercy zapewniają, 
że masy pracujące Francji zostały pokonana. 
5więtują óni „zwycięstwo” nad górnikami. 
Nie chcą zrozumieć, że walka zespoliła naród 
francuski, obnażyła łamistrajków i zdrajców, 
wdy i nowe nadzieje. 

nymi” wają we Francji górni- 
dziś możemy powiedzieć, że p. Jules 
h boi się tych „umorusznych”, nie mniej, 
ż plantator Missisipi boi się czarnych. Nie 
udało się poskromić dumnych Włoch. Kiedy 
złoczyńcy podnieśli rękę na Togliattiego wi- 
cher oburzenia wstrząsnał k: m, a jego 
władcy, oddani „wojującemu kościołowi 
rzymsko-katolickiemu" | waszyngtońskiej wo 
jującej sekcie wyglądali całkiem niewojow= 
niczo. Zrozumieli oni, jaka burza wybuchnie, 
li odważą się podnieść rękę na honor | su= 
ie Włoch. Pod koniec lata amerykańskie 
iostacje obwieściły światu, że wszyscy 
cy greccy zostali wytrzobieni, W dwa 
e później musiały nadać wiadomość 
sztabu generalnego pacyfikatorów, że „wy” 
trzebieni* powstańcy rozpoczęli ofensywę. 
Czyż warto przypominać © tym. co miniony 
rok przyniósł szeryfom amerykańskim w Chi- 


ministratorami chińskimi. 

krajach demokracji ludowej wielka 

ofensywa Departamentu Stanu dopro- 
wadziłn do mało znaczących procesów sądo- 
wych. Panowię z Wall-Street zobaczyli, że 
narody, to nie kongresmeni — nie mozna ich 
zawojować dolarami. W Czechosłowacji ue 
trwaliła się władza mas pracujących, a Wa» 
szyngion zdobył wątpliwej wartoś 
postaci setki nowych darmozjadów. Qdbudo- 
wa Warszawy i Wrocławia, dobre zbiory w 
Rumunii, nowe fabryki i lnie kolejowe w 
Bułgarii — wszystko to nie może być zall- 
czone do zwycięstw imperialistów amerykań- 
skich, Nie mówię już o tym, co dzieje się w 
Związku Radzieckim: nasze państwo całą swą 
istotą doprowadza do rozpaczy królów zza 
oceanu. Zamierzali zarazić nas paniką, a my 
jemy, jak żyliśmy, budujemy miasta, pi- 
szemy książki, wychowujemy dzieci, Na ga- 
daninę polityków atomowych o tym, że „wy” 
starczy nacisnąć guziczek” odpowiedzieliśmy 
gigantycznym planem walki z posuchą. Nie 
łatwo przychodzi nam odbudowa kraju, spu= 
stoszonego przez wojnę, mało jeszcze mamy 
wypoczynku, lecz spoglądaląc wstecz widzi- 
my, że iesteśmy teraz silniejsi, niż byliśmy 
przed rokiem. Wygraliśmy jeszcze jeden rok; 
nie jesteśmy przecież podobni do Filipa TV — 
kochamy czas za to, że idzie naprzód. 

w samych Stanach Zjednoczonych rok tt= 
biogły dokonał wielu zmian. Przecietny Ame- 
rykanin nie orientuje się w polityce świato” 
wej, ale ma rozum i serce; dowiódł on, 
nie lubi hasła „wystarczy nacisnąć guzik 
dowiódł, gadaniną o wojnie, trudno popa- 
dzić go nie tylko na wojnę, lecz nawet do 
urny wyborczej. Przeciętny Amerykanin nia 
jest zbytnio uświadomiony, lecz jest sto razy 
bardziej kulturalny od jakiegoś tam Thoma= 
sa; } dowiódł, że nie w smak mu średnio 
wieczne przesłuchania i trybunały w stylu 
Inkwizycji. 
w końcu ubiegłego roku można było za” 

obserwować pewne zamieszanie wśród 
wojowniczych Imperialistów. Powtarzali oni 
niejednokrotnie, że udział komunistów w rzą 
dzie tego lub innego kraju stanowi grożbę 
dla pokoju. Pamietamy dobrze, jak szanta- 
żowali oni głodnych Francuzów 1 Włochów, 
I oto główny przedstawiciel lichwiarzy ame- 
rykańskich p. Hoffman oświadcza publiczn 
byłoby dobrze wprowadzić do rządu chiń- 
skiego komunistów. Skąd się wzięły te tak 
liberalne myśli w głowie pana Hoffmana? 
Nasunęła mu je szybka ucieczka amerykań- 
skich najemników. 

Imperialiści amerykańscy muszą rejtero- 
wać nie tylko w Chinach, lecz również u sie- 
bie. 

Cóż, ja osobiście nie mam nie przeciwko 
takiemu odwrotowi, Takie postępowanie jest 
doprawdy daleko przyzwoitsze, niż gadanie o 
wytępieniu 70 milionów ludzi, lub aktywność 
„Komisji badania działalności antyamerykań- 
skiej”. Nie oponuję również przeciwko temu, 
aby nowy, 1949 rok stał sie dla imperjalistów 
amerykańskich „rokiem strachu przed pakoe 
jem". Im silniej drżeć będą ze strachu, tym 
spokojniej bedą mogły matki całego świata 
patrzeć na zabawę swych dzieci. 

Kto wie, może tego samego p. Hoffmana 
czeka złożenie wielu jeszcze niespodziewa- 
nych oświadczeń nie tylko w Chinach, lecz 
również w Europie? Kto wie, może Amery- 
kanie zaczną wstydzić się nie tylko Thomasa 
i Mundta. lecz i p. Dullesa? Przecież, gdyby 
nawet rozbić wszystkie zegary, czas I tak bę- 
dzie posuwać się naprzód. 

W. sup ostatnim poemacie pt, „Niechaj 
przebudzi się drwa!" Pablo Neruda pi- 

s 

W trzech pokojach starego Ki 

Mieszką człowiek, którego zwą 

Późno, nocą nie gaś 


emlu 
ózef Stalin. 
ie światła w jego oknie..* 


Jak pochodnia płoneła to okno przez cały 
rok: bijące zeń światło walczyła z żółto» 
krwawą mała. z nocą Ameryki. Swiatlo to 
płonie na protu Nowego Roku, Ono napełnia 
gas wiarą. Wiemy, że Nowy Rok popracuje 
dla nas, wiemy, że czas jest z nami, 


RAYA PAKOWANA wawy 


DODATEK 
Niedzielny „Głosu“ 


Tutaj się najlepiej odpoczywa po pracy i nej- 
mniej spędza czas” nie jest t. zw. „czczym hasłem”, 
jeśli chodzi o Świetlicę przy PZPR Nr. 8. Świetlicn ta 
posiada piękny, wygodny lokal, bogato zaopatrzoną biblio- 
tekę i czytelnię czasopism. 


w Ministerstwie Przemystt i Handlu w Warszawie pod- 

pisywane ostatnio umowy zbiorowe z robotnikami 

stkich gałęzi przemyslu polskiego. 

(Na zdjęciu — podpsywańie umowy z przedstawicielami 
Zw. Zaw, Pracowników Przemyski Włókienniczego). 


w 


Mieć taki piękny radioodbiornik — przyjemna rzecz, Tym 

bardziej, jaśki go się nie kupiło, lecz ottsymało w prezen- 

cie jako nagrodę. A na nagrodę tę ob, Michalska Danuta FR REY 

zasłużyła sobie za piękne wyniki osiągnięte w Młodzie. Młodzież należąca do koła światlicowego przy PZPB Nr. 8 

dowy: Wandlcawodniantia: Pracy WY etip). próbuje robić. „konkureneję” teatrowi Obrazcowa. Oto 

k fragment przedstawienia kukiełkowego w opracowaniu 
-tlicowych artystów. 


To nie jest zwykłe zdjęcie, ilustrujące pracę w naszych 
portach: to zdjęcie JUBILEUSZOWE — 25-ciomilionowa 
tona węgła opuszcza Gdańsk, udając się morską drogą ża 
granicę. Nasz handel swięci coraz to większe sukcesy. 


Łódź jest kopciusebiem wsród miast polskich — to praw- 

da, ale prawdą jest równieź, iż kopciuszek ten czyni co W lokalu świetlicy 

może, aby podnieść swój wygląd zewnętrzny, Dlatego też jej dźwiękach s wa. popisuje 

— mimo, iż eima już nie za pasem, ale na karku — ewolucjami tanecznymi... 

w Łodzi trwają bez przerwy roboty, nadające jej ulicom 
„ksztalt“ prawdziwie wielkomiejski. 


się efektownymi 


LORO EA D 


Polskie placówki dyplomatyczne utrzymują serdeczny 
kontakt z Poloniami zagranicznymi, Oto tradycyjna uro- 
czystość gwiażdłtowo-noworoczna zorganizowana przez 
Uvok ameryki Trumana, hesona i sp poselstwo polskie w Brukseli dla małych Polaków 
Ameryka: Waszyngtona, Lincolna i Roosevelta, Przed- „belgijskich. Š 
stawicielami jej są członkowie Rady Narodowej Przyjaźri 
Amerykańsko-Radzieckiej, Radą ta zorganizowała ostat- 

nio wielki wiec w obronie pokoju, 
(Na zdjęcin: -= Wallace, „czerwony“ dziekan Canterbury 
— Johnson. W. H. Melish i znany śniewak Paul Robeson/. 


Prof. Irena Joliot-Curie objaśnia zasady wynalazku 
„Zeo“. Na twarzy uczonej widać uśmiech: zdaje sobie 
sna sprawe, iż wynalezienie we Francji stosu atomowego 
seżnie kres legendzie amerykańskich podźe- 
ych o monopolu na energię atomową... 


Tymczasem Holandia — z poduszozenia rządu Stanów 

Zjednoczonych — ami myśli. wstrzymać kroki. wojenne 

wobec niepodległej buienezji, Czołgi holenderskie tratują 

kraj, krążowniki i torpedowce reqdu 4. R. 

Mości Julinnny krąża jak rekiny wokól brzegów Indrmes 
ali. siejąc śmierć i pożogę. 


Organizacja Narodów Zjednoczonych debatje nad spra- 


wą agresji holenderskiej w Tndonezji. Zgłasza się wnioski, 

podejmuje uchwały i rezolue 
Na zdjęsiu delegaci: Holandii, Australii, Indonezji 
è dziennikarzami). 


« Burii w rozmow 


p" 


' 


Jerzu zu Putroment 


Warszawa w lutym (1945 r. 


Zadymka, Porywisty wiatr 
wypada gdzieś z zachodu i 
północy, uderza w  rozpę- 
dzonego „Wilysa”, przeni* 
ka na wylot, cały przesyco- 
ny, drobnym, wilgotnawym 
śniegiem. Jest zimno, mo- 
kro, obrzydliwie: Z zamieci 
Vyskakują zamazane kon- 
tury domów, dalekie drze- 
wa majaczą niepewnie, jak“ 
by widziane oczyma licz- 
nych surrealistów. Siedzę 
skurczony, z uporem, acz 
bez skutku, usiłując osłonić 
kołnierzem kawałek policz- 
ka przed mordobiciem wia- 
tru. 


Droga wije się serpenty- 
nami, przeskakuje przez pa” 
rowy, wpada do śmiesznie 
«roczo staroświeckich mia- 
steczek. I cała — od Kra- 
kowa aż po Warszawę — 
jest poznaczona gromadami 
ludzi. 


Idą w tę zadymkę, w blo- 
to i śnieg, pieszo, z toboła- 
mi, walizami,  węzełkami, 
Starzy, młodzi. Najszczęś: 
liwsi ulokowali się w au- 
tach, siedzą rzędem przytu- 
leni do siebie na „Studeba- 
kerach", czepiają się góry 
worków na „połutorkach". 
Inni powłazili po dwudzie- 
stu na wozy. Inni z wysił- 
kiem pedałują na rowe- 
rach. Ale najwięcej jest pie- 
szych. 


Przechodzą przezemnie 
wszystkie możliwe uczucia, 
gdy patrzę na ten potok lu- 
dzki. Zniecierpliwienie 
że tarasują i bez tego trud- 
ną drogę. Litość dochodzą” 
ca aż do wściekłości: po co 
tam idą? do czego? na co? 
Jak będą mieszkać w tych 
spalonych kamienicach? Kto 
ich tam nakarmi? Kto ich 
ogrzeje? Ilu z nich nie doj- 
dzi. wygłodzonych, zmar 
zniętych, wymęczonych pie: 
kielną drogą aż do czerwo- 
nych iskier w oczach. A 
potem, już za Miechowem, 
za Chęcinami, Kielcami, już 
a zmierzchu, już w granato 
wych lasach pod Zagnań. 
skiem zaczynam stwierdzać 
w sobie tylko absurdalny i 
niemądry podziw dla wy- 
trzymałości gatunku ludz- 
kiego i mocy instynktu, 
pchającego człowieka do oj- 
cowizny. Nie do mienia, nie 
do domu. Po prostu do 
punktu na kuli ziemskiej, 
do abstrakcynego dziś poję: 
cia Warszawa, 


WIDMA 


Była już noc, gdyśmy wy- 
jeżdżali szosą radomską do 
Warszawy. Wysokie bloki 
domów czerniały w ciemno- 
ści i można było uwierzyć, 
że są to domy, a nie widma, 
nie trupy. Ale wystarczyło, 
by zezujące światło samo- 
chodu otarło się o nie, by 
właśnie szkieletowość, włą- 
Śnie trupiość ich rzuciła «ię 
w oczy. Nie wiem, czemu 
natrętnie przypominało mi 
się Równo z przed roku i 
mogiły na ulicy Białej roz 
kopane aż do gęsto ubitych 
kondygnacji zleżałych tru- 
pów. Te domy miały — mo- 
że ten kolor, może te sińce 
osmolonych okien, może ten 
sam dystans, który zacho- 
wując zewnętrzne, formal- 
ne podobieństwo człowieka 
i trupa tak ich od siebie od- 
dala, który jest najdotkliw- 
szym atrybutem śmierci, 
Właśnie dlatego boimy się 
trupa, że przypomina nam 
cziowieka. 


Samochód się zepsuł, trze- 
ba go było ciągnąć. Przed- 
stawiciel najdzikszej odmi 
ny ludzkiej, szofer, beztros- 
ko rzucił drugiemu: 


— Idź, poszukaj koło do- 
mu, kawał druta się znaj- 
dzie, 

„Istotnie, kawał drutu się 
znalazł. Może przewód tram 
wajowy, może kabel. Wyr- 
wano z trupa miasta kawał 
Ścięgna i żywa maszyna ru- 
szyła, 

Oto czyr” jest teraz War- 
szawa. Nie miastem, nie zie- 
mią orną — śmietnikiem, w 
którym grzebią przechodnie 
1 zabierają potrzebne im 
strzępy. 

Od pierwszego dnia wol- 
ności runęla na. Warszawę 
tiuszcza ludzka. Większość 
szła do swoich domów rato- 
co ocalało. Ale 
mniejszość, aktywniejsza, 
bardziej przedsciębiorcza i 
ruchliwa, szla na zdobycz. 
Grzebali się w rumowiskach 
cegły, przekopywali piwni- 
ce, wylatywali w powietrze 
na minach, W ocalałych 
skladach rozkradali meble, 
zapasy, maszyny. Znależli 
się i tacy, którzy nawet nie 
zabierali, którzy po prostu 
niszczyli to, czego nie mo* 
gli unieść. Potworzyły się 
bandy operujące w podzie- 
miach i ruinach jak w pu- 
szczy. Niektórzy z fantazją 
zostawiali pokwitowania w 
obrabowanych  schowkach. 
Na zgliszczach miasta pano- 
szy się dzicz wojenna. 

Jechaliśmy ulicami, które 
w nocy łatwiej poznać, niż 
w dzień. Aleje, Nowy Świat 
Książęca, ogromne przęsła 
mostu Poniatowskiego, wą- 
tły most pontonowy, Praga. 

I tu, na tej biednej, brud- 
nej, poharatanej Pradze, z 
lejami na ulicach, z dyktą 
zamiast szyb, ze zwaliskami 
rozbitych dworców i fabryk 
poznaje się jak życie choćby 
najlichsze, jest wyższe od 
śmierci. 


WYPRAWA 
NA STARE MIASTO 


się do Placu 
amkowego. Zygmunt leży 
na bruku. Jego zzieleniała 
postać, nieoczekiwanie duża 
z bliska, traci na ziemi swo- 
ją hieratyczną, wystylizo: 
waną pozę, stajc się zwy- 
czajna, ludzka, Tylko głowa 
wisząca w powietrzu, pod- 
parta wąskim ramieniem, 
budzi jakieś zakłopotanie; 
chciałoby się podłożyć pod 
nią poduszkę. Miecz i krzy: 
znikły z pustych dłoni, da 
się łatwo ustawić z powro* 
tem. 

Ale Zamek — to już na- 
wet nie wypalone ściany, to 
tylko potłuczona cegła. 


Barykada. Coś jakby ście- 
żka wiedzie do niej. Trzeba 
chwytać się muru, balanso- 
wać, wspinać się. Cała uli- 
ca — to jakaś górska perć, 
obramowana dwiema ścia- 
nami wypalonych na żużel 
murów. Ścieżka biegnie zy- 
gzakiem, wspina się na pa- 
górek bitej cegły, wpada w 
dół, omija leje, przechodzi 
przez rowy, W pewnym 
miejscu odchyla się w lewo: 
z prawa olbrzymie głazy, 
polerowane z jednej strony. 
na jasno - zielono. Tylko te 
szczątki kafli przypominają; 
tu stała katedra św. Jana, 

Oto i rynek — widmo. 
Rynek Starego Miasta, Z le- 
wa i przed nami frontony 
kamienie stoją z. pustymi 
oczodołami, z pustką za so- 
bą, z- prawa — i tego nie 
ma. Tylko 
kurhany gruzów. Na placu 
trzy lub pięć niewypałów. 
Już zardzewiałe, pzkate i 
duże leżą czekając. aż któ- 


Dojeżdża: 


ryś z  przedsiębiorczych 
dwunastolatków zabierze sie 


pięciometrowe | 


do majstrowania nad nimi, 
wybierając ten pośpieszny 
środek lokomocji na tamten 
świat. 

Kamienica _ Baryczków. 
Kto to mówił, że ocalała? 
Sklepiona sień istnieje, ale 
nad nią i za nią nic nie ma. 
W sieni pierze i pierzyska, 
Szczątki tablicy marmuro- 
wej. W piwnicy — jak u- 
przejmie informują autoch- 
toni — leżą jeszcze trupy. 


Obok dom niespalony, Po: |: 


luczony wst uszko- 
dzony jakimś pociskiem, bez 
szczątką szyby, za szczątka- 
mi ram okiennych. Ale nie- 
spalony, Więc — po war- 
szawsku licząc aly. 


Kamienne schodki, Moż- 
na na nie tylko patrzeć, Og- 
romne kratery lejów zamk* 
nęły uliczkę. Z prawej stro- 
ny kopnięta buchem śt 
na pochy niemal, 
tykając przeciwnego 


do: 
domu 
i zastygła w połowie drogi, 
nie runęła. 

Z największej sterty gru 


zów, z czerniejącej w zwa- 
liskach pieczary wyłazi na 


wane, planowe palenie. 
Warszawa -— to nie wieś, ze 
słomianymi strzechami, któ- 
rej wystarczy jedna iskra. 
Prawie każda kamienica to 
oddzielna komórka, odgro- 
dzona od reszty — „samo- 
wystarczalna* dla pożaru. 
Trzeba było od nowa pod 


asu wysiłku, siły ro- 
„, materiałów palnych 
6 musieli Niemcy, aby 
tak regularnie, dom po do- 
mu, wypalić milionowe mia. 
sto, A przeci: ję nie zawa* 
hali, nie cofnęli ed doko- 
naniem tej „misji dziejo- 
wej” narodu niemieckiego. 
Pó przejechaniu przez 
pięćdziesiąt wypalonych u- 
lie trafiłem na Aleje Jerozo- 
limskie, Z tutaj, naprzeciw 
kupy żelastwa i miału beto- 
nowego (Dworzec Główny), 
dostąpiłem — najsilni ego 
przeżycia warszawskiego. 


Dom niespalony! I znowu. 
Znawu coś z tuzin wielkich 
domów 


E, Bartlomiejczyk 


Ulica Miodowa (1945 r.) 


Gzworakach człowiek, cią 
nący za sobą worek. Poszu- 
kiwacz skarbów, czy niedo- 
bitek? 


OKRUCHY ŻYCIA 


Odwracaj 


ię nasze po- 
ję Pejzaż jest tak nie- 
miejski, tak nieludzki, że 
nie ruiny przyciągają uwa- 
gę, ale żywe pokoje, Na ryn 
ku Starego Miasta, na po- 
czątku lutego są mieszkań- 
cy. Obok Baryczków w par- 
teroy'ej izbie gnieździ się 
już pierwsza rodzina, Posta- 
wili piecyk, z dykty i od- 
łamków szkła zrobili okno 
i mieszkają. 


J 
śnie 


żę ulicami i tego wła- 
kam: szczątków ży- 
cia Na Siennej znalazłem 
dom. który uratowała bom- 
ba. Cały front jest rozwalo* 
ny i dlatego ocalały oficy- 
Niemcy nie spalili. Uwa- 
że posesja spłaciła już 
kontyngent  zniszcze* 


li, 
swój 


nia: 
Nauczyliśmy się patologii, 
domów. Kule, pociski — to 


črobne schorzenia. Ale naj-| 
straszniejsze, jak epidemia 
tyfusu czy cholery — to 


Warszawę zniszczył 


ogień. Bombardowanie nie 


tych pociskami, ale niespa- 
lonych, Wyspa życia. 

I na Polnej parę domów ca” 
łych, bardzo posiekanych 
przez artylerię, I w podwó- 
rzach na Marszałkowskiej, 
na paru innych — oficyny 
nie wypalone. Dokoła tych 
ziarenek zaczyna się żywio* 
łowy proces n 
cia. Wydeptana $ 
gruzy. pogruchotane 
wanny, połamane meble i 
wiedzie do izdebki półciem- 
nej i zapchanej zratami. 

Na mikroskopijnym pie- 
cyku syczy kasza. Zestarza- 
łe kobiety odprawiają domo 
we misteria. Dzieci znoszą 

najlepiej. Dla nich zma- 
rły świat jest terenem w któ 
rym realne życie splata się z 
zabawą. Każde wyjście z po- 
koju, to wyprawa naprawdę 
do dzikiej puszczy. 

Na ulicach ruch. Pacior- 
ki przechodniów sączą się 
tam i z powrotem, z pleca- 
kami, z tobołami i sankami. 
Na skrzyżowaniach wynika 


|ją doraźne rynki. Doczeka- 
liśmy się. Na rogu Marszał- 
kowskiej i Alei jest „Ker- 
celak“. Kilkanaście bab z 
bułkami. Trochę handlują- 
cych na zmiane. Thim ga- 


ała tyle, co zorganizo- piów, 


.|jedrej 


Tyle nędzy zebranej do 
kupy nie ma dzi w całej 
Pols Obliczają ludność 
dzisiejszą na jakieś pięćdzie- 
tysięcy nędzarzy. 


wyciągnąć setki 
rozsądnych argumentów o 
długodystansowej, planowej 
akcji odbudowy Warszawy: 
Ale nie sposób nie uznać 
absurdalnej racji. 
Żywioł ludzki, który pcha 
odległości trzystu i wię 


Można 


cej kilometrów do Warsza- 
żony na udrękę 

obą szczątków 

swego mienia lub wysta- 


wi jony aa samowolną i cięż 
ką łaskę szoferów — ten 
wioł pierwszy stanął do od- 
budowy stolicy i zdziała w 
niej chyba najwięcej. Grzyb 
któremu wypadnie urodzić 
się pod kamieniem, wyroś 
nie koślawy, ale uniesie ka- 
mień swoim miękkim, nie: 
trwałym ciałem. Te ciała 
ludzkie podnoszą sobą ka- 
mienie Warszawy, ci ludzie 
swoją duszą ogrzewają to 
straszliwe miasta. Ich jest 
przyszłość Warszawy. 


, DWA SLOGANY 


Mamy w swym języku je- 
dno potworne przysłowie, 
diabli wiedzą skąd i jak do 
nas przybłąkane od jakichś 
conajmniej czterystu lat. 
Jest blużnierstwem wymie- 
niać je przy Warszawie. 

Faktem jest, że mało nam 
było krwawego września, 
aby zrozumieć śmier'.lność 
drogi, którą wlokła nas gru- 
pa ludzi zwanych w prasie 
dzisiejszej „kliką ozonową”. 
Dopiero utrata Warszawy 

z; łą narodowi oczy na 
ponury sens ideologii „rzą- 
du londyńskiego" i jego kra 
jowych agentur. Ogarnia 
przerażenie, jeśli pomyśleć, 
jak niewspółmiernie mali 
byli tu ludzie w stosunku 
do dokonanej przez nich 
zbrodni, Garstka ambitnych 
miernot w obawie o własny 
upadek chwyta się za stoli* 
cę — i spycha ją w prze- 
paść, 

Nad tym warto pomyśleć, 
Co jest w nas, co nam leża- 
lo na oczach, co nam orze- 
słaniało spojrzenie na suro- 
wy, i straszny, ale logiczny 
bieg wypadków? Czy istot- 
nie za*poznanie prawdy mu- 
sieliśmy dwukrotnie w pię- 
cioletni (i trzykrotnie w 
stupięćdziesięcioletnim) od: 
stępie zapłacić tak okrutną 
cenę? Czy nie było takich, 
którzy ostrzegali? 


Gdybyśmy zaczęli scho- 
dzić w dół po drabinie skut- 
ków i przyczyn, doszlibyś- 
my nieoczekiwanie do 2-ch 


”|sloganowych dziś haseł: 


Gdybyśmy szukali możli- 
wości ratunku przed rozbio: 
rami, przed wrześniem i 
przed powstaniem warszaw- 
skim, przedostatnim stop: 
niem ,„xłoby to, na co lekar- 
stwem jest reforma rolna. 


Tylko napozór jest to 
wniosek naciągnięty. Ciągle 
jeszcze jesteśmy narodem o 
spóźnionej strukturze socjal 
nej. Obok Węgrów, których 
losy są dosyć równoległe od 
naszych, w Polsce ziemiań- 


stwo przetrwało dłużej, niż 
gdzie indziej, głębiej wżar- 
ło się w kulturę narodową, 
nawet tych 
z nim 
ej 


w psychologię 
warstw, które nie 
wspólnego nie miały, ści: 
połączyło się z ludźmi, spr: 
wującymi władzę w *%raju. 

Dlatego w XVII i XVII 
wieku, ograniczając władzę 
królewską, sprowadzając ją 


do pato: uniemożliwiło 
emo powstanie silnego orga- 


nizmu państwowego, wyda- 
jąc go na łup zaborców. 

Dlatego w latach 1918 — 
1939 łącznie z władcami kar 
telów przemysłowych u- 
trwaliło antynarodowy rząd 
sanacji i ozonu i nie dopuś- 
ciła do przyjęcia pomocy 
Rosji. obawiając się, że po- 
moc ta wpłynie na chłopów 
rewolucjonizująco. 

Dlatego w sierpniu 1944 
roku, widząc nadchodzącą 
nową Polskę, Polskę refor- 
my rolnej, wypuściło sfory 
swoich pupilów z Borem na 
czele, aby zagrać ostatnią 
stawkę o swe istnienie. I ce- 
ną tej gry była Warszawa. 
Tak w największym skró* 
e wygląda przedostatnia 
przyczyna naszych katastrof 
narodowych. Ale dlaczego 
nasz rozwój socjalny uległ 
zahamowaniu? Co przedłu- 
żyło żywot tej warstwy? 

Dlaczego w swoim czasie 
nie udało się jej okiełznać? 

Odpowiedź na to dał je- 
szcze Bobrzyński. Odpowie- 
dzią na to jest inny slogan 
dzisiejszy: po Odrę i Nyssę. 

Szlachta rządziła u nas, 
bo zbawienna w zaraniu i 
fatalna później unia z Li- 
twą, zamiast — jak leżało 
w zamiarach jej twórców 
zwrócenia się przeciwka 
krzyżactwu i dobicia go raz 
na zawsze, stała się przy 
czyną wplątania się w spo- 
ry i walki na wschodzie. 
Ogromne, słabo zaludnione 
tereny białoruskie i ukraiń- 
skie były tą glebą, na któ- 
rej wyrosły magnackie for 
tuny. Były także tą beczką 
bez dna, tą próżnią, wchła- 
niającą całą nadwyżkę lud- 
nościową Polski. Niezadoń 
woleni, niesyci, pokrzywe 
dzeni szli tam — a przez to 
spadało, rozładowywało się 
ciśnienie socjalne w Polsce 
właściwej. Mieszczaństwo 
nie miało siły, by wspomóc 
króla w walce ze szlachtą. 
Pęd ku wschodowi gubił 
Polskę, jak gubi teraz — 
choć z innych przyczyn — 
Niemcy. 


ci 


PE) 


Wyjeżdżamy, pełni uczu- 
cia  nieodwracalności tego, 
co się stało, Odbudujemy. 
Warszawę może prędko, 
może nie prędko. Bęczi- to 
z pewnością miasto lepiej 
rozplanowane i wygodniej- 
sze dla ogółu mieszkańców. 
Ale tamtej Warszawy nie 
będzie. Raz jest dane życie 
człowiekowi. Nie tak wiele 
tego życia pozostało nasze- 
mu pokoleniu. I gorzka jest 
myśl, że! będziemy to miasto 
budować, że wybudujemy 
je, ale nie starczy już nam 
dosyć młodości, aby w pełni 
przeżyć szczęście zwycięst- 
wa nad zniszczeniem. 

Dzieci. Ale cóż one będą 
mogły powiedzieć o tragiź- 
mie tych lat? Jaka historia 
wypowie go bez reszty? Kto 
przekaże wieść o nas, lu- 
dziach dwóch wrześni, lu- 
dziach najgwałtowniejszego 
zakrętu w dziejach naszego 
narodu? 


MIECZYSŁAW JASTRUN 
MM 


Do Warszawy 


Gdy opuszczałem cię stolico 
Grozy, gdzie każdy kamień w ranach — 
Uniosłem obraz twój w źrenicy, 


Żywy, choć dwakroć krzyżowany, 


O noc się potykając falą 
Piynęża dołem czarna Wis'a, 
Którą ogwiami most pocipa al, 

A w niebo dymu siup wytr.'skał. 


Przez krew widziażem cię, Warszawo, 
1 przysięgałem: Nie zenontrę. 

1 dzisiaj wracam, ludzkie prawo 
Przywrócić pustce twej pogonnej. 


I kiedy nas powitasz twarzą 

Na wieki niepodległych grobów, 
My grużom twoim i cmentrrzom 
Raz jeszcze zaprzeczymy — sobą. 


—— 
ZBIGNIEW BIENKOWSKI 
—— 


Warszawo 


Budowana z pamięci, krwi I ran śmiertelnych 

5 się znowu ciałem, słowem i westchnieniem, 
Dziś uderzenie serca, choćby nawet celne, 

nie wzruszy mnie tak bardzo jak Twoje kamienie, 


Imię Twoje odmawiam jedyną modlitwę 

zm rozstrzelanych, zmarłych I za niepodległych. 
O każdą Twoją klęskę będę toczył bitwę, 

byś była ze zwycięstwa, natchnienia į cegły. 


Bo Ziemia Twoja nie jest z ziemi ale z nieba, 
Żywiła często głodem lecz częściej pragnieniem. 
Ułamek Twego muru jest kawałkiem chleba, 

a kropla wody z Wisły największym wzruszeniem, 


17 stycznia 1945 r, 


AT PONY TYAN OTTAWA ARETO ETSA PTEE EIN NST ARNA F TITE AIREON ETEN TAE | 


Poezja Warszawy Walczącej 


Kiedy trzy lata temu, 17 stycznia 1945 r, do Lublina 
nadeszła wspaniała, elektryzująca wszystko i wszystkich 
wiadomość o wyzwoleniu Warszawy, znajdowałem się 
jw lubelskiej redakcji „Rzeczypospolitej“. Pamiętam jak 
dziś stojących obok siebie poetów Putramenta, Przybo- 
sia, Jastruna, Zbigniewa Bieńkowskiego. Pół żartem, pół 
serio ktoś rzucił wezwanie: 

— No, panowie, kto napisze wiersz o Warszawie? 

Nikt nie mówił o tym więcej. Po chwili każdy z nas 
odciągnięty został od innych, absorbujących go w tym 
gorączkowym moarnencie spraw. Po godzinie czy dwóch 
Jastrun i Bieńkowski, obaj podnieceni i milczący, zjawili 
się w redakcji. Obaj przynieśli wiersze, które zrodziły się 
w owej niezwykłej chwili, 


Przez krew widziałem cię, Warszawo, 

1 preysięgałem: nie zapomnę. 

I dzisiaj wracam ludzkie prawo é 
Przywrócić pustce Twej ogromnej. 


— pisał Jastrun — autor „Rzeczy ludzkiej“ w wierszu 
prostym i prawdziwym, wyrażające w pełni głoszone 
przezeń hasła zwrócenia poezji prawa nazywania rzeczy 
wprost, właściwymi imionami, 

Młodzieńczo wpatrzony w gwiazdę Przybosia, ale już 
świadomy swej odrębnej drogi poetyckiej, Bieńkowski 
dał wiersz, który dziś otwiera wydaną w kilka miesięcy 
sotem „Sprawę wyobraźni"; 


budowana z pamięci, krwi i ram śmiertelnych 

taleś się znowu ciałem, słowem i westchnieniem. 
ś uderzenie serca, choćby nawet celne, 

Nie werusty mnie tak bardzo jak Twoje kamienie... 


Warszawa była zawsze tematem i natchnieniem li- 
teratury, ale nigdy może nie szturmowała do serc poetów 
tak otwarcie, jak w chwilach swej tragicznej wielkości. 
Pięć lat, cztery miesiące i siedemnaście dni trwała jej 
walka z wrogiem, Te pięć lat, cztery miesiące i siedemna* 
ście dni ma swój kalendarz poetycki, kalendarz walki, 
zmaczonej wzruszeniem. 

„Alarm* Antoniego Słonimskiego, „Miasto“ Czesława 
Miłosza i wiele innych utworów wierszowanych mają 
w dziejach tych lat miejsce ustalone. 


Wołam cię głosem nabrzmiałym lzami 
Przez radho Paryż, radio Toulouse, 
Dumna Warszawo, zryta kopytami, 
Zżarta pożarem, żwalona w gruz, 


— pał na emigracji Antoni Słonimski („Warszawa“), 


Bólu prawdziwy, sławo i niesławo, 

Ty wielka, że godna jesteś jedymie milożenia, 
Brzękiem słów pustych twego nie dotknie imienia, 
Kto tęskni, wie. Nie powie nic. Warszz*** 


— brzmiały słowa Miłosza, który pierwszy utrwalił 
w swojej poezii namietny obraz ulicznego zrajka na tle 


— Gun ii 


Wspaniała odbudowa naszej Stolicy, miasta, które 
w 1945 r. stanowiła jedno rumowisko gruzów, wzbudza 
podziw całego świata. 

(Na zdjęciu — uczestnicy Kongresu Intelektualistów 
zwiedzają Warszawę). 


Grajku poramny, komu ty tak grasz, - 
Tam są schody bez domu i piętra bez żywych. 
— Tobie gram, najpiękniejsze z urojonych miast 
1 najsmutniejsze z prawdziwych. 

(Czesław Miłosz. „Miasto”) 


Ale nie tylko nastroje klęski niósł ów czas. W tych 
samych latach wstał inny jeszcze poeta Polski Podziem- 
nej: 


Nie ma klęski, gdy strzela gram, 
kiedy z dachu wyrasta hina, 
wy ramieniem wspieracie dom, 
żeby nie runął, 
(8t. Ryszard Dobrowolski „Młodym*), 


W dniu 4 sierpnia 1944 r., czwartym dniu powstania, 
ten sam poeta tak opiewał wielkość swego miasta: 


Więc nie zginęła i niech żyje... 

Balwami trzaska słowo POLSKA, 

po broń sięgają ręce czyjeś 

i rosną z ziemi, rosną wojska. 

I znów słup dymu w twarz Warszamie, 
dma płuca dziejów i znów Ona 

Idzie przez krew i ogień w sławę — 
niezwyciężona, niezmożona! 


Nie ma chyba poety, zwłaszcza z tych, których stopy 
deptały bruk watszawski, coby w tych latach nie poświę- 
cił bohaterskiemu miastu pracy swego pióra. Z zapisków. 
notatek i skrytek pamięci jęła się już po wojnie rodzić 
proza, poświęcona Warszawie walczącej. Żaden prawie 
z piszących po wojnie autorów naszych nie pominął w ak- 
cji swych utworów „miasta niepokonanego”. To, co do- 
tąd powstało to zapewne jeszcze nie wszystko. Żapewne 
lata najbliższe dorzucą niejedno jeszcze do literatury 
owych chwil tragicznych i wzmiosłych po których pozo- 
stały już tylko ruiny. Ale literatury walczącej Warszawy 
nie zamknął akord tragiczny, tylko pieśń nadziei. Brzmi 
ona zarówno w słowach prozaika, jak i poety. 


„Każda poszarpana cegła warszawska wystawi sobie 
pomnik w betonie i stali; może za kilka lat, jak chce 
jedni czy za kilkanaś jak twierdzą inni, Krucza 
i Wspólna odrodzą się piękniejsze niż przed tem — pisał 
K. Brandys w swym „Mieście niepokonanym”. 


Gdy się po piętrach gruzów wspinam 
Na szczyt katedry obalonej, 
narodzin krzyk nie śmierci dzwony 
Z przepaści słyszę... 


— czytaliśmy w wierszu M. Jastruna „Ruiny katedry 
Świętego Jana“. 


Lata, które biegną, przyoblekają w realny kształt sło- 
wa poetów, Dziś już nie wydają się patetycznym hejna- 
łem. Wrosły w historię. Przechowują prawdę o czasie, 
który oddala się od nas, aż nadejdzia dzień. kiedy tylko 
one bedą jego świadectwem. 

m, 
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ARTUR SANDAUER. 
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wW todzů 


W słoneczny, nieomal wiosenny dzień — sepale- 


mu brawa — w 


tył głowy i podntósłszy lewą pig: 'yczy niezmor= 
dowanie: „Niech żyje Wojsko Polskie, niech żyje 
Armia rwona!*, Kobieta obok ociera oczy chie 


Boże., trzy tygodnie temu palili w Radogo- 
e 


Nie ma chyba miasta, które by tak jak Łódź oz- 
najmiało swą polskość barwami. Noszą je przechod= 
nie i domy. Kobieta, której się przyglądam na przye 
stanku, uchyla niby przypadkiem chustki, ukazując 


schowaną wstążeczkę. Brak jej zdradza Niemca, 
Przybyszom z terenów wschodnich, pozbawionych ko- 
kard, przypatrują się tu podejrzliwie: „Ejże, czy nie 
Nierhiec?", Pozostało ich tu mimo ewakuacji — mnó- 
stwo. Władze, .go prawda, nie zostawiają im wiele wol 
nego czasu na rozmyślania o świetnej przeszłości. 
Mężczyzn od 16 do 17 lat zmobilizowano do pracy 
przymusowej i przeciągające miastem szeregi moracan 
ją uwagę tych, którzy niedawno szli tak samo, bioù, 
pomiewieram, pod grozą Radagosżcza, 


PE zeza 
. MATUSOWSKI 
————L. 


M. 
Akacje Warszawy 


Luty 1945 r. 
Kiedy akacje Warszawy wspominam, 
Naras przed wsrokiem mym wstaje, 
Ten letni dzień i to miasto w ruimacl 
Milcżeniem buntowniozym ogarnięte, 


pamiętam, 


Ulica otworzyła drawi na rożcież 

1 wszystkie okna patrzą mi tprost w oczy 
Przez balustrady żelazne na moście 
Drżenie wybuchów po dziś dzień się toczh 


W tych domach już osiedlić się zdążyły 
Na granitowych kolumnad wzniesieniach 
Jakieś potworne ptaki, które żyły 

W odległych i wymarłych pokoleniach. 


Czyż moja wina, że przez lata cztery 
Mój wiersz jednemu obrazowi służy: 
Okna bez szyb i schody bez bariery, 
Piętrzące się ponad ulic gruzy. 


Gdsiebym nie poszedł, idzie za mną bliska 
W ohwilowej ciszy, pośród prac spokojnych 
Owa słodkawa, zła woń popieliska — 

Tak nieodłączna od pierwszych dni wojny 


Posągi z swoich nisz wychodzą nocą. 

Falą wybuchu oderwana z dachów, 

Jak zardzewiałym zębem zgrzyta blacha, 

Po pustych rynnach krople dżdżu grzechacy 


I tylko auto, kiedy plac przecina, A 

Na mgnienie wyrwy śród murów oświeca 
I znów, jak przed tym, po pustych ulicach 
Z sobą rozmawia echowa godzina. 


Powróćmy do akacyj... W ich kwitnieniu 
Zmartwychpowstaje tego miasta sprawa. 

W czerwcowy dzień w ich zawsze żywym oiemm 
Schroniemie sobie znajduje Warszawa. 


Po to jedynie chyba ocalały 

By świadczyć, że nie wszystko jest spalone, 

że odbudowy pył ślady obstrzału 

Przesłoni jak listowie ich korony. 4 


Przejrzysta, jasna noc nad nimi staje, 
A one same podobne do cieni, 

Na rumowisku że szkła i kamieni 
Kwitnienie ich niezwykłym się wydaje, 


Pod wiatru tchnieniem cienkie mie: dygocą. 
Choć słabe, chociaż kora ich chropawa, 
Lecz tu, pomiędzy ruinami, nocą 

Oà drzew tych znów zaczyna się Warszawa. 


“rosyjskiego przełożył SEWERYN POŁUAK 
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LUDWIK SNIEŻOWSKI 


Traf ch KA że znalagłemyogóle zmykaj pan prędzej e 
dziecko. Nie wiem nawet, czy|bachorem, bo może nam mieć. 
to chłopiec czy dziewczynka, |nieprzyjemoć i jeszcze. 
bo bylo w powijakach. Bar-| Odszedłem. Niemowlę drze 
dzo mi się uważnie przypa-|się, ludzie się oglądają za 


trywało. Pozostawił je ktoś, nią, Mówię mu: 
zn Item, 

eS sb „ | — Obywatelu, nie drzyj 
Riem na +. se, nawet ju|się, bo. ja ta. mam nerwy, 


koś niezręcznie to. trzymać 
Nie wiem komu oddać, Idę 
do budki z papierosami, dziec 
ko znalazłem — mówię, a ten 


Zaniostem do sierocińca, A 
s hou to samo, 
chnęli się domyślnie i 
powiadają; 


2 budki śmieje się. À ) 

— Czy może chee pam pę- ne Ao anor tiine 
drakowi papierosa kupić? A A - Í 
nWolnosé“ ozy „Battyk“? A| po, Sierota wlasnie, jest, 
może dać gazetę do czytania,| 7% 039% bez matki... 


A oni na to: 
— Coś nie wygląda na sie 


gi 
žeby nie krzyczał? — tak się 
jeszcze naigrywał, — Wresz- 


cie radzi: — No cóż, niech|rote. O, nawet uśmiecha się 
pan odda mą milicję, do pana. Jak na złość ten 2 
A cóz on winien niebora-|Pieluszek wyraźnie się da 


mnie uśmiechtł, I nie dosyć 
tego, Jeszcze jakiś glos wy- 
daje, jakby „iata“. Wszyscy 
w śmiech. 


czek, żeby go do aresztu za- 
rez? 

— Nis do aresztu, tylko ni 
by jak przedmiot znaleziony, 

Poszedłem na milicję, A 
tam mówią: 

— Ho, ho, obywatelu, my 
imamy takich, co chcą się w 
łatwy sposób pozbyć uciąż- 
liwego dziecka. 

— Nic podobnego — tlu- 
macze — przecież znalazłem 
na ulicy, 

— Ale gdyby pam 
zlotych znalazł na ulicy 
by się pan tak wie śpie: 


— Nie, nie da się mały 
porzucić, Musi go pan zabrać 
z powrotem! 

— Nie wiem, có ja mam 2 
nim teraz robić. mówię 
zdesperowany, A jeden z lam 
tych do mnie na ucho: 

— Ale przed tym to pan 
wiedział? 


1.000 
to 
ył z 


Nie było innej rady, pray- 
niosłem do domu. Mówię do 
tony: 


ZNALAZŁEM DZIECKO 


EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI 


Nie miotać pereł między wieprze! 


Na świetnym filmie siedzę w kinie, 
A za mną dama, druga przy niej: 

— „Ten film — to nuda, to krzyż pański! 
Ach, gdyby byl amerykański!" 
Amerykańskie — a więc lepsze... 

NIE MIOTAC PEREŁ MIĘDZY WIEPRZEŁ _ 


tu na dobre, straż požarna, 
ludzie przebiegają obok jak 
szaleni, Ano, nie, cierpliwie 
ż |ozekam, dopóki można, Świet 
nie, niech się tylko dobrze 
rozpali. 


— (o tobie znowu do gło- 
wy przychodzi? Dzieck 
lazłem, musimy je u 
domu, mie mogłem p 
zostawić na ulicy, 

— Wynoś mi się |z 


tym 


dzieckiem! b Kiedy zaczęło już być gorą 
Widzę teraz, że zostałem |oo, mosmarowałem sobie 
jego ojcem na amen. twarz znalezionym kawat- zale TUNER ERC, 


Rzekł do kretyna, drugi kretyn: 
— „Ten plan trzyletni odbudowy — 
To tylko chwyt propagandowy, 
To, panie, tylko tere - fere, 
Nie miotać między wieprze pereł! 


ldę z nim ul gorzka roz 
myślam: cierpieć za czyjeś 
winy, to chyba za dużo, A 
ten w pieluszkach ciągle się 
do mnie uśmiecha, — Prze- 
staniesz się ty uśmiechać ji 
raz, czy nie? I komu je z0% 
stawić? Dziecko pewnie głod 
ne, napiłoby czegoś, a 
róż ja na to poradzę? 

Naraz jals hałas, ludzie 
wybiegają z kamienicy. Po- 
żart Nagla myśl wpadła mi 
do głowy. Wskoczyłem do mi, 
sieni, stanąłem w ukryciu i|Wycofotem się dyskretnie i 
he Poznaję, że pali się |odetehntqłem z ulgą. 

AAA PCA AWAY AAAA 


Jen_" zarny 


kiem węgla i wybiegłem na 
ulicę z krzykiem: 


W zbiegowisku poruszenie, 
ludzie rzucili się do mni 
radością, jakaś kobieta wyr- 
wała mi dziecko z ręki, 


Wystawa — na niej polski wagor, 
A facet dzieli się uwagą: 

— „To poniemieckie, proszę pana, =- 
Wiadomo: lipa farbowana!" 

To wie. Lecz nie wie o tym kiep, że 
Nie miotać pereł między wieprze! 


— Uratowane — wrzeszczą 
wszyscy | cieszą się dzieci 
kiem jakby skarbem. 


Nikt już na mnie nie wra 
cał uwagi. Tak zwykle bywa 
è besimiennymi bohaterami. 


Obiadek zjadam sobie tani, 
A obok, ktoś kelnera gani: 
— „Czy lepszej whisky tu nie macie?" 


I taką perłę ma w krawacie! 
Przeprzaszam, perła po cholerę? 
Nie miotać między wieprze pereł! 


Fraszki 


NA KUPCA DRZEWNEGO 


W związku z odbudową kraju wciąż go boli głowa; 
Czy ped nogi kłody rzucać, czy nimi handlować? 


Talentu nie brak literatom: 


Nałkowska, Breza — dajmy na to. 
Lecz ich nie czyta Reaksiński — 


Dla niego tylko — Dobraczyński, 
Bo któż na duchu go podeprze? 
Nie miotać perel między wieprze! 


KONIUNKTURZYSTA 
Krzyczał różnym — Niech żyje! — chociaż w to nie wierzył. 
Oni już nie żyją. ale on ich przeżył. 


KUPIEC ŻELAZNY I ŚMIERĆ 


Spłodziwszy wiersz poeta płonie 
I z'dumą czyta go swej żonie — 


odniesiciem? 

Zawstydaiłem się, bo rze- 
czywtście,, mniejszy byłby 
kłopot, 

— No, ale ja, niestety, zna 
laałem dziecko, 

— Nie zawracaj pan nam 


— Wyobraż sobie, znala- 
złem na ulicy. 
Żona patrzy na mnie, na 
raz w płace, 
— To tak? To już do tego 
doszło? A ja już dawno coś 
podejrzewałam, Nawet mi się 


głowy s tym znalezieniem. W| 
WYW dry 


kiedyś śniło, 


BPW 


Jasnowidz 


Anatol Chudzik, nie mając nic 
lepszego do roboty, poszedł do 
jasnowidza, Ostatecznie z nii. 
dów ludzie robią jeszcze gorsze 
rzeczy, 

— Czego chciałby się pan do 
miedzieć? — zapytał ponury fa- 
cet w fartuchu z głową obwią. 
zaną ręcznikiem. 

Ohudzik nie wiedział doklad- 
nie, 

— Mogę pany przepowiedzieć, 
jaki wygląd będzie miała pańs. 
ka ukochana. 

Przybysz machnął ręką. 

— Wolałbym się dowiedzieć, 
czegoś konkretnego. 

— Hm, to może odkryć przed 
panom przyszłe losy świata? 

— A mnie co to obchodzi? 

— Zatem powiem panu coś z 
przeszlości: jakie pan miał prze 
życia, 

— Niech się pan nie 
Przecież ja to wiem lepiej 
pana, 

Jasnowidz poruszył się niespo 
kojnie. 

— W takim razie powiem pa 
ni: czy będzie wojna. 

— BE! Jak będzie, to będzie, 
a jak nie będzie, to nie będzie, 
ale napowno nie będzie, 

— Przepraszam pana, ale po 
co pan przyszedł do mnie? 

Chudzik uśmiechnął się blado 
1 popadł w zamyślenie. 

— Może by mi pan powiedział 


trudzi 
0d 


— rzekł po chwili — jak zdo- 
Dyć pieniądze? Niech mi pan 
na przyklad poda numer lost, 


który wygra na loterii, 

— Panie szanowny — powie. 
dział jasnowidz z ujmującą szcze 
 rością — ja bym chętnie sam 
ćla siebie wyszukał taki numer, 
aie sam nie wiem. 

— To cóż z pana za jasno: 
widz, jośli pan nawet tego nie 
wie? 

Anzelmo Grand - Sewilla, a 
według karty meldinkowej Fe- 


brązy gorzką pigułkę, która 
przypomniała mu jego cichą, tra 
gadią życia, 

— Dziedzina zdobywania pie- 
niędzy — oświadczył zrezygno. 
wany — i w ogóle sprawy mate 
nalne są przed jnsnowidzami 
zamknięte. My ich, proszę pana, 
nie widzimy. 

Chudzik uczynił ruch zniecior 
pliwienia: 

— Wiec na czym właściwie— 
zapytał—polega pańska sztuka? 

— Moją specjalnością —rzekl 


Anzelmo — jest przenikanie 
wzrokiem materii i odszukiwa- 
nie zaginionych osób i rzeczy. 


Mogę odkryć zaginionego w łód 
ce na ocóanie, mogę wskazać, 
gdzie się znajduje jakiś zagu- 
biony przedmiot... 

Niestety — zmartwił się 
Chudzik — jn niczego nie agu- 
bilem. Ani w łódce na oceanie, 
ani na lądzie. 

—Bm, to szkoda — mruknął 
Grand - Sevilla — i zaczął 
rozglądać po pokoju. 

— Pan czegoś szuka? — po- 
wiedział uprzejmie Chudzi 

— Tak, zapałek. Gdzieś się za 
podziały. Zawsze,  psiakość, 
gdzieś je wetknę że znależć nie 
można, Właściwie chciałbym za 
palić papierosa... 

Chudzik uśmiechnął się ironi 
cznie i podał mistrzowi Anzel. 
mowi swoją zapalniczkę. Po- 


się 


czem, spoglądając jak jasnowidz| 


zapala papierosa, zauważył: 

— Wprawdzie nie jest moją 
specjalnością przenikanie wzro 
kiem materii i odezukiwanie za 
ale zrobię 
powiem, gdze są pańs 


kie zapałki 

— Aha — krzyknął z rozpro. 
mienioną miną Anzelmo — Od 
razu mi się pańska wizyta wy- 
dawała dziwna: kolega też jest 
jesnowidzem! 

— Broń Boże — odparł Chu. 
dzik — Nie potrzeha być jasno 
widzem. ‘Po prostu widziałem, 
pan je niedawno wadził do 


licjan Plotka, przęiknął boz 0. 


zonki od fartucha... 


Do śmierci, gdy przyszła, rzekł kupiec żelazny, 
witając ją jak klienta uśmiechem przyjaznym: 
— Szanowna pani głowę utnie mi najlepiej, 
jeśli przedtem kosę kupi u mnie w sklepie. 


A tamta: — „Gdyś osiągną! cel już 
To może kupisz mi kapelusz! 
Są na tym świecie prawdy szożeroł 
Nie miotać między wieprze perel! 


OOOO WWO OOOO OOOO OOOO Wał 


Antoni Czechow 


NIEPOWODZENIE 


Ilja Sergiusz Piepłow i je- |nauczyciel szkoły powiatowej, 
go żona Kleopatra Pietrowna | Szczupkin, 
stali pod drawiami i chciwie| — Bierze! — szeptał Piep- 
podsłuchiwali, Za drzwiami, |łow, drżąc s niecierpliwości i 
w małym pokoiku, zanosiło|zacierając ręcę. — Pamiętaj, 
się prawdopodobnie na wy-|Pietrowno, jak tylko zaczną 
nanie miłosne: znajdowała|mówić o uczuciach, migiem 
ię tam ich córka, Natasza i|zdejmuj ze ściany święty 
ETYKA ZYCIA KATANA 
WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 
——— 


Ballada o strajkujących 
marynarzach amerykańskich 


Pyta nas dzielny kapitan stary: 
„Czemu, do diabła, nie pracujecie? 
Na twarzy jego zapłonął gniew. 

A my mu na to: „Bo im — dolary, 
wiatr morski, słone obszary 


A nám — 
I nędzne grosze, psiakrew!”, 


— pięćset tysięcy. 


west was dosć wiele 
Leoz policyjnych pałek jest więcej 
kapitan ryczy jak lew, 

Na to odpowie ten i ów śmiałek: 
„Będzie nas wkrótce więcej niż palek, 
Więcej, psiakrew!”, 


Stary 


Wrzeszczy kapitan; „Nie prucujecie. 
Kiniecie jak burza, wódkę chlejecie! 
Baczność, bo mówi wasz stary szef!” 
A my mu na to: „Do jasnej mamy! 
Swoje pieniądze tu przepijamy, 

A owi nasze, psiakrew!”, 


Im — wielka flóta na oceanie, 

Nam — mała fiota w kieszeniach, panied 
Nam — nędzne grosze i wiatru wiew, 

Im — marynarka złotem wypchana, 
Nasza wędruje po oceanach 

I kinie: „psiakrew!”, 


Im — pieśni skrzypiec i wierszyk słodki, 

A nam ocean układa zwrotkt 

Do wtóru krzyku żałosnych mew, 

Im — słodycz świata, nam — gorycz dymów, 
Dlatego ostro i mocno wymów 

Słone jak morze; „psiakrew!”. 


Jest nus na razie pięćset tusięć 
A policy ji 

O kapitanie, uśmierz, swój gniew! 
Będzie, nas wkr 
yzyska 


puczy weźmiemy za lebi 


jest! Psiakrew! 


obraz i idziemy blogosławic.., 
Przyłapiemy ich... Blogosta- 
wienie obrazem jest święte i 
nienaruszale... Wtedy już się 
choćby i do sq- 


nie wykręci, 
du podawał. 

A po tamtej stronie drewi 
prowadzono następującą roz: 
mowę: 


Szczupkin, za- 
ę o swoje spod 
nie w kratkę. — W ogóle nie 
pisułem do pami listów! 

— Yhy! Jak gdybym nie 
znała pańskiego charakteru 
pisma! — śmiałą się panna, 
nienaturalnie popiskując i ca 
chwila przeglądając się w lu- 
strze, — Od razu poznałem, i 
jaki pa przy tym Śmieszny 
Nauczyciel kaligrafii a baz- 
grze jak kura! Jakże to iwz 
pan pisania, jeśli sam nie 
umie pisać? 

— Hm... to nieważne, W ka 
rafii grunt to, żeby ucznio- 
wie się nie zapominali. Jed- 
nego walniesz linijką po glo- 
wie, drugiego postawisz na 
kolana... Co tam charukter 
pisma! Głupstwo! Niekrasow 
był pisarzem, a aż przykwa 
spojrezć na jego pismo, W 

lsiełach zebranych widzia- 
lem faksymile! 

— (a innego Niekrasow, a 
so innego pan... (westchnie- 
nie), Z przyjemnością wyszła 
bym za pisarza, Co dzień pi- 
sałby mi wiersze na pamiąt- 
kę, 

— Jeśli pani sobie życzy, 
wiersze i ja mogę pisać, 

— A o ózym pam będzie pi 
sat? 

— O miłości... o uczuciach.. 
o pani m „, Przeczyta pa 
mi, zdębieje,.. Łzy napłyną! 
jeśk napiszę poetyczne wier- 
sze, to pozwoli pani, żebym 
pocałował ją w rękę? 

— Wielka rzecz! Ohoć w 
tej chwili proszę całować! 

Szczupkin podskoczył i — 
z wybałuszonymi oczyma — 
przypadł do pulchnej, pach 
nącej mydłem ręki. 

— zdejmuj obraz! — trą 


eiwszy łokciem żonę, zapina- 


jac się, — przynagiił Pieplom 
blady ze wzruszenia, — Idżią 
my? NO! 

— Dzieci.. — wymamrotał 
ı wzniósł ręce, mrugając je” 
dnocześnie załzawionymi oczy 
ma, — Niech Bóg was bło- 
gosławi, dzieci moje. Żyjcie, 
ozradzajcie się... rozmnażuj- 
Gie... 


wię. 


ja was błogosła- 
— powiedziała rodzicieł 
ka, płacząc ze szczęścia, — 
Bądżcie szożęśli kochani! 
O, pan zabiera jedyny mój 
skarb! — awróciła się do 
Szczupkiha, — Niechże ją 
jan kocha i szanuje. 

Szczupkin roztworzył usta 
se zdziwienia i przerażenia. 
Szturm rodziców był przepro 
wadzony tak nieoczekiwanie 

śmiało, że nauczyciel nie 
mógł wykrztusić ani słową. 

— Wpadłem! Złapali! 
pomyślał prawie mdleją: 
Klamka zapadła, przyjacielu! 
Nie ujdeiesz! 

I pokornie podstawił swoją 
głowę, jakby pragnąc w ten 
sposób powiedzieć: „macie 
manie, jestem pokonany”! 

— Blo.. błogosławię., — 
ciągnął ojciec i również za- 
płakał. — Natasza, Nataszeń 
ko, córko moja., stań rzę= 


Tags; 

Ale w tym momencie ro- 
ic nagłe sstał płakać, 
zaś twarz go wykrzywił 
gniew. 

— Ty, fajtlapo! — zawo 
łał do żony: — Barania go- 
wo! Jakiś to obraz? 

— O święci anieli!.., 

Cóż się zdarzyło? Nau- 
czyciel kaligrafii nieśmiało 


(|podniósł oczy i zobaczył, że 


jest uratowany; rodzicielka 
w pośpiechu zdjęła ze ściany 
nie obraz a portret pisarza 
Łazecznikowa, Staruszek Pie- 
płow i jego żona, Kleopatra 
Piepłowna z portretem w rg- 
ku stali skonfudowani, nie 
wiedząc, co robić, i co mô- 
, Nauczyciel kaligrafii ska 
*zystal z zamieszania i uciekł, 


Tłum, Jan Z, 


dem... Pietrowna, dawaj ob- 


Dla miast wiecej 


dla wsi — lepsza opłacalność 
Skup jaj i mleka ulegnie usprawnieniu 


Contrals Spodrięlni Mleezar- Centrali koncentruje się na tej 


ske - Jajczarskiej jest jedynym 
ogniwem uspołecznionego sekto- 
ra prowadzącego skup i pize 
rób artykułów nabiałowych dla 
zaopatrzenia miast, Wprawdzie 
w ostatnim roku dostawy nabia 
łu, przechodzące przez sektor 
spółdzielczy, wzrosły w stosun- 
kn do roku ubiegłego, wydatnie, 
nia mniej jednak jeszeze spół- 
dziolcze ogniwo skupu dziś 
przejmuje w najlepszym wypad 
ka zaledwie połowę podaży 
tyeh artykułów za wsi. Rearta 
dociera do miast poprzez ogni- 
wa. prywatnego pośrednictwa. 

Co jest przyczyną takiego 
stanu? Na wzrost masy towaro 
wej, która znaleść się powinna 
w dyspozycji CMSJ wpłynęłoby 
wydatnie zwiększ. ilości enon- 
ków w spółdzielni. W wojewódz 
twie łódzkim sprawa ta nie 
przedstawia się rbyt zadawala 
Jaco. Na blisko 300 tysięcy li- 
qzącą ilość gospodarstw wiej. 
skich — zaledwie 33 t 
spodarstw zrzeszonych jest w ta 
renowych spółdzielniach mleczar 
nke - jnjozarskich. Stąd też 
ilości nabinłu dostarczonego do 
spółdzielni terenowych muszą 
być ograniczone. mała baza 
spółdzielni terenowych, powodu 
je, że olbrzymia masa towaro. 
wa trafia do rąk handlarzy i 
przekupniów. 

Niewątpliwie, gdyby spółdziel 
nie mlaczarsko - jajczarskie w 


odpowiednim momencie położy: 
ły większy nacisk na mobilizac 
ję członków oraz wówiadomie- 
nie rolników o korzyściach pły 
nących z przynależności do spół 
dzielni — sytuacja na tym od. 
cinku przedstawiała by się zna 


tak 


ie dawno zaniedbanej po: 
Są prowadzone systematy 
ne kursy szkoleniowe, kształ. 
e pracowników, na barkach 


cą: 
których spocznie odpowiedzia). 
ność za mobilizowanie do spół 


dzielni jak najszerszej | rzeszy 
producentów. 

W roku ubiegłym wprowadzo- 
no premiowanie oraz formy 
współzawodnictwa dla człon. 
ków. spółdzielni. 

Przyczyną hamującą  pracq 


spółdzicini w zbieraniu nadwy 
żek towarów na wsi była dotych 
czas zbyt słabo rozbudowana 
sieć dołowych ogniw skupu mle 
ka i jaj, Rosa ona zbyt wol- 
na w stosunku do potrzeb tere 


zarządzeniem Ministerstwa 
Pracy i Opieki Spolecznej 
podwyższone zostały znacz” 
nie wszelkiego rodzaju za- 
siłki i renty, które jednocze- 
śmie uzależniono od przecię- 
tnego ostatniego zarobku 
rencisty w ciągu 6-ciu mie: 
sięcy. W Łodzi Zakład Ubez- 
pieczeń Społecznych wypła- 
ga renty inwalidzkie i star- 
cze przeszlo 22 tysiącom o% 
sób, renty wdowie — prze- 
szło 11 tysiącom, wypadko- 
we — około 6.700 osobom, 
oraz renty zaopatrzeniowe 
przeszło 6 tys, osób. 


prze: 


ło 50 tysięcy miesz 


nu. Nie należy się też dziwić, 
temu, że rolnik, który przy do 
starczaniu swych produktów do 
spółdzielni musiał  przezwycię 
żać trudności transportowe (od 
ległości od zlewni lub zbiorni) 
wolał zbyć ja  dociórującemu 
bezpośrednio do jego gospodar- 
stwa handlarzowi z miasta, 

W roku bieżącym sieć 
skupu zostanie tak rozbudo. 
wana, aby rolnicy każdej gmi- 
ny a nawet większej wsi mieli 
nmożliwione dostawy produktów 
do spółdzielni. 


czyni się do zmian aye 
stemu prac spółdzielni mloczar. 
sko ~ jajczarskich, fakt, že w 


zarządach i ogniwach kierowni- 


Wyższe świadczenia dla ubezpieczonych 


obow ązują od 1-go stycznia r. b. 
Od dnia 1 stycznia b.r.|kańców Łodzi, a świadczenia 


dla przeszło 270 tys. ubez- 
pieczonych. 

Renty inwalidzkie i star- 
cze podwyższone zostały obe 
cnie do 3000 — 6000 zł. mie- 
sięcznie. Renty wypadkowe 
zależnie od stopnia niezdol- 
ności do pracy do 5.400 zł. 
Renty wdowie będą wypła- 
cane w wysokości od 2.100— 
4,200 zł. — wdowom, które 
ukończyły 60 lat życia, lub 
niezdolne są do pracy. Dzie- 
ci będą otrzymywały renty 
sieroee do lat 16, a jeżeli 
uczą się to i powyżej 20 ro- 


Tak|ku życia, Na dziecko do lat 
więc podniosą się renty dla|7-miu rentę sierocą będzie 


pobiera dowa. 


Na budowę Centralnego Domu PZPR 


województwo łódzkie wpłaciło już ponad 30 milionów 


Akcja zbiórki wpłat pa bu 
dowę Centralnego Domu PZ 
PR z każdym dniem wzrasta. 
Na zadeklarowaną sumę 81 
milionów zł, woj. łódzkie wpła 
ciło do 1 stycznia 1949 r. — 
30.280,636 zł. 


W akcji zbiórki przoduje m. 
Piotrków Wpłaty organizacji 
piotrkowskiej o 6 procent prze 
krączają mormę. Dobrze prze- 
biega akcja zbiórki w powie- 
cie wieluńskim (plus 3 proc.) 
iw Pabianicach (plus 3 proc), 

Najgorzej zorganizowana 
Jest akcja zbiórki w pow. 
Rawsko-Mazowieckim, gdzie 
zaległości do sumy zadeklaro 
wanej na 1. 1, 1949 r, sięgają 
— 13 proc, (I sekr, Komitetu 
Powiatowego tow. Kujda, TI 
sekr. — tow. Klawitter) | w 
pów. łódzkim, gdzie wpłacona 
o 11 proc. mniej od sumy za 
planowanej (I sekr. Komitetu 
Powiatowego tow, Piwowar- 
ski, II sekr, tow, Dryzner), 

Niedostatecznie zorganizowa 
na jest akcja zbiórki w powie 
cie koneckim (I sekr. KP. — 


tow, Stańczyk, TI sekr, — 
tow, Strzelbicki), w powiecie 
KP, — 


tow Olczak. II sekr, — tow.| 
Lidek), w pów. łaskim (T| 
sekr, KP, — tow. Pawłowski, | 
II sekr, — tow, Zając) | wi 
Zduńskiej Woli (I sekr. KM — 
tow. Adamski, II sekr. 
tow. Popiński). 

Wyżej wymienione organi: 
wołaciły o 10 procent 


mniej od sumy zaplanowanej, 

Sekretarze tych Komitetów 
winni jak najszybciej zalnte: 
resować się akcją zbiórki i 
w swej codrienej pracy w te 


renie inatruować sekretarzy 
kół 1 okazywać praktyczną 
pomoc, by w. najszybszym 


czasie uregulować zadłużenie. 


h onti hich ekranach 


„Kino aktualności“ 


Dobór programu nr 3 jest 
dość szczęśliwy i powinien za 
interesować szerszy ogół pu: 
bliezności. Oprócz ostatniego 
numeru Kroniki, wyśwint'ane 
są dwie krótkometażówki o- 
światowe Instytutu Filmowe- 
zo, opracowane z materiałów 
zagranicznych oraz barwna 
kreskówka 
„Płaki naszych 
kd zapoznaje nas 
z życiem í obyczajami ptac- 
twa w okolicach mokradeł | 
rozlewisk położonych w nobli 
iu morza, Szkoda. + tekst 
objaśniający nia olreślił bli 


żej tórama adyż nnladamw O+ 


pt 


WozesC o czytag My 


„jednoczenie ruchu robotniczego” 


Nakładem warszawskiego wy | cie, 


dawnictwa „Prasa Wojskowa” 
ukazało się ostatnio kilka pu- 
blkacji, które zasługują na 
uwagę szerokich mas czytelni 
ków oraz pracowników oświa 
towo-kulturalnych, 

W związku z historycznym 
taktem zjednoczenia polskie- 
go ruchu robotniczego. Zbig- 
niew Stolarek opracował inte 
resującą książeczkę, zawiera- 
jąća teksty i materiały do 
uczczenia Kongresu Zjednocze 
niowego specjalnymi obcho- 
dami i wieczornicami. Prócz 
krótkiego, przejrzystego wstę 
mu, w którym pmówiono zna 
czenie ziednoczenia, jako po- 
teżnej dźwigni rozwoju wew- 
metrznego Polski Ludowej i 
gastu jei autorytetu w świe 


wydawnictwo zawiera: 
program „wieczórnicy przykła 
dowej" (wraz z konferansjer- 
ką), teksty i nuty pieśni ro- 
botniczych, odpowiednio do- 
brane wiersze Broniewskiego, 
Szenwalda, Tuwima i innych, 
recytacie zespołowe, utwór 
sceniczny R, Bratnego p. t, 
„Przerwany front“ į — wre- 
szcie — fragmenty prozy L. 
Rudnickiego, Putramenta, Gor 
kiego, Fuczika. 

Całość starannie Opracowa: 
na, okaże się z pewnością w 
niejednym wypadku bardzo 
pożyteczną dla kierowników 
zespołów świetlicowych. wszel 
kiego typu, Książeczka ma 
tytuł, mówiący sam za sie- 


kay ptaków w Polsce nie- 
znanych. Słowo „naszych“ w 
tytule wygląda na omyłkę, 

Drugi film — „Tajniki iy 
cia pod mikroskopem“ dobrze 
prezentuje olbrzymie możli- 
wości kma w ukazywaniu pro 
cesów biologicznych i fizjolo 
mlecznych świata roślinnego i 
zwierzęcego, Żaden opis nie 
da tego, co rzucony na ekran 
w wielotysięcznym powiększe 
niu ruchomy obraz rzeczywi- 
stości, nieznanej i niedostęp- 
nej gołemu oku. Kogo nie 
zaciekawią zdjęcia rozwoju 
zalążka w jaju ryby, bicia 
serca rozwielitki, pulsowania 
krwi w ciele traszki, wylęgu 
kurczęcia w jaju I wiele in- 
nych, jakżeż skomplikowa- 
nych rzeczy 1 spraw osłania 
jących ukryty mechaniam ży- 
cia, Film ten należy do jede 
nego z najciekawszych widzia 
nych na ekranie kina aktual- 
ności. 

Całość programu dopełnia 
groteska rysunkowa „Symfo- 
mia polna”, W tym miejscu 
jedno małe „ale: czy must 
się wyświetlać dodatek nagra 
ny w języku niemieckim? 
Wolelibyśmy widzieć nowe 
kreskówki czeskie, radzieckie 
i in. Wyciągnięta z lamusa 
kopia nie posiada nawet na- 
pisów wstępnych, 


45-tonowy samochód 
radziecki 


Znane zakłady samochodo 
we w Jarosławiu rozpoczęły 
produkcję samochodu cięża- 
rowego z motorem Diesla 
obliczonego na przewóz 45 
ton ładunku, Jest to wóz 


botniczego”, 


bie: „Zjednoczenie ruchu ro-ltrójosiowy o wielkiej szyb- 


kości. 


produkcji 


Niewątpliwie poważnie przy-] 


abiału 


czych placówek znaleźli się 
ostatnio właściciele drobnych i 
średnich gospodarstw, Odeszli 
x nich bogacze wiejscy i speku 
lanci, którzy prowadzili gospo 
darkę spółdzielni pod kątem li 
tylko własnych interesów, 

Ten napływ nowych sił uspo 
łecznionych pozwoli na dalszy 
rozwój aktywności spółdzielni 
1 zlikwiduje wśród rolników nie 
mfność, którą żywili do działal 
ności spółdzielń. 

Usprawnienie spółdzielczości 
1 jej rozbudowa przeniestę w re 
zultacie nia tylko poprawę wa 
minków opłacalności gospodarstw. 
wiejskich, ale wpłynie też na 
poprawę zaopatrzenia miast we 
wszystkie produkty nabiałowe. 


St. E 
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n 
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W Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Łodzi studii 
je 160 młodych adeptów Melpomeny — w wieku od 20-tu 
do 40-tu lat, 23 osoby — to uczestnicy kursu instruktor- 
sko-świetlicowego, którzy zasilą w przyszłości kadry pra 


cowników świetlicowych na 


Świadczenia chorobowe 
również zostały zmienione 
na korzyść 
Dotychczas bowiem prawo 
Co leczenia przysługiwało w 
ciągu 26 tygodni, również 
zasiłki wypłacano w ciągu 
¿ego samego okresu, Obecnie 
natomiast leczenie na koszt 
Ubezpieczalni trwać będzie 
mogła bez ograniczenia a za- 
siłek również będzie można 


ubezpieczonych. £ 


wsi t w mieście, 


pobierać dłużej, niż w cią-|Zbiorowa lekcja gry aktorskiej w Państw, Wyżej Szkole 
Teatralnej w Łodzi. 2 


gu 26 tygodni. Podwyższo- 
no również zasiłki tak zwa- 
n3 „domowe“, które przy- 
sługiwały choremu, leczące: 
mu się w szpitalu, dotych 
czas otrzymywał on 30 pro- 
cent zarobków, a obecnie 50 
procent. 

Uległy także podwyżce 
zasiłki pogrzebowe do wy- 
sokości sumy ostatniego 6. 
tygodniowego zarobku uber 
pieczonego. 

Uregulowanie systemu 
rent i świadczeń na korz 
ubezpieczonych obowiązuje 
s od dnia 1 stycznia. Jest 

jeszcze jeden poważny 


to 
krok naprzód w dziedzinie 
przystosowania rent i świad 
czeń do obecnych warun- 
ków. (m) 


| i 


|Lakcja dykcji — pod kierunkiem prof. - Szletyńskiej-Ty- 
mowskiej, 


Dobra książka naimilszym wytchnieniem po pracy 


Biblioteka w zakładach „Strzelczyka” 


cieszy się powodzeniem 


Biblioteka 
oblężona. 

— Prosaę o książkę Żerom- 
skiego! 

— A ja o książkę podróż- 
niezą! 

— A mnie niech pani sama 
wybierze coż ciekawego! 

Bibliotekarka zna wszy 
kich swoich czytelników, zna 
nie tylko ich twarze i nazwi- 
a, ale wie, komu jaką dać 
książkę, u koga rozwijać za- 
miłowanie do poważniejszej 
lektury, kto ma zainteresowa- 
nia naukowe. To nie jest tyl- 
ko mechaniczne „wydawanie” 
żądanych książek. Wielu cz, 
telników trzeba dopiero ucz 
czytać, podsuwając im stop- 
niowo coraz to lepsze, warto- 
ściowsze dzieła. U niektórych 
konieczne jest zahamowanie 
niezdrowego zainteresowania 
powieścią sensacyjną. A przy 
odbiorze przeczytanej ksią: 
— krótki egzamin, który 


jest dosłownie 


zwala zorientować się, czy 
bonent dobrze zrozum%ł po- 
wieść j jaki ma o niej sąd 

Pi 


y stoliku koło szafy z 
kami toczą się ożywione 
rozmowy 


„Zagadnienia 
Stalina, 

Starszy robotnik pochylony 
nad katalogiem wymienia nu- 
mer żądanego tomu. 

— Interesują was zagadnie- 
mia ideologiczne? — Z nad ka 


talogu patrzy na mnie po- 
ważna, myśląca twarz. 
— Tak, towarzyszko. znam 


już niektóre „łatwiejsze“ książ 
ki klasyków marksizmu, chce 
pomłebiać wiedzę. Zrozumiała 
bardziej staje się wówczas na 
sza rzeczywistość. 

w bibliotece  świetlicowej 
jest osobny dział popularno- 


naukowy, ale, niestety, nie- 
wielu abonentów z niego ko- 
rzysta. Zupełnie słuszny jest 
projekt bibliotekarki, ahy każ 
domu czytelnikowi do beletry 
stycznej książki dodawać dru- 
ga, naukową. Włady mimo wa 
li zainteresuje się nią i prze- 
cayta, A później może już sam 
będzie „szporał” w ciekawych, 
naukowych zagadnieniach. 

Młody robotnik w fabrycz- 
mym kombinezonie podchodzi 
do stolika przerzucając karty 
dopiero co otrzymanej książki. 

— Co wybraliście towarzy- 
szu? 

— Czytam teraz powieści 
Wandy Wasilewskiej — pada 
odpowiedź. — Znam już „Tę- 
czę” | „Ojczyznę“. Nikt chyba 
tak. jak Wasilewska nie od- 
czuł 1 nie opisał niedoli chło” 
pa, który właściwie nie miał 
ojczyzny. 

— Jacy jeszcze autorzy was 
interesują? 

— Lubię bardzo Żeromskie- 
go, szczególnie „Przedwioś- 


nie", Bardzo ładny obraz przy 
sałości zamknął w opowłada= 
niu o szklanych domach! 

— Jak często zaglądacie da 
biblioteki? — Mój rozmówva 
śmieje się, — Trzy razy w ty= 
godniu można zmieniać książ= 
ki, i nigdy nie omijam tej o- 
knzji, bo ogromnie lubię cry- 
tać. 

— Kto chelał „Zaw krw! 9 
— pada pytanie, 

Uczeń szkoły przemysływaj 
wyciąga rękę po populacną 
książkę Jacka Londona. 

— Czy tylko przygody was 
fnteresują? 

— Nie, czytam też dużo 
książek technicznych, potrzeb 
nych do nauki — odpowiada 
przyszły tokarz — a poza tym 
rozczytuję sie w powieściach 
współczesnych. 

Do pokoju napływa coras 
więcej robotników, Rozumie= 
ją oni, że po pracy najmilszą 
i najnpożyteczniejszą rozrywką 
jest dobra, interesująca Teke 
tura. H. Sam. 


Awans społeczny dla ludzi pracy 


Przemysi węglowy wysunął 
dotychczas 2.953 robotników na 
słanawiska kierownicze. 

Z liczby tej 25 dawnych gór 
ników i pracowników fizycz- 
nych. którzy w długoletniej 
pracy w kopalniach zdobyli 


wielokrotne kwalifikacje wyz | 


naczonych zostało na stanowie 
ka dyrektorów i wioedyrekta- 
rów Zjednoczeń przemysłu wę- 
gloweqo | kapali. Na odpowie 
dzialna stanowiska kierowni- 
ków działów produkeji powoła 
no 60 dawnych robotników. 

735 robotników wysunieto na 


stanowiska średniego i wyżsra 
go dozoru technicznego, powia 
majac im funkcje kierownie 
ków wydziałów, ztygarów, nad 
sztygarów itp. Niżery dozór 
techniczny w przemyśle wę 
glowym obejmujący nadgórmi- 
ków, dozorców majstrów iip. 
rekrutuje się w zmecznej et 
ci z robotników awansowanych 
w uznaniu ich kwalifikacji 4 
uzdolnień. 

W chwili obocnaj 2.1392 pom 
cowników niższego door w 
przemyśle węglowym — to da- 
wni robotnicy. 


i 
i 


Od 12 do 200 zatrudnionych robotników 


Fabryka Metalowa Nr 2 idzie naprzód 


Chlubne wyniki wytężonych wysiłków załogi— W 1948 r. plan przekroczony 


o 40 proc. — Co nie dopisuje dotychczas? 


W 1945 r. Fabryka Metalowa 
Nr 2, podległa Dyrekcji Prze. 
uiysła Miejscowego, zatrudniała 
Ê pracowników i nastawiona 
była wyłącznie na remonty. 
Stopniowo jednak charakter fa 
bryki ulegał zmianom, wzrasta. 
ła ilość zatrudnionych i war. 
tość produkcji. Kilka cyfr dos- 
konalo zobrazuje ten rozwój, 
oriągany na drodze codziennego 
wysilku załogi i kierownictwa, 
oraz dzięki wysokiemu uświado 
mieniu i skcji  współzawodnic.. 
twa wśród pracowników zarów 
nv partyjnych, jak i bozpartyj. 
nych. 

Tak wiee 
w Ce;a.h 


wartość proluki 
1937 r. wynosiło w 
Wy e 1.874 zł, w 1945 r. 
3.100 zł, zaś na rok 1040 
uis się produkcję wartości 
"(U zt przedwojennych, Za. 
tuudrienie w 1048 r. wzrošio do 
(w) osób. Fabryka produkują t. 
zw. łańcuchy Galia i wiele czę- 


ści zamiennych, niezbędnych dla| zję 


przemysłu włókienniczego. 


Wzmożone wysiłki w 
Ozynu Przedkongrosowego o 
ły się wyraźnie na. produkcji fa 
byki. Zwiększone zapotrzeho. 
wanie na części maszyn dla 
przemysłu włókienniczego, pn. 
pierniczego, węglowego, dla Zje 
dnoczenia Stoczni Polskich i dla 
PKP, skłoniło robotników do 
podjęcia zobowiązania  przekro 
czenia planu produkcji na rok 
1918 o cało 40 procent. 


okresi 


Rzecz nie była łatwa do wy- 
Koni. Zreorganizowano prze 
da wszystkim system pracy, po- 
magano sobie wzajemnie. Kiero 
wnictwo wywieszało codziennie 
biuletyny o wynikach pracy i 
liczbach produkcji, wzrastającej 
z dnia na dzień. Od październi 
ka do grudnia zwiększyła się 
ona dwukrotnie i dzięki temu 
zamierzony cel został nie tyl. 
ko osiągnięty, lecz nawet po- 
ważnie przekroczony. 

Nie małą zasługę w wykony- 
waniu tych planów mieli przo 
downicy pracy, Do nich należą 
w pierwszym rzędzie tow. tow. 


Badrzak, Dębowski, Przybylska 
1 Jabłoński, 
Jednakże fabryka wysuwa 


pod adresem Dyrekcji Przemy- 
słu Miejscowego pewne uzasad 
nione żale. 

Brak surowca spowodował juž 
niejeden postój. Właściwie na. 
wet nio tyle brak, gdyż suro- 
wice był, ale sposób jego zaku 
pu i przydziału został przez Dy 
rekcję Przemysłu Miejscowego 
tak skomplikowany, że niepo- 
miórnie przedłużał się okręs do- 
stawy, Tak np.: zapotrzebowa- 
nie na pilniki złożone 3 miesią 
ue temu w Dyzekcji, nie zostało 
dotychczas załatwione. Szereg 
innych spraw, jak np. dostawa 
piasku (do botonowanin maszy 


PODZIĘKOWANIE 


Wojewódzki Zarząd Towa- 
mystwa Przyjaciół Żołnierza 
w Łodzi składa tą drogą ser- 
deczne podziękowanie  ofiaro- 
dawcom Załóg Łódzkiego Zje- 
dnoczenia Przemysłu Dziewiar- 
skiego, które złożyły na Akcję 
Noworoczną ogółem zł. 25.032. 


ISP wokondzie Wielki proces aferzystów papierniczych 


rozpocznie się 20 b.m. przed Sądem Okręgowym w Łodzi 


W dniu 20 bm, stanie przed| 
Sądem Dorażnym w Łodzi 1- 
osobowa grupa  aferzystów, 
która dopuściła się szeregu 
przestępstw w przemyśle pa- 
pierniczym, 

Rozprawie przewodniczyć 
będzie przewodniczący Wy- 
działu Doraźnego Sądu, —Mie- 
Czysław Błochowicz, oskarżać 
zaś — specjalnie delegowany 
przez Ministerstwo Sprawi 
dliwości prokurator Najwy: 
szego Trybunału Narodowego 
— Sawicki i prokurator Sądu 
Okręgowego Władysław 
Kubik, W charakterze ławni- 
ków wystąpią przewodniczący 
MRN — Andrzejak i przewod 
niczący OKZZ — Widawski, 

Na ławie oskarżonych zasią 
dą: naczelny dyrektor CZPP 


— Em! Kraul, Zdzisław Has. 
feld, Stanisław Zięba-Barań- 


ny) nie jest załatwiona w odpo 
wiednim terminie wskutek bin. 
rokratycznego  ustosunkowania 
się Centrali, 

A teraz o innych sprawach. 
Z przyznanych fabryce 450 ty- 
sięcy zł, na fundusz socjalny 
zrealizowano tylko 40 tysięcy. 
Reszty nie wykorzystano. Zro. 
tą skąd inąd wiadomo, że i w 
innych zakładach, podległych 


Dyrekcji, fundnszów socjalnych 


ty. sposób. 
Fabryka Nr 2 jest najwięk- 
szym zakładem spośród podle. 
głych Dyrekcji Przemysłu Miej 
scowego obiektów. Od rozmin- 
rów jej produkcji w dużym sto 


pniu zależy sprawna praca prze |wego i oddać ją pod kierownic. 


mysłu włókienniczego i innych 


|. Wodług powriętych 


budowana i 
już ponad 200 robotników. 
W tych 


oka Nr wyłączyć spod 
kompetencji Przemysła Miejsco 


two Oentralnego Zarządu Prze 
myshi Metalowego? 


Handel_„„koszykowy'"_mlęsem_winien_ulec_ likw'daci 


Co wykryła kontrola u prywatnych rzeżników 


Trzeba rozszerzyć sieć państwowych i spółdzielczych 
placówek masarskich 


Chociaż w bieżącym tygod- 
niu zaopatrzenie ludności 
miejskiej w mięso uległo wy 
datnej poprawie, mimo to 
czynniki kontroli społecznej 
przeprowadziły wczoraj rewi 
i ki lę działalności o- 
koło 70 prywatnych sklepów 
rzeźniczych. 

Stwierdzono, že rozdział 
słoniny i smalcu na bony tłu 
szczowe przebiega normalnie 
i na tym odcinku ze strony 
rzeźników nie ma uchybień, 
Natomiast rozprowadzanie 
mięsa i tłuszczu, przydzielo- 
nego do wolnej sprzedaży, nie 
odbywa się w należyty spo- 
sób, Wielu rzeźników zamiast 
sprzedawać towar odbiorcom 
w miejscu sprzedaży, prowa- 
dzi handel tzw. „koszyczko- 
wy", Polega on na tym, że 
właściciele sklepów swym 
„zaufanym“ klientom dostar- 
czają mięso wprost do domu, 
uzyskując za tę „ustugę™ zna 
czne zyski, Tego typu nadu- 
życia spotka zasłużona kara. 

Opisane powyżej machina- 
cje rzeźników są jeszcze jed- 
nym potwierdzeniem, że obrót 
mięsem 1 jego sprzedaż powin 
na koncentrować się w znacz 
niejszym stopniu w ręku sek 
tora uspołecznionego, Jedynie 
wówczas, gdy ten postulat 
stanie się faktem, nabywcy 
będą mogli mięso łatwo za- 
kupywać i produkt ten prze 
stanie być obiektem speku- 
lacji, Nastąpi to, gdy zwięk- 
szone będzie tempo tozbudo- 
wy spółdzielczych 1 państwo- 
wych sklepów  masarskich. 
Dotychczas uspołecznione skle 
py tej branży stanowią zni- 
komą mniejszość wobec 230 
prywatnych sklepów rzeźni- 
czych, 

Powszechna Spółdzielnia Spo 
żywców w planie rozbudowy 
swej sieci sklepowej w roku 
bieżącym uwzględniła konie- 
czność stworzenia wielu no- 
wych placówek  masarskich, 
W ciągu 15 dni bieżącego mie 
siąca na 25 nowouruchomio- 
nych sklepów — 18 stanowią 
sklepy mięsne. Przewiduje się 
że do końca bieżącego miesią- 
ca PSS uruchomi 5 dalszych 
sklepów rzeźniczych, 

Istniejące jeszcze niedoma- 
gania handlu mięsem muszą 
skierować uwagę aparatu dy- 
strybucyjnego handlu państwc 
wego i spółdzielczości w kie 
runku jak najszybszej rozbu 


ski, Józef Serog Ignacy Wrze 
śniewski, Bronisław Słotwiń. 
ski i Grzegorz Axentowicz, 
Grupę tę stanowią, obok 
kilku urzędników wyższych 
CZPP b. właściciele prywat- 
nych fabryk papierniczych. 
Połączył ich wspólny interes, 
tak jaskrawo sprzeczny z in- 
teresami odbudowującego się 
po spustoszeniach woiennych 
kraju, i 
Wtedy, gdy całe społeczeń- 
stwo daje we wszystkich ga- 
lęziach gospodarki narodowej 
swój ofiarny wkład — sko- 
rumpowana ta grupa, mając 
jedynie ną celu czerpanie dla 
siebie jak największych ko- 
rzyści materialnych — jedni 
— drogą pobierania miliono- 
wych łapówek, drudzyń 
przekupywaniem sprzedajnych. 
urzędników. byle tylko nie 


|dowy własnej sieci rozdzie 
[czej mięsa do takich rozmia 
rów, aby uniezależnić odbio: 
ców całkowicie od. widzimisi 
prywatnych rzeźników i sto- 
sowanej przez nich polityki 
spekulacyjnej. 

Powszechna _ Spółdzielnia 
Spożywców planuje, że w. ią 
gu półrocza, t, j. do końca 
czerwca br. będzie mogła 
zwiększyć ilość punktów sprze 
daży mięsa do 150, W intere 
sle odbiorców plany te po- 
winny być nie tylko zreali- 
zowane w terminie, ale ich 


wykonanie raczej ulec powin 
no przyśpieszeniu. Przy tym 


należy stosować zasadę u- 
mieszczania spółdzielczych 
sklepów mięsnych przede 


ikim w dzielnicach ro- 
botniczych oraz w pobliżu 
większych fabryk, Dzięki te- 
mu zostaną usunięte przesz- 
kody, na które obecnie napo- 
tykają ludzie pracy przy za- 
opatrywaniu się w mięso. 

ięsa starczy wówczas dla 
stkich odbiorców. 1 znik- 
nie zmora gospodyń — wysta 
wanie w kolejkach, 


planów, 
nie wykorzystuje się w należy- fabryka w 1949 r. zostanie roz- 
zatrudniać będzie 


warunkach nastwa 
się pytanie, czy nie należałoby 


Mieszkając przy ulicy, 
ge się nadziwić temu, iż 


Dlaczego — Mariana? 


W ramach 


szkół średnich. 


cy „studniarze*, tudzież 
punktowane miejsce. 


skonałą komedio-farsę E. 
« ju“, w Państwowym zaś 


kawalerów“? 
Trzy komedie w trzech 


mier, 


Premiery chodzą 

Państwowy “eatr Wojska Polskiego wystąpił z pre~ 
mierą sztuki Henryka Kleista pt. 
Teatr Kameralny wystawi w najbliższych dniach do- 


W tę i z powrotem 
Błąd karygodny 


która nosi nazwisko jedne- 


go z najbardziej zasłużonych działaczy robotniczych, 
niezapomnianej pamięci tow. Newotki, nie mo- 


do tej pory nikt nie zwraca 


uwagi, że na wszystkich tabliczkach orientacyjnych 
tej ulicy figuruje nazwa: nl, Mariana Nowotki. 


Tow. Nowotko mia łna imię 


Marceli. Warto i należy o tym pamiętać, A błąd 
należy conajrychlej sprostować. E 


„Razem, młodzi przyjaciele...“ 
obchodów Mickiewiczowskich będzie 
miał miejsce również wielki konkurs  recytacyjny 
utworów wielkiego poety dla studentów i młodzieży 


Ano, mamy nadzieję, że w konkursie tym nasi łódz- 


sztubacy zajmą 


stadem 


Rozbity dzban”, 


Pietrowa pt. „Wyspa poko- 
Teatrze Powszechnym od- 


będzie się premiera komedii M. Bałuckiego pt. „Klub 


teatrach to wesoło, trzy 


premiery w trzech teatrach — to pięknie, ale dlacze- 
go, do trzech desek scenicznych, jednocześnie i prawie 
razem? A potem długo, długo nic. Nie będzie, na co 
chodzić, aż do następnych trzech jednoczesnych pre- 


Radości i troski przodownicy „bawełnianej jedynki” 


Tow. Rybicka o swy 


Towarzyszkę Teofllę Rybie- 
ką, przodownicę pracy PZPB 
nr'1, zastajemy w jej cias- 
nym mieszkanku przy w, 
Skierniewickiej nr 11. Jedna 
z najbardziej zdolnych i pra 
cowitych tkaczek, obsługują- 
ca sprawnie kilka krosien, 
jest w tej chwili całkowicie 
pochłonięta sprawami „domo- 
wymi“,  Półroczna wnuczka 
szczebiocze na jej rękach, ra 
da. że babcia wróciła z pracy 
będzie ją bawić. 

— Do nikogo nie chce iść, 
tylko do mnie — skarży się 
tow, Rybicka, ale widać, że 
nie jest tym bardzo zmartwio 


na, 
Na ścianie wisi, oprawiony 


w ramkę dyplom uznania za 
wydajną i sumienną pracę. 
Z szuflady, gdzie przechowu 
je się najcenniejsze rodzinne 
pamiątki, gospodyni wyimuje 
małą, niebieską książeczkę i 
pokazuje nam z dumą, To le 
gitymacja przodownika pracy 
przemysłu włókienniczego. 
Wiele lat ciężkiej pracy zło: 
żyło się na dzisiejsze sukcesy 
towarzyszki Rybickiej, Życie 
jej nie szło „po różach", U- 


bogi dom rodzi 
mierzu k. Łęczycy, od weze- 
snej młodości nauka tkactwa 
u „Geyera”, A potem od 1914 
roku tkalnia u Scheiblera i 
dziesiątki lat pracy w mu- 
rach tej fabryki. 

— Nie można było narze- 
kać na jednostajność w pra- 
cy. — Towarzyszka Rybicka 
uśmiecha się do tych wcale 
niewesołych wspomnień, Z 


m życiu i swej 


perspektywy ubiegłych lat 
tamto, co było, może o- 
łać uśmiech politowania.. Że 
tak właśnie żyło się pod wła 
dzą fabrykantów i kapitali- 
stów, 

— Robotnik nigdy nie był 
pewny swego zajęcia, Dziś 
pracował, jutro pod lada po- 
zorem wyrzucane go z fabry- 
ki. Albo też dykiowano mu 
warunki, które musiał przy- 


Nowe abonamenty tramwajowe 


30 — 52 


Miejskie Zakłady Komuni- 
kacyjne podają do- wiadomo- 
ści, że sprzedaż abonamentów 
na miesiąc luty odbywać się 
będzie od dnia 15 do 30 sty- 


wypuścić ze swych rąk swo: 
ich prywatnych fabryk i by 
mieć niepodzielny monopol 


w poszczególnych gałęziach 
przemysłu papierniczego, nie 
zawahał się stanąć wpoprzek 
państwowemu planowi regla- 
mentacji 1 dystrybucji papie 
ru. Przestępczymi swoimi czy 
nami spowodowali opóźnienie 
upaństwowienia  szerequ fa- 
bryk, wyrządzając olbrzymie 
straty państwowemu przemy- 
słowi papierniczemu, 

Rolę poszczególnych oskar- 
żonych w tei niepowszedniej 
jaferze ' jak działała sko- 


|nie gardząca „dochodami' z 
|najmetniejszej choćby wody— 
wyświetli w najbliższych 
dniach proces, który budzi 


|rumpowana grupa urzędników | 


nia br, w godz, od 8 do I4-ej 
przy ul, Piotrkowskiej 77. 

Zakłady pracy i uczelnie 
winny sporządzić imienne wy 
kazy pracowników, uczniów 
lub studentów, oddzielnie na 
abonamenty z przesiadaniem 
lub bez przesiadania i na au 
tobusy ' 

Wykazy na abonamenty do 
przesiadania winny zawierać: 
imię i nazwisko, dokładny a- 
dres pracownika oraz skąd 1 
dokąd będzie jeżdzić, (tj, z 
miejsca zamieszkania do miej 
sca pracy), 

Zakłady pracy względnie u- 
czelnie winny wykupić aho- 
namenty w następujących ter 
minach: 

a) zakłady zatrudniające do 
1000 pracowników w dniach 
od 15 do 22 stycznia br. 

b) zakłady zatrudniające od 
1000 do 2000 pracowników w 
dniach od 15 do 26 stycznia 


r, 

©) zakłady zatrudniające po 
nad 2000 pracowników w 
dniach od 15 do 30 stycznia 
br. 


— lub 70 przejazdów 


Przy nabywaniu abonamen- 
tów na sumę powyżej ,20.000 
zł. — należność trzeba wpła- 
cić do Banku Narodowego na 
konto nr 2109 najpóźniej na 
2 dni przed pobraniem abo- 
namentów (nie wliczając dni 
świątecznych). 

Dla pracowników i uczniów, 
którzy korzystają z mniejszej 
ilości przejazdów Dyrekcja 
MZK wprowadziła poza do- 
tychczasowymi abonamentami. 
również abonamenty 52-przi 
jazdowe za zł. 260 z przesia- 
daniem lub bez przesiadania 
oraz abonamenty  30-przejaz- 
dowe bez przesiadania. 

Każdy uprawniony do tary 
fy ulgowej może korzystać 
tylko z jednego abonamen- 
tu w miesiącu, tj. 30 lub 52 
lub 70-przejazdowego, a stu- 
denci — 100:przejazdowego, 

Abonament jest ważny tyl 
ko przy okazaniu iegitymacj) 
poświadczonej przez MZK i 
nie może być odstąpiony 0- 
sobie innej. Z abonamentu 
można korzystać jedynie w 
miesiącu, na który zosteł wy 
kupiony, 
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zrozumiałe zainteresowanie, 
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jąć pod groźbą utraty pracy, 
Ja sama wielokrotnie przeży 
wałam okres bezrobocia. 
ciągnie swe opowiadanie tow, 
Rybicka, — Wdowa, z dziec 
kiem i matką na utrzymaniu, 
byłam nie raz w sytuacji bez 
wyjścia. Po gorączkowych po 
szukiwaniach znajdowałara 
zajęcie w innych fabrykach, 
ale też tylko do czasu nowej 
redukcji. 

Strajki, redukcje i niepew= 
ne jutro, to było życie robot 
nika w Polsce przed 1939 ro- 
klem, Dziś nie ma już daw- 
nych obaw, dziś tow. Rybicka 
jest znana i ceniona nie tyl- 
ko na terenie swego zakładu, 
lecz w całej robotniczej Ło- 
dzi, Jako doskonały fachos 
wiec mianowana została in 
struktorką w tkalni. Szkot 
młode pokolenie tkaczek i tka 
czy — przyszłych przodowni- 
ków i _ wielowarsztatowców. 
Czeka ją jeszcze jeden awans 
— ale za wcześnie o tym mó 
wić. 

Oprócz pracy zawodowej 
pochłania ją praca partyjna, 
Wspominając dni, gdy „jedyn 
ka bawełniana* kończyła 0- 
statnie metry, brakujące do 
rocznego planu, tow, Rybicka 
oświadcza gorąco: 

— To była wielka bitwa, 
którą stoczyliśmy przede wszy 
stkim my, partyjniacy, Mus 
sieliśmy zwyciężyć — dla Pań 
stwa, dla klasy robotniczej i 
dla jasnej przyszłości naszych 
dzieci — dodaje, spoglądając 
czule na małą Janeczkę. 


Ma jednak tow. Rybicka 
swoje kłopoty i zmartwienia, 
— Spójrzcie. w jakich warun 
kach mieszkam — mówi z go 
ryczą — czy mogą tu wytrzy 
mać 4 osoby? 

Rzeczywiście, ciasnota © 
gromna, Mała izdebka stano- 
wi zarazem kuchnię į pokój, 
niezbędne sprzęty zajmują pra 
wie całą powierzchnię, tak, 
że z trudem można poruszać 


się w tym „apartamencie“, 
Duszne, niezdrowe powietrze, 
nie jest odpowiednie dla 


wnuczki. ani dla zmęczonej 
pracą tkaczki-przodownicy, 


Żebym lko dostała 
większe mieszka! nic nie 
brakowałoby mi do szczęścia 
— wzdycha tow, Rybicka, 
Nie można zostawić przo- 
downicy pracy samej z jej 
kłopotami. Słusznie należy się 
iej po powrocie z fabryki od 
poczynek w wygodnym, zdro- 
wym mieszkaniu, Trzeba by © 
tym poważnie pomyśleć! Prze 
de wszystkim tacy ludzie win 
ni otrzymywać mieszkania w 
domkach na Stokach, 


H, Sam. 
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Niedziela, dnia 16 stycznia 
9 r. 
Dziś: Marcelego 
poeci 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Urząd Bezpieczeństwa  Publicz. 
nego 10-49 
Miejski Komisariat M. O. 
10-41 
Strat Pożarna 10-72 
Sapital św. Trójcy 10-70 
Pogotowie lekarskie nocne ul. 
Stalina 45, tel 10-04 


DYŻURY LEKARZY 

Ubezpieczalnia Społeczna 
w Piotrkowie Tryb. zawia- 
damia, że w dniu 16 stycz- 
nia r. b. dyżur świąteczny 
dzienny pełni dr. Gąssowski 
Marian, zamieszkały w Piotr 
kowie Tryb, przy ul. 3-go 
Maja 17. 


KINA 
Kino „POLONIA” 
tilm „Pygmalión”. 
Kino „BAŁTYK” wyświetla film 
Dragonwyck 
Początek seansów; 16.30, 18.30 
20.30, 


wyświetla 


Bozdzielnia „Głosu Piotrkow 
skiego ml. Słowackiego Nr 
26, Tel. 16-40. 


- (głoszenia drobne - 
ROBOTNICZA Spółdzielnia 
Wytwórcza „Wyzwolenie“ 
w Piotrkowie Tryb, — za- 
trudni od zaraz buchaltera 
bilansistę ze znajomością 
przebitki, przemysłówki, ar- 
kusza rozliczeniowego i ra- 
mowego planu kont, 22 


FERET OTOK YW ERE 
Złóż ofiarę 
na 
Pomoc Zimową 


stopniu zależy od stopnia 
rozbudowy sieci zakładów 
leczniczych i placówek zdro 
wotności publicznej. Z tych 
powodów szczególnego zna- 
czenia nabierają zaniedba- 
nia, odziedziczone przeż nas 
po przedwojennych wład- 
cach Polski sanacyjnej, trak 
tujących zagadnienie lecznic 
twa społecznego, w najlep- 
szym wypadku margineso- 
wo. 

W zupełnie innym kierun- 
ku prowadzona jest polityka 
władz zdrowotności Po'ski 
Ludowej. Niedawno na ła- 
mach „Głosu“ pisaliśmy ^b- 
szernie o sieci ośrodków 
zdrowia, pokrywajacych 
zwolna obszar całego woje- 
wództwa łódzkiego, main 
cych za zadanie ogarnięcie 
opieką lekarską jak najszer- 
szych warstw rieszkańców, 
a przede wszystkim nozba- 
wionej dotąd w najwięk 
szym stopniu onieki lekar- 
skiej ludności wiejskiej. 

Usitowania wojewódzkich 
wiadz zdrowia idą jednocze- 
śnie w 'rnym kierunku. Dą- 
ża 7erazem do zorganizo 
wania stojacej na wysokim 
poziomie opieki szpitalnej 
nad ludnością, wymagającą 
specjalnego leczenia. 
Taeta przyznać, że liczba 
szpitali na terenie wojewódz 
twa łódzkiego w stosunku 
de stanu ludrości jest ie- 
szcze nowystarczajaca Dla- 
tego też w qlanach woje- 
wódzkich władz zdrowia le- 
ży budowa nowych ośrod- 
ków leczenia szpitalnego. 


NOWE PLACÓWKI 
W minionym okresie po- 


Gmina Mia 


W dniu 16 stycznia we 
wszystkich miastach powia- 
towych i wsiach, będących 
siedzibą zarządów gminnych 
w woj. łódzkim odbędą się 
uroczystości otwarcia 160 sa- 
morządowych bibliotek pu- 
blicznych. Otwarcie tej ilości 
bibliotek jest pierwszym eta- 
oem akcji, mającej na celu 
uruchomienie na obszarze 
woj, łódzkiego pełnej sieci 


bibliotek. Zakończenie akcji 
przewidziane jest jeszcza w 


GŁOS PIOTRKOWSK!? 


Goraz więcej łóżek w szpitalach 


Władze w trosce o zdrowie mieszkańców naszego 


Stan zdrowotności ogółu |wstało już kilka nowych pla |skim w Gidlcach Zakład Le- 
mieszkańców w znacznym cówek. I tak w Kutnie uru- |czniczy dla płucno-chorych. 


chomiono szpital na 80 łóżek 
dla chorych wewnętrznie, za 
każnych i gruźliczych. 0O- 
becnie wykańcza się tam bu 
dynek administracyjny. Rów 
nież w Łeczycy wybudowa- 
no ostatnio specjalny pawi- 
lon dla chorób zakaźnych. 
W roku bieżącym zostanie 
oddany do użytku Szpita! 
Powiatowy w pey, liczą 
cy 200 łóżek. Budowa jego 
jest już na ukonczeniu. Rów 
nież w Radomsku dokonuje 
się znacznej rozbudowy Szpi 
tala Powiatowego. W ubie- 
głym roku przystąpiono też 
do budowy nowego pawilo- 
nu szpitalnego w Sieradzu. 
Będzie on liczył 120 łóżek. 
Znajdą w nim pomieszcze- 
nie oddziały chirurgiczny, gi 
nekologiczny i położniczy. 
W trakcie budowy jest szpi-, 
tal powiatowy w Wieluniu, 
obliczony na 280 łóżek. 

Na tym jeszcze nie wy- 
czerpuje się wyliczenie inwe 
stycji, dokonanych ostatnio 
w dziedzinie szpitalnictwa. 
W minionym roku kapital- 
nie odremontowano Szpital 
Fundacyjny w Rawie Mazo- 
wieckiej, spełniający rolę 
Szpitala Powiatowego. 

W Łowiczu w r. 1949 bę- 
dzie ukończona budowa Szpi 
tala Powiatowego na 200 łó- 
żek. 

W Zgierzu uruchomiono 
szpital ogólny na 82 łóżka w 
budynku opuszczonym. 


LECZNICTWO SPECJALNE 

Również dużo troski po- 
święcono zakładom lecznic- 
twa specjalnego. W końcu u- 
biegłego roku uruchomiono 
w powiecie  radomszczań- 


rianów 


roku bież. Z ogólnej ilości 
160” nowych  księgozbiorów 
110 bibliotek po 500 tomów 
zorganizowano z funduszów, 
wyasygnowanych przez Radę 
Państwa, a 50 bibliotek po 
300 tomów z funduszów Wo- 
jewódzhiej Rady Narodowej 
w Łodzi. 

Wobec istnienia już w woj. 
*ódzkim 100 bibliotek samo- 
rządowych, ogólna liczba ich 
w województwie wyniesie 
obecnie 260. Jednocześnie na 
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W Nowym Mieście nad Pi- 
licą powstało prewentorium 
dla dzieci płucno-chorych, li 
czące 50 łóżek. Poza tym do- 
konano kapitalnej odbudowy 
Szpitala Psychiatrycznego w 
Warcie. 

We Włodzimierzowie po- 
wiatu piotrkowskiego w r. 
1946 otwarto miejską stację 
przeciwgruźliczą na 50 łó- 
żek. Placówka ta jest zaopa- 
trzona w aparat Roentgena. 


Tak więc w chwili obec- 
nej województwo nasze liczy 
13 szpitali powiatowych, 2 
rejonowe, 6 miejskich. z któ 
rych dwa spełniają rolę re- 
jonowych, 2 szpitale Ubez 
pieczalni Społecznej, 1 pre- 
wentorium dla dzieci (w No- 
wym Mieście), 1 stację prze- 
ciwgruźliczą (we Włodzimie 
rzowie), 1 Zakład Leczniczy 
dla płucno-chorych (w Gidl- 
cach) i 1 Szpital Psychia- 
tryczny w Warcie. 

Ogólna liczba łóżek, wyno 


si 3.496. 


PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ 


Jak już powiedzieliśmy, 
jest to liczba, w stosunku do 
stanu ludności w naszym wo 
jewództwie niewystarczaja- 
ca. Nie trzeba jednak zan 
minać o wzrastającej wci 
liczbie ośrodków zdrowia na 
wsi i w małych miastecz- 
kach, które niejednokrotnie 
dysponując pewną ilością łó- 
żek w wypadkach mniej po- 
ważnych zachorowań speł- 
niają również rolę małych 
placówek szpitalnych. 

Niemniej jednak starania 
wojewódzkich władz zdro- 


miejscem uroczystości wojewódzkich 


Otwarcie 160 bibliotek samorządowych 


stąpi uruchomienie 1.100 
wiejskich punktów bibliotecz 
nych, które powstaną we 
wszystkich gminach woje- 
wództwa, w ilości po 4 punk- 
ty na gminę. 

Centralna wojewódzka uro 
czystość otwarcia bibliotek 
odbędzie się w gminie Maria 
nów pow. rawsko-mazowiec- 
kiego, Mieszkańcy tej gminy 
wyróżnili się intensywną pre 
cą kulturalno-oświatową. 
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Tragedia Amerykańsk 


Ale myślę, że o ile będziesz uważny i nie będziesz 
dawał nikomu do zrozumienia, że ci na mnie zależy, to 
nie złego stać się nie może, a przynajmniej nie tak zaraz, 


Na jesieni zaś, kiedy powrócimy do Lycurgus, wszystko 
się zmieni Będe już pełnoletnia 1 będzę wiedziała, co 
mam robić! Nigdy jeszcze ne kochałam nikogo, ciebie 
pierwszego kocham i nie opuszczę cię nigdy., Wiedz 
o tym! T nikt mnie do tego nie zmusi! 

Tupała nogą i uderzała szpicrutą po bucie, Oba ko- 
nie rozglądiały sie leniwie dookoła. 

Clyde, zdumiony, oczarowany tym wyznaniem, wpa- 


trzył się w Sondre oczami, pełnymi nadziet i lęku. Moze 
by teraz napomknać o wykradzeniu | taiemnym małżeń: 
stwie? Tylko w ten sposób uniknąłby strasznej swaj 
doli. Lecz czy nie zrazi jej swoją propozycją? Może 
odmówi | cofnie swe uczucie?.. A gdyby się nawet zgo- 
dziła, dokąd ja zawieze i za co? Nie ma wcale pieniędzy 
ani upatrzonego miejsca... Ona ma jednak pieniądze, a przy 
najmniej może mieć 1 gdyby mę zgodziła, czyżby mu nie 
pomogla?., Ach, z pewnością! Zaryzykuję, może się uda, 

Więc odezwał sie: 

— Sondro kochana! czy.. nie moglibyśmy 


uciec ra- 


zem? Tak jeszcze daleko do jesieni., nie wytrzymam 
tak dlugo., Wyjedźmy Matka ci nie pozwoli wyjść za 
mnie, żer wyjedziemy i po paru miesiącach napi- 


szesz do niej, będzie musiała pogodzić się z losem. Ca 
myślisz o tym? 

W głosie jego brzmiała nuta błagalna, oczy były pełne 
leku przed jej odmowa 1 przed tą niewiadomą przyszłoś: 


cla, jaka się przed nim rysowśła, 


Wydawca: R.5.W. „Prasa” Komet Redakcyj: 


Zaskoczona była namiętnością jego słów, drżeniem 
głosu, więcej nawet niż samą propozycją. Wzruszył ‘ą 
naprawdę i miło jej było, że zdołała w Clydzie obudzić taką 
desperacką miłość, Tak był gwałtowny. tak płomienny, 
tak rozgrzany ogniem. jaki w nim wznieciła, że chociaż 
mie była zdolna odpowiedzieć mu tym samym uczuciem, 
rozkoszowała sie jego namiętną miłością. 

Ależ to świetna myśli Naprawdę byłoby to coś nie- 
słychanie cudownego uciec potejemnie do Kanady albo do 
Nowego Yorku czy Bostonu, mniejsza o to zresztą dokąd, 


Ile by o tym gadang w Lycurgus. Albany, Utica!.. Co by 
iej rodzice powiedzielił A Gilbert stałby się wbrew 
chęciom jej kuzynem.., i Grilfithsowie także, a prze 


rodzice tak ich admirują..- 

Przez chwile w oczach jej 
a nawet zgoda na wypłatanie takiego figla, Musieliby się 
przekonać, że kierowała nimi wielka, silna mułość!.. Cóż 
rodzice mogliby im zrobić. gdyby się już pobran? Czyż 
Clyde jest gorszy od niej 1 całego tuteiszego towarzystwa? 
Oczywiście pod pewnym wzgledem nie może się z nimi 
równać, bo nie ma majatku. Może go jednak mieć, 
zwłaszcza gdy się z nią ożeni. | może zająć wysokie sta- 
nowisko w zakładach jej ojca, podobnie ak Gibert 
u swego ojca. 

Zawahała się jednak. Przyszło jej na myśl, co pomy- 
Ślą rodzice. gdy ich w taki sposób opuści. Pomyślaał, że 
taka eskapada possuje całkowicie *ej plany tegoroczne i że 
matka miałaby do niej żal. Może nawet rozłączyhby ich 
że Sobą, opierając sie na tym ze mie była pełnoletnia 
Znikła z jej oczu żadra ciekawej przygody. zjawiło się 
natomiast baczne zastanowienie nad praktyczną | material 
ną stroną tej sprawy, co w- Sondrze było charakerystycz. 
ną cechą, 

Po co to wszystko? Czyż nie mogą poczekać ieszcze 
parę miesięcy? Mogą z pewnością, chyba, że zroziłaby na- 
tychmiastowa rózłaka z Clydem: 


malowało się pragnienie, 


ny. Red. i Adm. Lodz. Puarkr ka 56. Feletony: Fed tor 


województwa 


wia idą w kierunku d: 
rozbudowy sieci szpitali na 
terenie naszego wojewódz- 
twa. Przewidziana jest budo 
wa szeregu wzorowo urzą- 
dzonych szpitali, Miedzv in- 
nymi już w najbliższym cza 
sie przystąpi się do budowy 
nowego Szpitala Powiatowe 
go, liczącego 200 łóżek, w 
Opocznie. 


Dążeniem władz jest, aby 
każdy chory wymagający 
specjalnej opieki lekarskiej 
w wypadku koniecznym zna 
lazł dla siebie łóżko w szpi- 


talu 
O O TA 
Nowe szkołę 


zaucdawe 

Plan pracy Wydzinłu Szko 
nictwa Zawodowego Kurato- 
tium Okrępu Szkolnego Łódz 
kiego na rok szkolny 1049-50 
przewiduje znaczne zwiększe- 
nie ilości szkół zawodowych 
w okręgu. 

W początkach nowego raki 
szkolnego powstanie 7 na 
wych szkół różnego typu, w 
tym m.in. Liceum Drogowe 
w Łodzi i Licem Wodno-Me 
lioracyjne w Tomaszowie Ma 
zowieckim, 

PZGS w Końskich — Pow 
Zw. Spółdzielni Gminnych 
SCh w Końskich przejął z 
dniem 1 bm. składnicę Cen- 
‘rali „Społem”, 

W ten sposób PZGS w Koń 
skich skupił w swym ręku 
całkowite zaopatrzenie hurto 
we gminnych spółdzielni 
SCh, w potrzebne im towary 


W związku z przeprowadza” 
ną obecnie reorganizacją Związ 
ku Samopomocy Chłopskiej 
która zostanie zakończona w 
początkach Inteqgo rb. w ra- 
mach dnałalności dotychczasó- 
wej ZSCH nastąpi podział fun- 
kcji. Rolę czynnika administra- 
cyjnego sprawować będą urzę- 
dy wojewódzkie, starostwa 1 
urzędy gminne. Zadaniem ich 
będzie: prowadzenie akcji u- 
zdrowienia rozpłodnika, walka 
z epidemiami, akcja udzielania 
pomocy finansowej gospodar- 
stwom rolnym į prowadzenie 


Fobryka Sklejek 


przoduje 
w zakrese porządku i czystości 


W Fabryce Sklejek w 
Piotrkowie począwszy od 
portierni, kończąc na najbar 
dziej odległym zakątku za- 
kładu, wszędzie widoczna 
jest czystość i porządek. 
Ostatnio we wszystkich 
salach produkcyjnych odku- 
rzono stropy. Wszystkie ma- 
szyny posiadają odpowiednie 
zabezpiecze! "Niezależnie 
od tego na widocznych miej 
scach umieszczone sa napisy 
ostrzegawcze. W każdym 
dziale znajduje się odpowied 
nio urządzona umywalnia z 
hieżącą wodą, obok ręcznik 
i mydło, 

Na jedno należy zwrócić 
uwagę. Pomimo, że na tere- 
nie zakładów znajduje się 
odpowiednio urządzona szat- 
nia — robotnicy mało z niej 
korzystają, dlaczego — nie- 
wiadomo. Należało by, aby 
Rada Zakładowa zwróciła na 
to uwagę i wytłumaczyła 
załodze niewłaśowość takie= 
go postępowa 


nia. 

W planach na rok bir 
jest urządzenie obok szatni 
specjalnej umy Ala len= 
biet, Istnieje również pro- 
jekt budowy łaźni, której 
brak dotkliwie daje się od- 
czuwać pracownikom. 
ROZRYWCE SEC REA TA 

Chłopi wybudowali 
nowy przystanek kolejowy. 


Na terenie gromady Za- 
rzecze, na linii Rzeszów — 
Jasło uruchomiony został 
|nowy przystanek kolejowy. 
Przystanek wraz z nasypem 


|peronowym zbudowali chło- 
ipi z gromad: Zarzecze. Sied 
lliska, Babica i Lutoryż 


Potlział pracy w ZSGh 


Kursy dla traktorzystów i kierowni- 
ków ośrodków maszynowych 


Czynnikiem społecznym bę- 
dą ZSCH t Centrale Rolnicze 
ZSCH. Celem ich działalności 
będzie: praca epołeczno-oświa- 
towa, zagospodarowania resze 
łówek z należytym ich wyko- 
rzystaniem na placówki 6po- 
łeczno - kulturalne, punkty ko- 
pularyine | ośrodki maszyno” 
we. 

Dla zapewnienia sił tacho- 
wych, Centralny Związek Sa- 
mobomocy Chłovskiej prowa” 
dzi obecnie w Warszawie kursy 
dla traktorzystów i kierowni- 


ksiąq rozchodowych w gospo- 
darstwach małych. 


Potrząsnęła więc głowa 


rażkę, Więc nie pojedzie z 


słodyczy 


pragnę to lepiej urzadzić, 


na, Tyle tutaj przygotowuje 
tylko z myśla o mne 


— Uśmiechnęła ste chcąc mu 


my mogli widywać się całe 
Po powrocie, w tesieni, 


ucięc., 
moje najmilsze.,, 

Kochanie najm lszel 

W jesieni., 

Zamilkła uszcześliwiona 
przebiegłego wymyśleć ujela 
mu prosto w oczy A potem, 
ciła mu ręce na szyją i poch. 
ucałowała 


tak smutno, maieńki 


Zobaczysz... 
kol 


Nacz ŻI6 14 Sekret snt 


zgubiony.. £ ona stracona dla niego na zawsze, 


— Chciałabym, ukochany,» 
Mama nie popsuie nam zresztą planów. 


Chce 
uprzejma dla,. już wiesz dla kogo. 
nie posune się tak daleko, żeby to nam mogło zaszkodzić, 


przeszkód do naszego Szczęścia 
Tak będzie najlepiej, 
naprawdę tak będzie dobrze, 


— Nie chcesz m* przyznać racji, 
Sondra bardzo mę kocha t 
wszystko. co tylko bedzie można, 
Nikt nam nie przeszkodzi! 

Sondra cię nigdy nie opuse. nigdy! 


254 21 


ków ośrodków maszynowych 
(km) 


NANENENNNNNNNNNNAPENNNNNANNNNNSONENNENKOM 


stanowczo 1 Clyde zrozumiał, 


że poniósł porażkę, najgorszą, niepowetowaną niczym Do- 


Jest zgubiony, 


Boże! 


nim? więc 


Twarz jej na chwilę przybrała wyraz niezwykłej u niej 


bardzo bym chciała, ale 
jeszcze za wcześnie. 
jestem tego pew- 
zabaw i muszę przyznać, 7e 
koniecznie. żebym była 
Mong taką być, ale 


Teraz 


dodać odwagi. — Ale ty mg- 


żesz przyjeżdżać, ile razy zechcesz. | nikt o tym nie złego 
nie pomyśli, ba me jesteś przerież naszym Bościem 
żyłam już to wszystka z Bertina. 


U. 
Widzisz więc, ze bedze- 


lato, tle tylko zaprazniem: 


ieżeli będe sądziła że ra wice 
wtedy, wtedy możemy 
moje ty życie, kochanie 


że udało się tej coś bardzo 
obie jego ręce i spojrzała 
nie mogąc się oprzeć, zarzu- 
yliwszy jego głowę ku sobie 
jedyny? Nie patrz 
zrobi 
zeby należeć do ciebie. 
Czekaj więc tyi- 


Den) 
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RZE TEĄTR 


Państw. Teatr Wojska Polskiego 
w Łodzi, ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 15.30 t 19.15 
dwa przedstawienia komedii 
Henryka Kleista pt. „Rozbity 
dzban” w przekładzie Zbignie- 
wa Krawczykowskiego. 


PREMIERA 
w „MELODRAMIE'* 
ut. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 


Dziś o godz, 19.15 sztuka po- 
stępowego pisarza amerykań- 
skiego Arthura Millera pt, 
„Synowie”,+ Autor ukazuje me- 
łody brutalnego bogacenia się 
fabrykantów podczas ostatniej 
wojny i wynikające stąd ostre 
konflikty moralno - społeczne 
między starym a młodym po- 
koleniem. Przekład sztuki i re- 
żyseria Ryszarda Ordyńskiego, 
dekoracje wg. projektu Józefa 
Rachwalskiego. Zespół tworzą: 
Kunina, Gosławska, Kozierska, 
Drohocka, Pietraszkiewicz, Szy- 
mański, Śródka, Warwiński i 
Wilamowski 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel, 272 - 70 
Codziennie o 19.30, w niedziele 
(święta o 16 i 19.30 arcywe- 
sała komedia muzyczna pt 
„Porwanie Sabinek" z J. Wę- 
riynem ma; czele cninn. zes- 


pol 
17 stycznia 
„KLUB KAWALERÓW" 
w Teatrze Powszechnym 
Na scenie Państwowego Ten. 
tra Powszechnego ukaże się 
wkrótce komedia M, Bałuckiego 


„Klub Kawalerów'* napisana w|d 
latach osiemdziesiątych, w której | i 


myślą przewodnią jest h=ło 
„Precz z kawalorstwem!*. 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA. 
ul. Daszyńskiego 34 
Dziś dwa przedstawienia o 
godz. 16-ej i 19.15 komedio — 
farsy E. Pietrowa „WYSPA PO- 
KOJU” w reżyserii Stanisława 
Daczyńskiego, w dekoracjach 
Władysława Daszewskiego 
Kasa czynna od 12-ej. 


MUZYCZNEJ „LUTNIA** 

Ostatnie dni! o godz. 19,15 
„Piekna Halena'*. Opora komi- 
ezna w 3:ch aktach J. Offen. 
bacha, 


TEATR ŻYDOWSKI 
ul. Jaracza 2 
Clesząca się dużym powo- 
dzeniem sztuka A. N. Ostrow- 
skiego „Bez winy winni” w 
inscenizacji | z udziałem Idy 
Kamińskiej grana jest w so- 
botę, i w niedzielę o godz. 7.30 
wieczorem. 
Teatr Kukiełok RTPD 
Nawrot 27, tel. 160-07 
Codziennie prócz  poniedział: 
ków dla szkół o godz. $-aj „Pi- 
nokio'*. W niedzielę i Święta 
o godz, 12-ej „Czarodziejski ka. 


ADRIA — „Zakazane Piosenki“ 
godz. 16, 18,30, 20.30, w nie- 
dzielę 11, 
film dozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK — „Dzwonnik z Notre 


a Dame'* 


godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 

18.30. 

BAIKA — „Zonobiać* 
godz, 18, 20, w niedz, 14, 16. 
film dozwolony dla młodzieży 

GDYNIA — „Program Aktuaj 
ności Kraj. i Zagr. Nr 3. 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 

HEL — (dla młodzieży) „Osta: 
tui Mohikanin'*. 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14. 

MUZA — „Zagubione Dni“ 
godz. 18, 20 w, niedz. 14, 16, 

POLONIA— „Słońce wschodzi!" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15, 

PRZEDWIOŚNIE — „Gilda'* 
godz. 17.30, 20, w medz, 12.30. 
15. film niedozwolony dla mło 


„Bohaterowie 
Td 
16.30. 18,80, 20.30 w 
niedz. 14.30. 
film, dozwolony dla. młodzieży 
ROMA — „Krakatit'* 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16 
fin niedozwolony dla mło- 


godz. 


Film niedozwolony dla mło:J74 


dzieży, 
D—032380 


y | przewodni 


Nie 


Zbliżamy się obecnie do okre 
su walnych dorocznych. zebrań 
wyborczych w naszych okręgo. 
wych związkach sportowych. 
Akurat za tydzień, 23 bm, obie 
rze swój nowy zarząd Łódzki 
Okręgowy Związek Piłkarski n 
zn dwa tygodnie tego samego 
będą musieli dokonać nasi ko 
arze. 

Obok Łódzkiego Okręgowa. 
go Związku Bokserskiego te 
dwa związki są, jeśli chodzi o 
popularność 


wić się nad 
h ich władz. 
gdy sport nasz 
chadzał jes iwie swo 
imi utartymi przed wojną dro. 
gami, małą, a w każdym ra- 
zie niedostateczną zwracaliśmy 
uwagę na sprawę zachowania 
czystości naszego sportu pod 
wzgl. ideologicznym i odseparo 
wania od niego różnych „psen- 
dodziałaczy*!, których jedyną 
legitymację była długoletnia 
działalność w tej czy innej 
le sportu, a za tym 

świadozenie i rutyna or. 


Dotychcza: 


na, 
sposób dopuszezaliśmy 


ył 
W ten 
często do tego, że na kierowm. 


czych stanowiskach znajdowali 
się niekiedy ludzie, którzy nie 
jednokrotnie dawali wyraz 

ych zaśniedzinłych poglądów 
i z rozerwą, a niekiedy z nie- 
ukrywaną, lub źle ukrywaną nie 
chęcią odnosili sią wszelkich no 
wych przeobrażeń w naszym 
sporcio wypływających z prz 
budowy naszego ustroju spo- 
łecznego. 

Panowie ci uprawiali własną 
politykę, politykę bardzo zbli- 
żoną do polityki sanacyjnej kli 
ki pułkownikowskiej. nie 7-oszą 
cą żadnego sprzeciwu ze stro- 
ny bardziej postępowych współ 
kolegów a już zdecydowanie 
wrogie stanowisko zajmowali w 
stosunku do ludzi nowych, lu- 
dzi, o mniejszych — przyznaje 
my — kwalifknejach, ale wię- 
kszym za to zapale pracy. 
awisko tak zwanego „utrą- 
eania** ludzi nowych—niowygo- 
dnych dla wielu względów, do 
prowadzało często do togo, że 
niektóre związki sportowe, prze 
kształeały się w „kliki“ pozosta 
jące wyraźnie pod wpływami 
Grobnomieszcznństwa, zbaczając 
x kierunku w jakim init 
kroczyć nasz sport, aby wywią- 
zał się całkowicie ze swych obo 
wiązków nałożonych nań przez 
Państwo. 


Pięściarze 
I 
Przeciwnikiem ich 
MOSKWA, (obst. wł.) —Pod 
wom _ wicepreżyden- 
ta Robotniczych Zrzeszeń Spor- 
towych — Jurie Enne, przyby: 
ła w piątek do Moskwy, ekipa 
pięściarzy fińskich na kilka wy 
stępów w Związku Radzieckim, 
Ekipa składa się z 16-(n za. 
je a 


STYLOWY — „Szalony lotnik** 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16. 
film dozwolony dla młodzieży 

ŚWIT — „Ozarodziejskie ziar- 
not" 
godz, 18, 20, w niedz. 14, 16, 
film dozwolony dla młodzieży 

WĘCZA — „Sen o miłości'* 
godz. 16, 17.30, 20, w miedz. 
12.30 

LATRY — „Pieśń Tajyi'* 
godz. 16, 18,80, 21, w. niedz. 
13.30, film dozwolony dla mło 
dzieży. 

WŁÓKNIARZ — „Dzwonnik z 
Notre Dame'* 
godz. 15.30, 18, 20.30, w niedz, 
18.00, 

WISŁA — „Guramiszwii 
godz, 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży. 


WOLNOŚĆ — „Sen o mitoses‘ 
(21. w miedź 


JHĘTA —  „Guramiszwili'* 
| godz. 18, 20, w niedz. 1a, 16. 
film dozwolony dla młodzieży 


Nie dziwmy się więc, że domusiały się nie tylko z własny. 


tej pory słyszało się w Łodzi 
tylko o ŁKSie, bo we wszyst. 
kich niemal związkach sied: 

jego przedstawiciele i oni kiero 
wali tak sportem łódzkim, aby 


ŁKS broń Boże nie utracił sne 
ule | narzekamy, mamy do  zawdzię- 


go. „królestwa'* w Łodzi, 
dziwmy się, że gdy mown 
sporcie robotni 

słyszało się o 2 
kluby były pozostawione wył 
cznie własnym siłom i borykać 


yła o 
Iko 


| Zdemoralizowanie 


mi trudnościami, ale nawét mu 
siały chronić, swych najlopszych 
zawodników przed rabunkiem, 
przed tzw  „kaperowaniem'*. 
zawodków 
tak często dziś 


na które 


czenia przede wszystkim — klu 
bom mieszezańskim. One ich 


ne | „kupowały”*, jeśli nie za pienią 


dza, to za obietnie 
ły li tylko dla wł 


„ s kupowa. 
nych korzy: 


Kto lepszy. 


Antkiewicz czy... Kruza? 


przekonamy się 

BYDGOSZCZ, obst wł.) Za- 
rządy pomorskiego t gdańskiega 
OZB ustaliły, definitywny 
min międzyokręgowoga 
boksorskiego Wybrzeże — 
morze w Bydgoszczy w dniu 2 
lutego. 

Reprezentacja Wybrzeża wy- 
stąpi na ringn bydgoskim w 
następującym składz 
Gignal, Antkiewicz, 


Kudłacik, 


Justka, | 4 


o tym 2 lutego 
Zieliński, Chychła,  Kwiatkow- 
ski, Rudzki i Białkowski. 


Skład reprezentacji Pomorza 
nie został jeszcze ostatecznie wy 
znaczony, 


Powhe jest spotkanie w wa 
dze piórkowej miodzy Krużą i 


wiezem oraz w wądze pół 
j między Pnlińskim i Chy 


chte 


O czym powinniśmy pamiętać przed zbliżającym się 
„okresem walnych dorocznych zebrań wyborczych 


ści materialnych i utrzymania 
awego wielkopaństwa w stosun- 
ku do innych. 

Z domoral 


acją w spórcie i 
wem'* musimy 


Dzisiaj sport musi służy 
interesom klubów, czy związków, 
lecz interosom państwa, które 
postawiło sobie za cel wychowa 
nie nie tylko, samych Bara- 


nów, czy Łączów, lecz całych po 


koleń młodzi: 

rych do trudów z 

budownictwem lex 
j złości, toteż 


i działaczy spor 
towych i wprowadzić nowych, 
tam, gdzi 


ludzie 

cha, 

nostki, ało o musy, nia o własne 
ipteresy, a o interesy przede 


stkim valej klasy  robotni. 
j której PA st jednym 
z mnjwiększych skupisk w Pol. 
sce. 


maga tego dobro 
t 


-| ne 


Narciarstwo w ZSRR 


jest sportem mas 


w axrowie Narciarstwo uprawia 

jost masowo nie tylko przom 
ludzi pracy, ale i przez młodzież 
szkolną. Oto studdntka y roku 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskie. 


go — Owsienkowa na trasie 
jednego z biegów młodzieży uni 
wersyteckiej. 


Nowa gałąź sportu powstaje w Polsce 


będą mią marsze i biegi orientacyjne 


Reorganizacja sportu w Pols 
te, której czołowym hastom jes 
objęcie wychowaniem. fizycznym 
szerokich mas społeczeństwa, 
wprowadza w roku bieżącym no 
wą gałąź w dziedzinie sportu, m 
mianowicie marsze i biegi orien 
tacyjne — sport dla wszystkich: 
dla młodych i starych, dla ko- 
biet i mężczyzn. Są to ćwiczenia 
bardzo zdrowe a przy tym nie 
pociągająca za sobą żadnych ko 
tów. Pierwsze tego rodzaju 
biegi odbędą się u nas już w 


W dniu wczorajszym odbył 
się zaległy mecz o drużynowe 
mistrzostwo w boksie klasy_A. 
Uzyskano wynik remisowy 7:7 

Techniczne wyniki walk wy 
padły następująco: 

waga m 
cordia) zremis 
(Bawełun), 

waga kog 


o: 
Witkowski (Con 
ował z  Cyrenem 


a: Brzózka (Oon 
starciu 


cordia) wygrał w 2-im 
przez poddanie się Wagnera 
(Pawełna). d 

waga piórkowa: Borowski 


zwyciężył na punk 


(Concordia) 


kwietni 

Mars: i biegi orientace 
rozgrywane sę zdala od skupi 
ludzkich i polegają na wyko 


58 


naniu określonego zadania w te 
tanig, przy wyłącznym posługiwa 
nin się ma 


„ busolą lub kompa 


ty Kowalskiego (B 

waga lekkn: Maci: 
cordia) pokonał Przepiałows 
go (Bawełna). 

waga  półśrednia: 
(Concordia) uległ na 
Stefaniakowi (Bawełna). 

waga średnia: Masiarek (Con 
sordia) przegrał na punkty do 
Ratyńskiego (Bawołna), 

waga półciężka: Wojnarowski 
(Concordia) uległ na punkty 
Urzędowiczowi (Bawełna). 

w wadze ciężkiej: brak było 
zawodników. 


Tomicki 
punkty 


finscy walczą w ZSRR 


będzie reprezentacja Zw. Zawodowych 


wodników, wśród których zna 

dują się olimpijczycy  fifscy 

oraz pięściarze, którzy zdobyli 
e miejsca nn mistrz 


pierw: ? 
twach robotniczych Finlandii, 
Pięścinrze radzieccy, rozegrali 


j pory z Finami 7 spotkań. 
walk bokserzy ZSRR wy 


z 
18.tn stoczonych wówczas walk 
piościarze radzieccy 17 rozstrzy- 
gnęli na swoją korzyść. 

W pierwszym moczu, który 
rozegrany zostanie w dniu 11-go 
bm. przeciwnikiem drużyny fiń 
skiej będzie reprezentacja Zw, 
Zawodowych ZSRR, w następu- 
jącym składzie, 

W muszej — mistrz Zw. Zaw, 
Kudriawcew, w koguciej mistrz 
sportu — Hanukaszwii, w piór 
paid waza BA 


Czy Torma 


spotka się z Pappem? 

PRAGA, (obst. wh) Sekcja 
hekserska” „Sokoła! *  czechosłoć 
wackiego ustaliła skład reprezen 
tacji pięściarskiej na mocz z Wę 


grami, który rozegrany zostanie 
w Pradze dnia 25 b 

Barwy Č repro. 
zentować będą: Majdloch, Mur 


lay, Taubenek, Petrina, Torma, 
Prihoda, Rademacher i Livan- 
sky 


ZŠRR Knin- 


kowej — mistrz 
mistrz 


zjew w , lekkiej 


sportu Kogan, 
żkiej — mistrz Zw. Za 
wodów. Turjia, w ciężkiej 
mistrz ZSRR — Korolew. 
Drugi swój mecz rozegrają pię 
fińscy w dnin 20-g0 bm, 
projektuje się rów- 
i reprezentacją 
Leningradu i zawodnikami fiń. 
skimi 


To i owo 
ze sportu w ĆSR 


PRAGA (obsł. wł.) — Zawo 
dowi hokeiści anglo - kanadyjs 
wy, reprezentujący klub „Har 
ringay Racers‘ „pokonali druż 
nę „Śokółć n. v. Bratislava w 
stosunku 9:1 (2:1. 3:0, 4:0), 

tt 
rozpoczął się 
międzynarodowy 


W Bratystan 
w czwartek 
turniej ping 


char Duna i- przy, 
reprezenin Czechosłowacji, 
Węwier. Austrii, Francji, i 

w ch spotka 
1 Wezry pokornie Austri 
3 à 


„a Czechosłowacja m 
ż z Austrią 5:0 7 


równie 


nie turni: 
16 bm. 


ja następ w niedzielę 


w tej konkurencji rozgrywane 
będą” zospołowo (drużyna składa 
się z 10 plus 1 uczestników), 
Miejsce i trasa marszu jest do 
ostatniej chwili tajemnicą dla 
nezestników, Dopiero na starcie 
drużyna otrzymuje mapę z wyż 


n wybrać najko- 
e trasę í ru 


rzy: 
szają w drogę. 
i biegi  ortontncyjne 
st sport, w którym moż 


na zdobywać rekordy i poklask | 
Wymagają ona do|s 


publiczność 


doskonale świe 
szybkość 
oraz U 

qolegać na ch siłach. 
Słowem — marsze i biegi tere 


nowe — wyrabiają nie tylko 

sprawność mięśniową, ukłnd krą 

żenia i płuca, ale także ważne 
y charukteri i 


rac 


Liga Koszykowa 


YMCA — Wartu (Poznań) 
52:36 (19:18) 

W duju wozorajszym w Łodzi 
odbył się mecz o mistrzostwo 
ligi w koszykówce pomiędzy 

a Wartą poznańską. 
i gospodarze w sto 
36 (19:18). Do przere 
wy gra równorzędna, ze zmien- 
rym szczęściem. Dopiero po 
przerwie YMCA doszła do głó- 
su. Gra należała do interósują- 
cych. 


Dzisiejsze imprezy sportowe 


Piłka ręczna: Zawody o mi 
strzostwą klasy A w koszyków 
ce: godz, -ta konkurencja žen 
ska: YMCA — ŁKS, godz. 12. 
Konkurencja męska: ŁE 
AZS, godz. 16-ta: Zryw YMCA 
godz, 17.ta: zawody  ligow 
Warta Poznań — TUR, go 
18-tn konkurencja żeńska: HKS 
= TUR. 

Boks; Hala Wimy, godz. 11-a 
zawody mistrzowskie o wojście 
do Ligi: Zryw —  Pafawng 
(Wrocław). 

W Aleksandrowie o godz. 16 
odbędą się finały w turnieju 
młodzików. 

W Radomsku tamtejsi Czar 
ni walczą w reważaowym moczu 
z Pilicą z Tomaszow 


Zawody hokejowe: W Zgierzu 
dalszy ciąg mistrzostw okręgu 
łódzkiego godz. lita: Włók. 
niarz — ŁKS II, w Łowiczu o 
tej samej porze gra Łowicki 
Klub Sportowy z Borutę zgier 
ską. 

4awody pływackie: pływalnia 
YMCA, godz. 18-ta  towarzys- 
ki mócz pomiędzy YMCA a Po 
morzaninem. 

Zawody zapaśnicze: w Lowi 
się zawody propa 
iędzy zespołami ŁKS 
i „Gwardii, poprzedzone od- 
czytem dyr. Szudzińskiego na to 
mat zapaśnietywa. 


Rano odbędą się zawody dia 
młodzieży szkolnej a po połuw 
dnin dla starszych. 


Co usłyszymy przez rad 


fala 224 m 
Program na NIEDZIELĘ 
16 stycznia 1949 r, 

6,45 Sygnał czasu i pobud- 
ka, 6.50 Program dnia, 700 
Wiadomości gospodarcza dla 
wsi. 715 Muzyka poranna, 8.00 
DZIENNIK. 8.20 Przegląd pra- 
sy stołecznej, 8.25 Muzyka po- 
ranna, 855 Wiadomości Społ. 
Komitetu Radiofonizacji Kraju 
900 Nabożeństwo z kościoła 
Garnizonowego w. Gliwicach 
10.00 Audycja dla chorych 
10.10 Audycja regionalna. 11.00 
„Wszechnica radiowa”. 11.20 
fŁ) „Na widowni tygodnia”. 
11.35 [Ł) Nowe nagrania płyt 
maski „Melodie“, 11,47 (Œ) „Z 
frontu radiofonizacji” — wia- 
domości w omów. Dyr. Okr. 
PR A. Śmiejana. 11.57 Sygnał 
czasu + Hejnał. 1204 Poranek 
symfonieżn*. 13.00 Radiokroni- 
va, (310 Najcisk. aud przyszł 
tvgodnia 13.15 (Ł) , Niedziela 
na wsi” — „Wilkowice wieś 
samopomocowa”. 14.00 „O zna 


czeniu pokarmów” 14.10 Audy- 
fla daiani. 1430 Koncert 


Polskiej Kapeli Ludowej. 15.00 
„Fabrykanci śmierci" — słucho 
wisko wg. czeskiego. pisarza. 
16.00 DZIENNIK, 16.10 Muzyka 
kameralna i operowa Mozarta 
(płyty). 16.45 „Nowe książki" 
— felietbn. 17.00 Œ) Koncert 
rozrywkowy. 18.00 Poezja fran- 
cuska, 18.15 Koncert Chórów 
Poznańskich | Orkiestry Filhar= 
monii Pozna 
3 razy po 4-oś 
ka. 19.30 (Ł) Utwory skrzypco= 
we w wyk. Vasa Prihody (pły 
ty). 19.45 (Ł) „Rodaków Roz- 
mowy” — przegląd satyryczny 
J. Huszczy, 20.00 DZIENNIK, 
20,45 (Ł) Wiadom. sport lòk, 


20.55 (Ł) Komunikaty i omów. 
progr. lok, j Z 
życia 21,30 
„Na muzycznej fali". 22.00 
Wiadomości sportowe, 22,10 
„Karnawał Robotniczy”. 23.00 
Ostatnie wiadomości, 23.10 
D.C. „Katnawału  Robotnicze- 
go”. 2350 Program na jutro. 
24.00 f) Koncert życzeń, 0,59 
Œ) Zakończenia audycji $ 
Hymn. 


